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W Moskwie zakończyło 
obrady plenum KC KPZR

W Moskwie ęakończyło się 
we wtorek dwudniowe ple­
num KC KPZR, na którym 
omawiano zagadnienia zwią­
zane z 5-letnim planem roz­
woju gospodarki narodowej 
ZSRR w latach 1976—80, pro­
jekt planu i budżetu na rotk 
przyszły oraz wykonanie bu­
dżetu państwowego za rok 
1975.

Po dyskusji plenum przyję­
ło w omawianych sprawach 
odpowiednie uchwały, które 
zostaną opublikowane w pra­
sie. Omawiano także sprawy 
organizacyjne. Sekretarzem 
KC wybrano Jakowa Riabo- 
wa a na członków KC dotych­
czasowych zastępców człon­
ków KC W. Karłowa, K. Bie­
laka i F. Morguna. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Czekając na sklepy
Nacisk potrzeb społecznych w niejednej dziedzinie bywa 

większy niż możliwości ich spełnienia. Stąd też kolejka 
rodzin ubiegających się o nowe mieszkania — mimo że 

buduje się ich każdego roku więcej — wcale jeszcze nie male­
je. Rozglądnąwszy się wokół siebie, łatwo zauważymy, że w tej 
kolejce oprócz ludzi nie mających samodzielnego mieszkania 
dla swojej rodziny znajdują się łeż takie osoby, które w mia­
rę istniejących możliwości — chcą poprawić swoje dotychcza­
sowe warunki. Bo zamierzają na przykład skorzystać z szansy, 
którą daje powiększenie norm powierzchni mieszkań, kiedyś 
dość drastycznie obniżonych.

Większość mieszkań buduje się obecnie na terenach, które 
niedawno — często zdarza się, że sami to widzieliśmy — były 
polami. Takie są bowiem wymogi nowoczesnego budownictwa, 
które domy wznosi albo z wielkich płyt, albo z elementów pro­
dukowanych w fabrykach domów. Powstają tedy nowe osiedla, 
które w miastach wielkości Poznania liczyć trzeba w ostatnich 
latach na palcach nie jednej ręki.

Ale na osiedlu nie wystarczy wybudować tylko domy miesz­
kalne. Potrzebne są szkoły, przedszkola i żłobki, przychodnie 
opieki zdrowotnej, sklepy, pomieszczenia na warsztaty i insty­
tucje usługowe, kluby i domy kultury, bary i restauracje. Prak­
tyka bywa taka, że rzadko na którym nowym osiedlu powsla- 
ją one równocześnie z przekazywaniem do zasiedlenia odpo­
wiedniej liczby mieszkań.

Dzieje się tak z dwóch przyczyn. Po pierwsze — te oblekły 
stawia się na ogół metodą tradycyjną, a więc wolniej niż od­
bywa się montaż budynków mieszkalnych. Po drugie — przed­
siębiorstwom budowlanym rozliczanym w pierwszej kolejności 
z budownictwa mieszkaniowego ■— przy obecnym, chociaż ros­
nącym, wyposażeniu technicznym — brak po prostu tylu ludzi, 
ilu potrafiłoby sprostać stale zwiększonemu zakresowi robót.

Nienadążanie z budową obiektów niezbędnych przecież do 
wygodnego życia w osiedlu, a zwanych chyba niesłusznie tyl­
ko towarzyszącymi, ma swoją niekrótką historię. Od wielu lat 
wszystko to, co się w tej dziedzinie czyni jest w większości 
jakby odrabianiem zaległości. Jeśli na którymś osiedlu jest le­
piej, to świadczy to o tym, że owe zaległości są do odrobienia. 
Zwłaszcza teraz, kiedy także szkoły, przedszkola czy pawilony 
sklepowe i usługowe zaczyna się montować z uprzednio przy­
gotowanych elementów.

Póki co, sprawa ma się tak: oczekujący na mieszkania — 
obojętnie czy ma to być dla danej rodziny pierwsze samo­
dzielne, czy też chodzi komuś o poprawienie warunków miesz­
kaniowych — przede wszystkim nalegają na przyspieszenie 
terminów oddawania do użgtku kolejnych bloków. Potem do­
piero kiedy już są mieszkańcami osiedli, te same osoby z nie- 
mniejszym naciskiem występują o przyspieszenie budowy 
szkoły, przedszkoli, sklepów itp. Przybiera to nieraz formę na­
rzekań, lub drastycznie formułowanych petycji. Dla jednych 
rodzin najpilniejsze jest przedszkole, dla innych szkoła, dla 
większości sklep. Skoro zaś wszystkiego od razu nie można 
zbudować, to co inwestor ma uznać za pilniejsze?

Najłatwiej byłoby problem załatwić szybkim odrobieniem 
powstałych zaległości i następnie rozpoczynaniem budo­
wy nowych osiedli od jednoczesnego wznoszenia budynków 
i przede wszystkim takich obiektów, jak przedszkola, szkoły i 
sklepy. Wbrew pozorom, wcale nie minie dużo czasu, a właś­
nie tak będą powstawać nowe osiedla.

Jak jednak postępować teraz? Czy skoro nie można inaczej, 
to czy rodziny oczekujące na mieszkania, a mające trudne wa­
runki bytowania, gotowe byłyby dłużej czekać w kolejce, by­
le tylko od razu zamieszkać na osiedlu wyposażonym w pod- 
slawowe obiekty użyteczności publicznej?

MAREK WIERZCHOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959 Poznań.
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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 26 bm. 
wysłuchało informacji prezesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza o rezultatach jego rozmów z przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR Aleks iejem Kosyginem.
Stwierdzono z zadowole­

niem. że przyjęte w tych roz­
mowach ustalenia mieć będą 
istotne znaczenie dla pomyśl­
nej realizacji aktualnych za­
dań społeczno-gospodarczych 
w Polsce, dla dalszego wszech 
stronnego rozwoju polsko-ra­
dzieckiej współpracy ekono­
micznej w najbliższych latach.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad rozpatrzono infor­
mację rządu i Prezydium 
CRZZ na temat stanu warun 

ków pracy w gospodarce na­
rodowej ze szczególnym u- 
względnieniem bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Pozy­
tywnie oceniono działania in­
stancji i organizacji partyj­

nych, ogniw związkowych oraz 
administracji państwowej i 
gospodarczej w tym zakresie.

Dzięki przeprowadzonej 
wielkimi nakładami państwa, 
modernizacji przemysłu, trans 
portu i budownictwa uzyska­
no znaczny postęp w dziedzi­
nie ograniczenia zagrożeń, sta 
nowiących źródło wypadków 
i chorób zawodowych, w wy­
niku czego zmalała wypadko 
wość w pracy oraz ilość cho­
rób zawodowych.

Biuro Polityczne podjęło 
uchwałę w sprawie dalszej po 
prawy warunków pracy, a 
zwłaszcza stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją o zaopatrzę 
niu rynku w owoce, warzywa 
i ziemniaki ze zbiorów 1976 
r. oraz o gromadzeniu rezerw 
zimowych.

Zmagazynowane zasoby owo 
ców, warzyw i ziemniaków w 
stanie naturalnym oraz w po 
staci przetworów powinny 
wystarczyć dla zaspokoje­
nia rosnących potrzeb kon­
sumentów. Zalecono dalsze 
aktywne działania dla właści 
wego przechowania i sprawne 
go zaopatrzenia ludności w 
ziemniaki i owoce.

Rozpatrzono również oraz 
zaakceptowano program badań 
i przetwarzań ja kryla po­
ławianego w rejonie Antar­
ktyki. (PAP)

UCHWAŁA BIURA 
POLITYCZNEGO 

KC PZPR
Biuro Polityczne Komitetu Cen 

halnego PZPR po rozpatrzeniu in 
formacji rzędu i Prezydium CRZZ 
w sprawie realizacji zadań w dzie 
dżinie dalszej poprawy warun­
ków pracy ze szczególnym u- 
względnieniem stanu bezpieczeń 
sfwa i higieny pracy załóg stwier 
dza znaczny posięp uzyskany w

Plenarne posiedzenie BPK
We wtorek odbyło się w Sofii 

plenum Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej. Omówiono na nim projekt 
planu społeczno-gospodarczego roz 
woju kraju w bieżącej pięciolat­
ce i na rok 1977. Referat na te­
mat projektu planu wygłosił czło 
nek Biura Politycznego KC BPK, 
premier LRB, S. Todorow. Ple­

num jednomyślnie przyjęło uchwa 
łę w sprawie projektu planu.

Plenum KC WSPR
We wtorek rozpoczęło się ple­

num KC Węgierskiej Socjalistycz 
nej Partii Robotniczej. Na wnio­
sek Biura Politycznego plenum 
rozpatrzy problemy związane z 
marksistowsko-leninowskim szko­
leniem członków partii i przea­
nalizuje doświadczenia w działal­
ności propagandowej partii oraz 
omówi inne sprawy.

Problemy pracy
W Hawanie rozpoczęła się kon­

ferencja nt. koordynacji działal­
ności instytutów naukowo-badaw 
czych zajmujących się problema­
tyką pracy. W konferencji biorą 
udział delegacje z CSRS, Kuby, 
NRD, Polski, Węgier i ZSRR. 
Uczestnicy spotkania omówią 
m. in. metody bodźców material- 

' nych w celu podniesienia wydaj­

tej dzlecHnie w ostatnich latach. 
Biuro Polityczne aprobuje przed­
stawioną ocenę sytuacji oraz kie 
runki dalszego działania rządu i 
CRZZ w tym zakresie.

Dokończenie na str. 2

Jak wynika ze sprawozdań 
leszczyńskiego Wojewódzkie­
go Urzędu Statystycznego, 
Chemiczna Spółdzielnia Pra­
cy „Przodownik” w Lesznie 
od ponad roku nie wykonuje 
swych zadań planowych. W 
dziewięciu miesiącach bieżą­
cego roku zrealizowała je 
tylko w 95,6 procent, przy 
czym niedobór wartościowy 
wyniósł 1 534 000 złotych.

JAK TO ZMIENIĆ?
Czytaj na stronie 3.

Specjalistyczne wystawy w Poznaniu

„Agpol“ zaprasza po raz dziesiąty
W dniach ód 8 do 12 listopada br. wydzielona część tere­

nów Międzynarodowych Targ ów Poznańskich znów roz­
brzmiewać będzie wielojęzycznym gwarem.
Agencja Reklamy Handlu 

Zagranicznego „Agpol” organi 
zuje bowiem już po raz dzie­
siąty w Poznaniu wystawy 
specjalistyczne. Tym razem bę 
dą to: „Maszyny do obróbki 
drewna”, „Obrabiarki i narzę 
dzia” oraz „Urządzenia audio- 
wizyjne, pomiarowe, automa­
tyki i do badań naukowych”.

W ekspozycjach weźmie u- 
dział 17 krajów oraz Berlin 
Zachodni; wśród nich — o- 
prócz krajów socjalistycznych 
— kraje skandynawskie, RFN, 
Szwajcaria, Anglia, Włochy, 
Jugosławia, USA, Japonia. Pol 
skę reprezentować będą Cen­
trale Handlu Zagranicznego,

ności pracy i zwiększenia postę­
pu naukowo-technicznego oraz 
przedyskutują perspektywy dal­
szej współpracy tych ośrodków 
naukowo - badawczych krajów 
RWPG.

Sesja UNESCO
Prezydent Kenii, J. Kenyatta 

dokonał we wtorek w Nairobi uro 
czystego otwarcia XIX sesji kon­
ferencji generalnej UNESCO —

Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych d-s. Oświaty, Nauki i Kultu 
ry.

Budownictwo w krajach RWPG
W stolicy NRD rozpoczęła we 

wtorek obrady stała komisja 
RWPG d.s. budownictwa z udzia­
łem delegacji z wszystkich kra­
jów członkowskich rady oraz Ju­
gosławii. Przedmiotem obrad jest 
omówienie i ustalenie posunięć 
zmierzających do pogłębienia 
współpracy przy realizacji inwe­
stycji budowlanych we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki na­
rodowej krajów członkowskich 
RWPG.

Rozmowy plenarne

Premier Danii A. Joergensen
rozpoczął wizytą w Polsce
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów Piotra Jarosze­

wicza 26 bm. przybył da Polski z czterodniową wizytą ofi­
cjalną premier rządu Królestwa Danii Anker Joergensen 
z małżonką. Spotkania i rozmowy duńskiego premiera 
z czołowymi przedstawicielami polskiego życia polityczne­
go i państwowego służyć będą rozszerzeniu pomyślnie roz­
wijającej się współpracy obu krajów. W trakcie wizyty 
omówione zostaną również bieżące sprawy międzynarodo­
we.
Uroczystość powitania gości 

duńskich odbyła się na lotni­
sku Okęcie w Warszawie, u.de

Premier Danii Anker Joergonsen.
Fot. — CAF

m. in. Polimex-Cekop, Metal- 
export i Labimex. Imprezom 
wystawienniczym towarzyszyć 
będą sympozja, podczas któ­
rych uczestnicy dzielić się bę­
dą doświadczeniami, dotyczą­
cymi zastosowania w przemy­
śle najnowszych rozwiązań 
naukowo-technicznych.

Wystawy „Agpolu” są za­
proszeniem dla szerokiej rze­
szy specjalistów — inżynierów 
i techników z całego kraju. 
Przewiduje się również, że pod 
czas ich trwania zawarte bę­
dą kontrakty handlowe i ko­
operacyjne między firmami, 
wystawiającymi swoje urządzę 
nia. (zd)

Starcia w Argentynie
W Buenos Aires podano, że w. 

poprzednim tygodniu podczas 
zbrojnych starć na- tle politycz 
nym zginęło 21 osób podejrza­
nych o przynależność do lewac­
kiej partyzantki. Starcia te mia­
ły miejsce w różnych miastach i 
rejonach kraju. Jednocześnie w 
poniedziałek doszło do wymiany 
ognia z policją w Rosario, w wy­
niku której zginęły dwie dalsze 
osoby.

Wzrasta popularność Forda
Według najnowszego sondażu 

opinii publicznej w USA na temat 
wyników wyborów prezydenckich, 
wśród osób z cenzusem akademie 
kim nastąpił wyraźny zwrot na 
korzyść prezydenta Forda. W an­
kiecie przeprowadzonej obecnie 
przez biuro Harrisa wśród 1503 
osób 51 proc, zapytanych opowie 
działo się za zwycięstwem pre­
zydenta Forda, natomiast tylko 33 
proc, uważało, że wybory wygra 
Carter.

Katastrofa samolotu
Liczba śmiertelnych ofiar tragi 

cznej katastrofy lotniczej w Ko­
lumbii wzrosła do 32. W pobliżu 
wioski Yopal, 300 km od Bogoty 
w poniedziałek rozbił się samolot 
kolumbijski „C-49”. Przyczyną 
katastrofy była awaria jednego z 

silników. 

korowanym flagami i godła­
mi państwowymi obu krajów. 
Gości powitał preizes Rady Mi 
nistrów Piotr Jaroszewicz z 
małżonką. Obecni byli wice­
premier Franciszek Kaim, mi 
nistr owie: spra w zagrań icz - 
nych — Stefan Olszowski i roi 
nictwa — Kazimierz Barcików 
ski.

W krótkiej wypowiedzi zTo- 
żonej dziesinikarzcm premier 
Danii wyraził zadowolenie z 
przybycia do PolskiL — Jest 
to m^ia pierwsza w-izyta w 
waszym kraju — powiedział. 
Nawiązując do zapo wiedzią - 
nych programem rozmów z 
czołowymi osobistościami pal 
skimi A. Joergensen wyraził 
przekonanie, że przyczynią się 
one do dalszego rozwoju sto­
sunków obu naszych krajów.

Premier królestwa Danii — 
Anker Joergensen złożył w 
godzinach popołudniowych 
wieniec na Grobie Nieznane­
go Żołnierza.

Przebywający z wizytą ofic 
jalną w Polsce premier Da­
nii Anker Joergensen złożył 
w gmachu Urzędu Rady 
Ministrów wizytę premierowi 
Piotrowi Jaroszewiczowi.

Następnie rozpoczęły się poi 
sko-duńskie rozmowy plenar­
ne, którym przewodniczyli P. 
Jaroszewicz i A. Joergensen.

PAP
(„Kontakty wzajemnie ko­

rzystne” na str. 6).

Produkcyjne i społeczno 
inicjatywy 

organizacji partyjnej
Organizacja 

partyjna Huty 
„Katowice”, li­
cząca już 6100 
członków i kan 
dydatów PZPR, 

odgrywa istotną rolę w pra­
widłowej realizacji tej najwięk 
szej inwestycji naszej meta­
lurgii. Z jej. inspiracji podej­
mowane są liczne inicjatywy 
służące szybszemu wykonaniu 
wielu ważnych zadań.

O skuteczności oddziaływa­
nia organizacji partyjnej na 
przeszło 60-tysięczne załogi 
budowlano - montażowe i hut­
nicze świadczy najlepiej sze­
roki oddźwięk na apele komi­
tetu budowy huty w sprawie 
udziału w dodatkowych czy­
nach produkcyjnych i społecz­
nych, a także stały, szybki 
wzrost szeregów partyjnych. 
Miesięcznie powiększają się 
one średnio o 140 nowych kan' 
dydatów rekrutujących się 
przeważnie z organizacji mło 
dzieżowych oraz aktywu za­
wodowego i społecznego.

Najbardziej wyróżniającym 
się pracownikom kombinatu, 
wstępującym do partii, legi­
tymacje PZPR wręcza się u- 
roczyście w izbie tradycji Hu­
ty „Katowice”. Stanowi to zo­
bowiązanie kontynuowania 
twórczego rozwijania najlep­
szych metod pracy, jakie u- 
kształtowały się w okresie po 
nad czteroletniej budowy hut­
niczego giganta. (PAP)

u.de


STOSUNKI P^L—RFN 
TEMATEM KONFERENCJI

W Instytucie Zachodnim w Po­
znaniu rozpoczęła się wczoraj 
dwudniowa konferencja naukowa 
Zorganizowana wespół z Fundacją 
im. Fryderyka Eberta x Bonn. 
Konferencja poświęcona jest pro­
blemom i perspektywom rozwoju 
stosunków PRL i RFN w świetle 
wyników wizyty I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka w Repu­
blice Federalnej Niemiec w czerw­
cu br. Przedyskutowana zostanie 
koncepcja modelu dalszej norma­
lizacji stosunków między oby­
dwoma krajami, która zaprezen­
towana została na podebnej kon­
ferencji w Bonn i Saarbruecken 
w r. 1974. (zr)

WSPÓŁPRACA 
POLSKO-KUBAŃSKA

26 bm. rozpoczęła w Warszawie 
obrady VI sesja polsko-kubańskiej 
komisji współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej.

W toku obrad sesji delegacje do 
konają przeglądu aktualnego sta­
nu współpracy gospodarczej i nau 
kowo-technicznej między Polską i 
Kubą, a w tym — oceny realizacji 
postanowień poprzedniej V sesji 
komisji, która odbyła się przed 
dwoma laty na Kubie. Ustalony 
też zostanie plan dalszego rozwo­
ju współpracy polsko-kubańskiej 
w dziedzinie gospodarki, nauki, 
techniki na najbliższe lata. (PAP)

W IV kwartale atrakcyjne dostawy

Więcej artykułów spożywczych

produkcji spółdzielczości rolniczej
Spółdcielczość rolnicza, dysponująca ok. 12 000 zakładów 

przetwórczych, podjęła niezbędne przedsięwzięcia w celu 
maksymalnego zwiększenia dostaw artykułów spożywczych 
w IV kwartale bieżącego roku.
Dzięki temu rynek — głów­

nie wiejski — otrzyma dodat­
kowo m. in. kilkanaście tysięcy 
ton rozmaitych przetworów 
owocowo-warzywnych, kilka ty 
sięcy ton produktów mleczar­
skich (m. in. twarogów oraz 
mleka pełnego w proszku) oraz 
wyroby przemysłu piekarnicze 
go. Znacznie rozszerzono prze­
de wszystkim produkcję prze­
tworów owocowych i innych 
artykułów spożywczych z do­
datkiem owoców, których ma­
my w tym roku dobry uro­
dzaj.

Spółdzielczy przemysł owo­
cowo-warzywny — oprócz ro 
snącej produkcji kompotów, 
mrożonek, przetworów itd. — 
oferuje wiele smacznych wy­

Międzynarodowe seminarium w Warszawie

Stosunki Wschód - Zachód

robów garmażeryjnych. I tak 
np. kombinat „Hortex” z Góry 
Kalwarii dostarczy dodatkowo 
600—700 ton ciasta z owocami 
oraz 100 ton ciast z nadzieniem 
warzywnym, rybnym i grzybo­
wym. Dużym ułatwieniem dla 
gospodyń będą także sałatki, 
które „Hortex” przygotowuje 
w najróżnorodniejszych kom­
pozycjach.

Na uwagę zasługują także 
inicjatywy podejmowane z my 
ślą o poprawie zaopatrzenia 
rynku 'wiejskiego przez liczne 
zakłady spółdzielczego przemy 
siu piekarniczego. Efektem ich 
będzie znaczne powiększenie 
dostaw pieczywa wrższej ja­
kości:' m. in. nowych asorty­
mentów chleba z dodatkiem 
mleka i pieczywa o przedłużo 
nej trwałości. Handel otrzyma 
także ponadplanowo 1000 ton 
wyrobów z ciasta drożdżowego, 
przyrządzonych z owocami, se 
rami, podrobami itp. Spół­
dzielcze zakłady z Biecza (woj.

krośnieńskie), Giżycka, Rabki 
i Obornik Śląskich przystą­
piły ponadto do zwiększonej 
produkcji innych wyrobów 
cukierniczych, na które zwy­
kle wzrasta zapotrzebowanie 
w okresie przedświątecznym.

Wśród tej oferty wiele jest 
nowości — wyrobów wysokiej 
jakości, na jakie oczekują kon 
sumenci. (PAP)

Stosunki polsko-libijskie
przykładem korzystnej współpracy

Przemówienie H. Jabłońskiego
Podczas oificjalnej wizyty H. Jabłońskiego w Libii w cza 

sie obiadu, wydanego w poniedziałek w późnych godzinach 
noctnych na cześć przewodniczącego Rady Państwa PRL 
przez premiera ARL, który zgodnie z dekretem Rady Do-
wództwa Rewolucji 
stwa, przemówienia 
ryk Jabłoński.
Dziękując libijskim

pełni protokolarnie funkcje głowy pań- 
wygłosili Abd es-Salam Dżallud i Hen

gospo-
darzom za zaproszenie, Hen­
ryk Jabłoński podkreślił, że 
obecna wizyta stanowi kolej­
ny etap w historii stosunków 
polsko-libijskich. Jest równiej

Tydzień czynów młodzieży

Każdy pracowity dzień
przynosi społeczne korzyści

Od soboty 23 bm. trwa w województwie poznańskim 
„Tydzień czynów młodzieży”, stanowiący rzetelną odpo­
wiedź na apel Rady Wojewódzkiej FSZMP o szczególną 
aktywność społeczną i produkcyjną. Każdego dnia napły­
wają meldunki o produkcji dodatkowych towarów, po­
rządkowaniu terenów pod budowę nowych obiektów prze­
mysłowych, pomocy przy zbiorze plonów jesieni itp. Zna­
czny udział w tych pracach ma młodzież zrzeszona 
w ZSMP.

w duchu postanowień KBWE
26 bm. rozpoczęło się w Warszawie trzydniowe, między­

narodowe seminarium poświęcone perspektywom handlu i 
kooperacji przemysłowej Wschód — Zachód.
Z inicjatywą zorganizowa­

nia seminarium wystąpiła 
Polska Izba Handlu Zagra­
nicznego oraz Europejska Ko 
misja Gospodarcza ONZ, ak­
centując tym samym wołę 
realizacji zaleceń Aktu Końco 
wego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
który powierza EKG, m. in. 
zadanie inspirowania i ułat­
wiania współpracy gospodar­
czej między Wschodem a Za­
chodem.

Seminarium jest pierwszą 
tego rodzaju imprezą zorgani 
zowaną w Polsce przy udzia­
le organizacji międzynarodo­
wej i pierwszą w historii 
EKG ONZ.

Wśród przybyłych gości 
znajdują się członkowie sekre 
tariatu tej organizacji oraz

W Koninie
Nowy zakład

Po!anexuu
W kwietniu w konińskiej 

dzielnicy Niesłusz, rozpocznie 
się budowę zakładu przemy­
słu odzieżowego, w którym za 
trudnienie znajdzie 1000 ko­
biet. Będzie on wchodził w
skład gnieźnieńskiego 
siębiorstwa „Polanex” 
chomiony zostanie na 
mie roku 1978/79. .

przed- 
i uru- 
przeło-

Szczególne znaczenie dla re 
gienu konińskiego ma stwo­
rzenie miejsc pracy dla kobiet, 
które mają obecnie trudności 
ze znalezieniem pracy w oko­
licy. Zakład wytwarzać bę­
dzie odzież z najnowszych tka 
n.in, w tym m. in. zyskujące 
powodzenie koszule ze zna­
kiem „Polanexu”.

Celem zapewnienia kadry 
z umiejętnościami zawodowy 
mi czynne są już w tym roku 
szkolnym 3 klasy szwalnicze 
w konińskim zespole szkół za 
wodowych. W przyszłym roku 
przybędą dalsze 3. Bardzo po 
mocne w zapewnieniu właści­
wej jakości produkcji nowego 
zakładu mieć będzie doświad 
ozenie zdobywane od rc/u 
przez kilkaset kobiet, pracu­
jących w konińskim oddziale 
„Polancxu”. (woj)

przedstawiciele jej fachowych 
departamentów: handlu i tech 
nologii, ogólnych analiz eko­
nomicznych, programowania i 
prognoz oraz przemysłu.

Ze strony polskiej uczestni 
czą przedstawiciele resortów 
gospodarczych, instytutów i 
wyższych uczelni ekonomicz­
nych przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlu zagraniczne 
go-

Aczkolwiek seminarium ma 
głównie na celu zaznajomie­
nie polskich działaczy gospo­
darczych i ekonomistów z ak­
tualnym stanem i trendami 
rozwoju gospodarki państw 
zachodnich, to jednak wzbu­
dziło zainteresowanie również 
przedstawicieli kół gospodar­
czych innych krajów socjalis­
tycznych — członków RWPG, 
a także reprezentantów nie­
których firm kapitalistycz­
nych, utrzymujących współ­
pracę z Polską.

Roboczą część seminarium 
zainaugurował referat sekre­
tarza wykonawczego Europej­
skiej Komisji Gospodarczej 
ONZ prof. Jenecna Stanovnika 
pt. „Ogólne perspektywy han 
dlu i współpracy Wschód — 
Zachód, a działalność EKG 
ONZ”.

Polska Izba Handlu Zagra­
nicznego zamierza opubliko­
wać w swoich wydawnictwach 
najciekawsze materiały z war 
szawskiego seminarium oraz 
przedstawić jego wyniki na 
zbliżających się sesjach korni 
tetu rozwoju handlu EKG 
ONZ, komitetu międzynarodo­
wej izby handlowej d. s. łącz 
ności z izbami handlowymi 
krajów socjalistycznych oraz 
na planowanej w przyszłym 
roku konferencji w Wiedniu 
pn. „Nowe inicjatywy w han 
dlu i współoracy Wschód — 
Zachód”. (PAP)

Debata nad radziecką 
propozycją pokojową
Wiceminister spraw zagra­

nicznych PRL Stanisław Trep 
czyński wystąpił 26 bm. na 
forum Komitetu Politycznego 
XXXI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych w dyskusji nad ra­
dziecką propozycją zawarcia 
światowego układu o n.iestoso 
waniu siły w stosunkach mię­
dzynarodowych. Mówca stwier 
dził, m. in. że propozycja ra­
dziecka zawarcia, światowego 
układu o niestosowaniu siły 
ma fundamentalne znaczenie 
dla przyszłego rozwoju stosun 
ków międzynarodowych.

KWewizja
Widmo 

w małym dworku
poniedziałkowym Teatrze Te 

lewizji zaprezentowano wielomi-

tóSDDA
Zachmurzenie małe lub umlar-

Sprostowanie
W zamieszczonym wczoraj 

sprawozdaniu z krajowego 
zjazdu delegatów Związku Za 
wodowego Pracowników Prze 
mysłu Budowlanego, w wypo 
wiedzi premiera Piotra Jaro­
szewicza, jeden z fragmentów 
powinien brzmieć poprawnie:

„Obszerną część wystąpie­
nia mówca poświęcił scharak­
teryzowaniu wszechstronnych 
przedsięwzięć, które mają na 
celu stopniowe likwidowanie 
trudności, jakie wystąpiły w 
rolnictwie i na rynku, zapew­
nienie dalszego harmonijnego 
rozwoju kraju”.

Za błąd przepraszamy. (—)

z
Dwie rrłodiziieżowe brygady 
poznańskich ZNTK pracowa

ły przy remoncie zakładowej 
świetlicy oraz porządkowan-iu 
zakładowego ośrodka wypo- 
czyinkówego w Skokach. Pod­
czas prac zebrano pomad 2.5 
tony złomiu miedzi i półtorej 
tony złomu ołowiu.

Posiedzenie Biura

w
lionowej widowni drugą już w 
tym sezonie sztukę Stanisława Ig 
nacego Witkiewicza, swoistą ko­
medię obyczajową pt. „W małym 
dworku”. Zrealizowano ją w spo 
sób wcale nie „witkiewiczowski”: 
przejrzyście, bardzo realistycznie 
(choć z elementami groteski) w 
formie widowiska teatralno-filmo 
wego, z wyraźnym staraniem o 
to, aby była ona dla wszystkich 
zrozumiała. Taki cel postawił so 
bie bowiem reżyser tego spektak­
lu — Ignacy Gogolewski.

Utwór Witkiewicza był 
czasu przekornym głosem 
kusji, jaka przed 50 laty

swego 
w dys- 
toczyła

się wokół dramatu Tadeusza 
Rittnera „W małym domku”. 
Tam również mąż zastrzelił nie-
wierną żonę, nie 
przebaczania. U 
jednak inaczej, 
czka-żona już po 
wraca zza grobu

uznawał bowiem 
Witkacego jest 
Tutaj nieb<|z- 
dziesięciu dniach 
(„nie wytrzyma

ła pani na tamtym świecie” — 
mówi trzeźwo, pociągająca z bu­
telki kucharka), aby jako widmo 
(„które nigdy nie kłamie”) powie 
dzieć związanym z nią niegdyś
mężczyznom prawdę o sobie 
nich samych. Wiele spraw i 
rżeń ukazuje się w bardzo 
nym świetle i wszystko jest

zda- 
róż- 
bar-

dzo względne — po prostu „tak, 
jak wam się zdaje”.

Bardzo realnie istniała w tym 
przedstawieniu widmowa Anasta­
zja (Emilia Krakowska). I może 
dzięki temu „zderzeniu” z wyobra 
żeniami o widmach ostrzej żary 
sowały się postawy i charaktery. 
Na przykład postać nieszczęśliwe 
go kochanka-poety, kreowana 
przez Rafała Mickiewicza lub ka­
rykaturalna sylwetka Kozdronia 
w wydaniu Ignacego Gogolew­
skiego. Najbardziej „ziemskim” 
typem okazał się jednak mąż — 
Diapanazy Nibek (Janusz Zakrzeń 
ski), który nie przeżył wszakże 
śmierci swych zgładzonych pod-
stąpnie przez żonę-widmo có-
rek. Bo to wszystko spotkało go 
„wtedy, kiedy zboże jest po 162 
za pud...”, (kos)

kowane. Rano miejscami mgły. 
Temp. maks, od 5 st. na wscho­
dzie do 10 st, na zachodzie, a na 
południu lokalnie 18 st.
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Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

Biuro Polityczne podkreślając 
doniosłe znaczenie społeczno-eko 
nomiczne działalności na rzecz 
poprawy warunków pracy załóg 
pracowniczych zwraca się do 
wszystkich ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej, do in 
sty+ucji i organizacji partyjnych 
Oraz związkowych, do organiza­
cji młodzieżowych i stowarzyszeń 
technicznych o wzmożenie wysił 
ków mających na celu bardziej e- 
fektywne gospodarowanie środ­
kami przeznaczonymi na popra­
wę stanu bezpieczeństwa i higie 
ny pracy oraz pełniejsze wyko­
rzystanie norm prawnych doty­
czących ochrony pracy zawar­
tych w kodeksie pracy. Powinno 
to przyczynić się do dalszej po­
prawy warunków pracy, a zwła­
szcza wydatnego ograniczenia za 
grożeń wypadkowych i chorób za 
wodowych.

Biuro Polityczne zaleca rządo­
wi i CRZZ kontynuowanie wcze­
śniej przyjętych kierunków dzia­
łania w dziedzinie zwiększania 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
załóg oraz energiczne egzekwo­
wanie obowiązujących w tej spra 
wie postanowień. (PAP)

W II ilH oddziałach PKS po 
rządkowano parkingi i budo­
wano wiaty autobusowe, zaś 
młodzi z Węzła PKP pomagali 
w układaniu torów kolejo­
wych i rozładunku wagonów z 
węglem. W poznańskim „Elek 
tromontażu” brygady ZSMP 
przyspieszyły wykonanie cate 
rech sza<f do suszami produ­
kowanych przez rogozińską 
„Rofaanę”. W „Teletrze” mło- 
dtzi pomagają przy ukończe­
niu trzeciego etapu rozbudo­
wy zakładu., W „Pomecie” do 
czynu przystąpiły brygady pro 
dukujace elementy do silni­
ków okrętowych i taboru ko­
lejowego. W Pamiątkowie zaś 
przv zbiorze jabłek pracowa­
ło 35 młodych z Szamotuł.

W „młodzieżowym tygod­
niu czynów” zaznaczyli swą 
obecność również studenci 
poznańskich uczelni. 200 słu­
chaczy Uniwersytetu im. Ada 
ma Mickiewicza, Politechniki 
Poznańskiej, Akademii Medy 
cznej i Ekonomicznej porząd­
kowało Park Przyjaźni i Bra­
terstwa Broni na poznańskiej 
Cytadeli. Ich koledzy z Aka­
demii Ekonomicznej pomagali 
przy wykończaniu bloków 
mieszkalnych na Osiedlu Le­
cha i Kraju Rad. Draięiki temu 
budowlani będą mogli w tym 
czasie przyspieszyć roboty na 
nowo wznoszonych domach 
akademickich, przy uL Serafi- 
tek oraz Obornickiej.

W dalszym ciągu natpływa^ 
ją meldunki o przygotowywa­
niu nowych frontów robót. Np. 
miodni z Wildy wykonają dzi­
siaj prace snołeczne na tere­
nie parków i skwerów, (ask)

© Na drodze ze Smieszkowa 
Czarnkowa w woj. pilskim ude-

do

rzyła we wtorek w drzewo cię­
żarówka marki „Star”. Kierujący 
nią Jerzy P. odniósł ciężkie obra­
żenia.
• Podobny wypadek zdarzył się 

w tym samym województwie na 
trasie Zawady — Gościejewo. Ja- 
dący samochodem osobowym Mie­
czysław C., jego żona i córka do­
znali obrażeń.

© W Smoszewie w pobliżu Kro; 
toszyna wpadł do rowu i przewró 
cił się samochód marki „Wart­
burg”, prowadzony przez nie­
ostrożnie, brawurowo jadącego 
Wacława M. Pasażerkę samocho­
du Halinę S., odwieziono w cięż- 
chodzenie w tej sprawie.

© Na torach w Tymieńcu w 
woj. kaliskim znaleziono zwłoki 
kobiety. Organa MO prowadzą do 
chodzenia w tej sprawie.

© W Pawłowicach zapalił się 
barakowóz, ■ należący do Przedsię­
biorstwa Budownictwa Rolniczego 
„PeBeRol” w Lesznie. Straty sza­
cuje się na około 100 000 zł. (b)

Wyrok w procesie 
o zabójstwo

przy ul. Rybaki
Sąd Wojewódzki w Poznaniu 

ogłosił wczoraj wyrok w procesie 
stanowiącym epilog zabójstwa, 
dokonanego przed rokiem przy 
ulicy Rybaki na osobie Jacka W.

10 października 1975 roku 20-let- 
ni Eugeniusz Rajewski po pracy 
wypił z kolegami sporo alkoholu 
(pół litra na osobę). Potem z tecz­
ką, w której był bagnet znalezio­
ny przez kogoś z krewnych, udał 
się do pijalni piwa, gdzie spotkał 
Jacka W., również znajdującego 
się w stanie nietrzeźwym. Około 
godz. 19 obaj opuścili pijalnię i 
skierowali kroki do Baru „Agat­
ka”. W drodze doszło do sprzecz­
ki. Nagle oskarżony wyćiągnął ba 
gnet i dwukrotnie ugodził nim 
Jacka W. Doznał on tak ciężkich 
obrażeń, że do szpitala zastał prze 
wieziony w stanie śmierci klinicz­
nej. Mimo zabiegów reanimacyj­
nych i chirurgicznych nie udało 
się” uratować życia Jackowi W.

Sąd Wojewódzki przyjmując, te 
oskarżony działał z ewentualnym 
zamiarem zabójstwa, orzekł karę: 
15 lat pozbawienia wolności i 
utrata praw publicznych na 8 lat. 
Wyrok nie jest prawomocny, (ak)

świadectwem dążenia obu kra 
jów do dalszego rozwoju owoc 
nej i obustronnie korzystnej 
współpracy. Zwłaszcza współ­
pracy gospodarczej.

Naród polski przywiązuje 
wielką wagę do swych trądy 
cji — powiedział H. Jabłoń­
ski. Wiemy — mówił dalej 
przewodniczący Rady Pań­
stwa — z jakim wysiłkiem na 
ród libijski pod przewodni­
ctwem Rady Dowództwa Re­
wolucji, z jej przewodniczą­
cym pułkownikiem Muamma- 
rem Kadafim, kontynuuje 
dzieło przyspieszonego rozwo­
ju kraju, umacniając jego nie 
zależność polityczną i gospo­
darczą.

H. Jabłoński przypomniał, 
że Polska przeżywa okres przy 
spieszonego rozwoju, a ustrój 
socjalistyczny gwarantując 
niepodległy byt narodowy kra 
ju, umożliwił jego odbudowę 
z ogromnych zniszczeń wojen 
nych oraz przekształcenie go 
w nowoczesne państwo prze­
mysłowe. Jednocześnie w so­
juszu i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami wspólnoty socjalistycz­
nej oraz wszystkimi siłami 
postępu, Polska działa na 
rzecz wielkiej i wspólnej dla 
całej ludzkości sprawy poko­
ju i bezpieczeństwa na świe­
cie.

Dlatego też — powiedział — 
przywiązujemy dużą wagę do 
umocnienia rozwijającego się 
w ostatnich latach procesu od 
prężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Z głębokim zaniepokoje­
niem — powiedział przewodni 
czący Rady Państwa PRL — 
obserwujemy zbrojne starcia 
w Libanie, bowiem przedłuża 
jący się kryzys libański od­
wraca uwagę od zasadniczej 
dla narodów arabskich spra- 
wy jaką jest konflikt blisko­
wschodni, co obiektywnie dzia 
la na korzyść Izraela.

H. Jabłoński przypomniał, 
że osiągnięcie trwałego i spra 
wiedliwego pokoju na Bli­
skim Wschodzie jest niemoż­
liwe bez wycofania Izraela 
ze wszystkich okupowanych 
od 1967 roku ziem arabskich, 
bez przywrócenia arabskiemu 
narodowi Palestyny należnych 
mu praw" — włącznie z pra­
wem do samostanowienia i u- 
tworzenia własnego państwa 
oraz bez zagwarantowania 
wszystkim narodom Bliskiego 
Wschodu niepodległego bytu.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL wyraził przekona­
nie, że prowadzone podczas 
obecnej wizyty rozmowy przy 
czynią się do .pogłębiania przy 
jaźni i sympatii między naro­
dami Libii i Polski oraz życzył 
narodowi libijskiemu dalszych 
sukcesów na drodze do 
wszechstronnego rozwoju oj­
czyzny. (PAP)

Narada aktywu 
partyjnego w Kaliszu
Wczoraj w Centrum Dosko­

nalenia Nauczycieli w Kaliszu 
rozpoczęło się szkolenie sekre 
tany propagandy oraz kierów 
ników ośrodków pracy ideo- 
wo-wychowawczej komitetów 
miejskich i gminnych PZPR, 
3-dniowe zajęcia i seminaria 
poprzedziła narada szkolenio­
wa z wdziałem I sekretarza 
KW PZPR w Kaliszu — Je­
rzego Kusiaka oraz zastępcy 
kierownika Wydziału Pracy 
Ideowo - Wychowawczej KC 
PZPR — Antoniego Juniewi- 
cza.

Uczestnicy narady dokona­
ją dzisiaj oceny przebiegu 
szkolenia partyjnego w woj. 
kaliskim oraz omówienia za­
dań i kierunków szkolenia 
we wszystkich instancjach na 
rok 1976—77, (par)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPOŁDZiELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 

600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
Ć65-718. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 643-85. Dział poznański 
665-939. Dział sportowy 648-45 Redakcja nocna 430-73 I 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

KSIĄŻKA — RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia'10 każdeoo 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). R Indeks 
nr 35029.
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Wrócić
do pełnych obrotów
Dlaczego Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Przodownik” w 

Lesznie, zakład produkujący emalie i farby, nie wyko­
nuje od ponad roku planów? Jak zamierza przeciwdzia­

łać sytuacji? Na pytania te odpowiada zastępca prezesa do 
spraw techniczno-produkcyjnych — Janina Urbaniak:

Od czwartego kwartału ubiegłego roku daje się dotkli­
wie odczuwać brak zbytu na wyroby lakiernicze: farby i ema­
lie olejne oraz oparte na surowcach syntetycznych. Przyczyn 
tego zjawiska należy upatrywać w coraz powszechniejszym 
używaniu tapet, wykładzin, farb emulsyjnych. Jednocześnie 
znacznie podrożały importowane przez nas surowce, jak biel 
tytanowa i benzyna, co z kolei wpłynęło na podniesienie o 
około 60 procent cen produkowanych na nich emalii i farb. 
Wszystko to spowodowało, że ich centralny dystrybutor _  
Przedsiębiorstwo Obrotu Farbami i Lakierami „Chemifarb” w 
Gliwicach, nie zapewnia spółdzielni dostatecznych zleceń wy­
syłkowych. Mimo przeprowadzenia już w ubiegłym roku ko­
rekty planu, nie został on wykonany. W bieżącum roku sytu­
acja jest jeszcze gorsza. Plan wartościowy skorygowano z 
70 min zł na 45 min zł, ale pokrycie możliwości produkcyjnych 
spółdzielni wynosi w zleceniach wysyłkowych zaledwie akoło» 
30 procent.

—. T°> co pani mówi, różni się znacznie od doświadczeń 
ludzi, którzy miewają znaczne kłopoty ze zdobyciem niektó­
rych lakierów...

— Owszem, otrzymujemy zlecenia na kolory, których brak 
odczuwa się czasem w handlu, jak bordo, szkarłat, ale zamó­
wienia te są zbyt niskie, bo wynoszą po 200—300 litrów, pod­
czas gdy produkcja kalkuluje się u nas dopiero od minimum 
2 000 litrów.

— Jak spółdzielnia „Przodownik" próbuje przeciwdziałać 
temu, co się dzieje?

— Zatrudniliśmy akwizytora, który od dwóch miesięcy jeź­
dzi po kraju. Owszem, znalazł nabywców na 15 ton produk­
tów, ale to niewiele. Tymczasem „Chemifarb” od maja tego ro­
ku, kiedy dał zlecenie na 30 000 litrów, dopiero 12 września 
przysłał ponowne zamówienie, are tylko na 15 000 litrów la­
kieru bitumicznego. Udało nam się też zdobyć zlecenie eks­
portowe na 200 łon białej emalii dia Związku Radzieckiego, 
z czego 70 ton zostało już wykonanych, a reszta będzie wy­
słana zgodnie z zamówieniem w bieżącym kwartale. Wszystko 
to jednak nie rokuje jeszcze pomyślnych perspektyw na dal­
szą metę.

— A co należałoby zrobić, by spowodować poprawę rady­
kalną?

— Krajowy Związek Spółdzielni Chemiczno-Farmaceutycz- 
nych, do którego należymy od lipca ubiegłego roku, sugero­
wał nam przebranżowanie produkcji, na artykuły chemii gos­
podarczej, a konkretnie na wyrób pasty do obuwia i do pod­
łóg. Tego nie przyjęliśmy, bo i tu nie widzimy perspektyw. 
Nie zaprzestając wyrobu farb i emalii (obawiamy się, by po 
pewnym czasie nie zabrakło ich w sklepach), gotowi jesteś­
my natomiast podjąć produkcję szarego mydła maziastego 
oraz pasty do polerowania metali'i tworzyw sztucznych- Już 
nawet mamy część suro wców i i urządzeń; Tymi dodatkowymi- 
wyrobami moglibyśmy zagospodarować posiadane przez spół­
dzielnię rezerwy produkcyjne. Trzeba by wtedy jednak zbu­
dować dodatkowe magazyny... Rozważana jest inna jeszcze 
możliwość. Wrzesiński „Tonsil" chętnie uruchomiłby w Lesz­
nie swój oddział, przejmując teren spółdzielni łącznie z zało­
gą, która musiałaby się przekwalifikować. Aktyw spółdzielni 
nie oponuje temu, ale ostateczną decyzję może podjąć tylko 
Centralny Związek Spółdzielczości Pracy.

Kłóra z obu koncepcji jest słuszniejsza w interesie społe­
cznym załogi? Decyzja musi zostać podjęta jak najspieszniej, 
bo dalsza praca spółdzie'ni na półobrotach, to marnowanie 
potencjału ludzi i urządzeń. Czekamy na głos w tej sprawie 
Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy.

ZDZISŁAW KANDZIORA

A ch, jak ja lubiłem, te 
przedstawienia! Pod 

* kopułą wielkiego na­
miotu bywałem wielokrot­
nie. I zawsze kiedy cyrk 
„Rialto” dawał nowy pro­
gram znajdowałem się 
wśród widzów. Szczególnie 
pasjonowały mnie występy 
klownów. Najbardziej zaś 
imponował mi strój cyrko­
wych błaznów. Czegoś tak 
jaskrawego, kłującego w 
oczy, tak niecodziennego — 
przedtem nie widziałem.

Zobaczyłem natomiast nie 
dawno. Tacy bowiem właś­
nie klowni stanęli mi nie­
dawno jak żywi przed ocza 
mi. Oto na wystawie jedne­
go z dużych sklepów odzie­
żowych zobaczyłem nie­
brzydko skrojoną kurtkę 
męską, ale uszytą z prze­
dziwnej tkaniny. Ni to w 
ciapy, ni to w koła, ni to w 
nieforemne plamy. A kolo­
ry! Purpura połączona z 
bordo, przy tym jeszcze tro­
chę zieleni i żółci. Rzeczy­
wiście — długo musiał my­
śleć twórca tego ^barwne­
go” wzoru. Natomiast zu­
pełną bezmyślność wykazał 
odbiorca tkaniny — czyli 
fabryka konfekcyjna. Matę 
riał przyjęła, pocięła i prze­
znaczyła na męskie wdzian- 
ka, kurtki, płaszcze...

Dodam, że materiał nie 
jest tam, bo zrobiony z czy­
stej wełny i że — siłą rze­
czy — wyroby oferowane 
klientom mają odpowiednio 
wysoką cenę.

Szkoda, że nie mogę przy 
toczyć uwag i opinii stoją-

cych wraz ze mną przed 
sklepem osób. Byłoby to nie 
cenzuralne. I charaktery­
styczne, że słowa te padały 
pod adresem wytwórców 
zarówno z ust starszych jak 
i młodych mężczyzn, któ­
rzy przecież nie stronią od 
pewnej ekstrawagancji w 
ubiorze. „Nikt tego nie ku­
pi!” — taka była jedno­
znaczna pointa wszystkich 
wypowiedzi.

Bez komputera

Koronkarstwo, a właściwie 
sztuka szydełkowania w 
Koniakowie, jednej z naj 

wyżej położonych wsi w Bes­
kidzie Śląskim, ma swoją chlub 
ną tradycję. Zuzanna Gwarek 
uczyła się u swej matki Anny 
Legierskiej, a później doskona 
liła u znakomitej teściowej, 
zmarłej w 1962 r. — Marii 
Gwarek, której koronki stały 
się sławne w świecie.

Wykonywała Maria Gwarek 
koronki dla królowej Elżbie­
ty belgijskiej i papieża Jana 
XXIII. Obecnie w rodzinie 
Gwarków rośnie nowy talent. 
Jest nim 17-letnia córka słyn­
nej Zuzanny Gwarek — Urszu 
la, wykonująca już z dużym

Koronki
dla... Kmicica
smakiem i niemałym artyz­
mem najtrudniejsze wzory kc 
ronek.

W ostatnich latach zapotrz< 
bowanie na koniakowskie ko­
ronki składają... filmowcy. K 
niakowianki robiły koronki d 
filmów „Noce i dnie”, „Jano­
sik” i „Potop”, a pysznił się r 
mi Daniel Olbrychski czyli, 
sam Kmicic. W koronkach k 
makowskich chodził także fi1 
mowy król szwedzki Karol Gj 
staw i książę — Bogusław Br 
dziwiłł.

Zuzanna Gwarek uczyniła 
wiele, aby uratować stare wzór 
nictwo od całkowitego zapom 
nienia. W swoim góralskim 
domku w Koniakowie urządzi 
ła maleńkie muzeum.

Oprócz zdjęć najznakomit­
szych korończarek są tam fo­
togramy, ilustrujące piękno ko 
ronek oraz autentyczne wzo­
ry. Zuzanna Gwarek zebrała 
ponad 200 wzorów, opatrując 
je informacjami o źródle i ge 
nezie powstania. Dziś koronki 
te, a zwłaszcza czepce, kolnie 
rzyki, przepaski, obrusy i ser­
wetki wykonuje się w oparciu 
o stare wzory ludowe, stano­
wiące prawdziwą ozdobę ko- 
niakowskiego muzeum. (PAP)

sporadycznie. Ale niestety 
tak nie jest. To co zwiemy 
produkcją „nietrafioną" (z
różnych 
pojawia 
półkach, 
trafioną

zresztą rozględów), 
się zbyt często na 
A produkcję nie- 
stanowią oczywiś-

cie nie tylko wyroby o złej 
kolorystyce... ale również 
artykuły tandetnie wykona 
ne, niefunkcjonalne, niesta­
rannie wykończone. Na ich 
wyprodukowanie zużyto dro

„Nietrafiona1 produkcja
Zgadzam się z tym całko­

wicie. Zapytałem jednak, 
kierownika sklepu, co o 
tym sądzi. Wzruszył ramio­
nami i odpowiedział: „Ja na 
to nie mam żadnego wpły­
wu. Co mi dadzą, muszę 
próbować sprzedać. Dlatego 
wywiesiłem „toto" na wy­
stawie. Może chwyci..."

Nie sądzę. Nie chwyci na 
pewno. I po iluś tam mie­
siącach towar albo zawę­
druje z powrotem do maga­
zynów hurtu, by tam do­
żyć „swoich ostatnich dni”, 
albo-też zostanie przecenio­
ny do jakiejś śmiesznej su­
my, za którą warto będzie 
kurtkę kupić i zrobić z niej 
np. szmatki do wycierania 
umytego samochodu.

Nie kruszyłbym kopii, 
gdyby tego rodzaju przy­
padki zdarzały się rzadko,

gie nieraz surowce, zaanga­
żowano robotników i ma­
szyny. Efekt zaś tego — z 
punktu widzenia ekonomicz 
nego i społecznego jest bar­
dzo mizerny...

Bądźmy jednak sprawied­
liwi. W ostatnim czasie nie 
którzy wytwórcy wyrobów 
gotowych, a także handel 
bardziej stanowczo reagują 
na próby wmuszania surow­
ców lub towarów o nieod­
powiedniej jakości. Nie do­
puszczają ich ani do dal­
szego przerobu ani 'do obro 
tu. I chwała im za to, po­
nieważ stają się tym samym 
obrońcami naszych wspól­
nych interesów.

A oto kilka przykładów:
Zakłady Przemysłu Odzie 

żowego „Warmia” w Su­
wałkach wykonują rocznie 
około 500 000 sztuk odzie-

Owce w cegielni
Obszerny plac. Wokół pod- 

łużne baraki i szkopy. 
Prowizoryczne daszki 

oparte na słupkach. Z boku 
czernieją wystygłe otwory pie 
ców do wypału cegły. Wysmu 
kły komin zda się wciąż peł­
nić niepotrzebną już straż. 
Ani śladu dymu. Porzucone 
na uboczu wagoniki nigdy nie 
powiozą tłustej gliny. Ludzie 
odeszli stąd.

— Gdy zabrano urządzenia, 
los cegielni był przesądzony. 
Nie mogliśmy spokojnie pa­
trzeć na dewastację tego obiek 
tu bez gospodarza. Sąsiaduje 
wszak z naszą ziemią. Doszliś 
ny do wniosku, że może nam 
się przydać. Przejęliśmy go 
więc przed rokiem na wlas- 
iość '— opowiada przewodni- 
■zący RSP w Łubnic y (woj. 
oznańskię) — Roman Marach, 
-tory wraz z innymi członka­
mi zarządu przywiózł mnie do 
‘ ugustynowa.

Spółdzielcy, prowadzą do 
derwszego z brzegu baraku. 
’rowizorycznie uszczelnione 
eiany. Zamiast stosów czer- 
vonęj cegły, która jeszcze 
>rzed rokiem zalegała to po- 
meszczenie. dwa rzędy koj­
ców, a w nich pełno owiec.

— Mim© tej prowizorki świet 
nie przyrastają na wadze.- Pro­
szę popatrzeć jak wyglądają 
— pokazuje zootechnik Józef 
Bąk.

W trzech podobnych bara­
kach mieści się 1600 owiec. Ob­
sługuje je trzech ludzi. Skopki 
po utuczeniu przeznacza się na 
eksport, przeważnie do Francji 
i Belgii.

— Na owcach zarobiliśmy w 
ciągu jednego roku'700 00,0 zło­
tych. Za sprzedaż żywca i weł­
ny. Połowę mamy z własnego 
chowu, a pozostałe dokupuje­
my z Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi.

Owczarstwo stanowi dla naszej 
spółdzielni ważne źródło do­
chodów — informuje ze skru­
pulatnością doświadczonego 
księgowego Marian Papierz. 
Z wieloletniego doświadczenia 
wie co się najbardziej w ta­
kiej gospodarce kalkuluje.

Na razie spółdzielcze stado 
wynosi 2 500 owiec. Ale na tym 
nie koniec. W Łubnicy, obok 
dawnej owczarni buduje się 
nową dla tysiąca owicc-ma- 
tck. Przychówek od nich prze­
znaczy się na odnowienie sta­
da i na tucz. Owce znajdą się 
pod troskliwą opieka doświad­
czonego owczarza Władysława 
Palickiego.

Przewodniczący Marach roz­
tacza interesującą perspekty­

wę rozwoju chowu owiec:
— Za dwa lata, dopiero bę­

dziemy mieli co pokazać. Stado 
powiększy się do 5000 sztuk. 
Chcemy otworzyć własny sklep 
mięsny ze sprzedażą barani-

miu tygodniach dochodzą do 
wagi dwa i pół kilograma. 
Rzecz bardzo opłacalna, no i 
zajęcie dla tamtejszych ko­
biet.

W trakcie tej rozmowy do­
chodzimy do obszernego placu 
dawnej cegielni. Zgromadzone 
tam wielkie stado gęsi podnosi 
zbiorowe larum. Zaczynają się 
tłoczyć przy ogrodzeniu. Wi­
docznie czekają na karmienie. 
Niektóre dostojnie wytaczają 
się z ciemnych otworów daw­
nych pieców do wypału cegły, 
gdzie mają swoje gniazda.

— To gęsi nioski, 1800 sztuk. 
Średnio od każdej uzyskaliśmy 
po 40 jaj sprzedanych do wy­
lęgarni. Naszą hodowlą intere­
suje się Zakład Doświadczalny 
Instytutu Zootechniki w Pa­
włowicach. Na razie trwa wy­
miana doświadczeń. Naukowcy 
zalecają dzielenie stada na 
mniejsze grupy, my trzymamy 
stado razem, za przykładem 
pewnej doświadczonej hodow­
czyni z województwa bydgo­
skiego. Wyniki mamy zupełnie 
dobre. Na tych gęsiach zara­
biamy rocznie 600 000 złotych.

t.... _ ' ' . \ "
,: — Podjęliście sporo cieka­
wych inicjatyw produkcyjnych. 
Starcza wam rąk do pracy?

— Z tym nie ma u nas kło­
potów. Wciąż zgłaszają się kan 
dydaci na spółdzielców. Mamy 
ogółem 160 pracujących, w 
tym 80-osobową brygadę re­
montowo - budowlaną, która 
nam wykonuje wszystkie re­
monty i budowy nowych obiek 
tów. Dla ludzi ważne są miesz 
kania, budujemy więc blok dla 
ośmiu rodzin. W przyszłych 
latach powstanie kilkadziesiąt 
mieszkań. To przyciąga ludzi, 
podobnie jak i dobre zarobki.

ży damskiej i _ męskiej. Z 
realizacją swoich tegorocz­
nych zadań mają jednak po 
ważne kłopoty, ponieważ 
producenci tkanin dostar­
czają materiały zdecydowa­
nie złe. W ciągu 8 miesięcy 
br. „Warmia" otrzymała za­
ledwie 39 procent tkanin I 
gat. Na około 750 000 m. za­
reklamowała 276 000 me­
trów. Z tej ilości 102 000 m. 
materiałów, zupełnie nie­
przydatnych, zwrócono pro­
ducentom, m. in. zakładom 
„Vistyl" w Kaliszu i „Sti- 
lana" w Gorzowie Wielko­
polskim. Niech ponoszą od­
powiedzialność za to, co zro 
bili.

Inny przykład: zakład od­
bioru jakościowego przy 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Handlu Wewnętrzne­
go w Krakowie rtie dopuścił 
do handlu obuwia (z fabry­
ki „Podhale") o łącznej war 
tości prawie 112 min zł. Na­
liczono z tego tytułu- za­
kładom nowotarskim kary 
konwencjonalne w wysokoś 
ci 6,6 min zł. Wątpliwa to 
jednak satysfakcja dla po-
tencjalnych nabywców 
wia, choć na pewno 
teczne pouczenie dla 
korobów.

To dobrze, że zaczęto

obu 
sku- 
bra-

ener
giczniej działać w stosun­
ku do producentów tande­
ty. Tylko oby ta energia nie 
„wyczerpała, się”, oby przy­
niosła jak najszybciej ocze­
kiwane efekty!

Dla nas — klientów i dla 
gospodarki.
TADEUSZ SAPOCIŃSKI

H

ny, garbarnię i sklep futer szy­
tych na miejscu,

— Mam nadzieję, że w po­
bliskim gościńcu skosztuję fry 
kasów sporządzonych z bara­
niny?

— Gdyby ten gościniec nale- ' 
żał do nas, to już by tam by­
ły. Może jednak się jakoś do­
gadamy.

— Tyle mówicie o tych ow­
cach, a zapominacie o bydle 
— wtrąca zootechnik Bąk.

— No właśnie, specjalizuje­
my się też w chowie bydła 
mlecznego. Ziemi mamy nie­
wiele, bo ogółem 350 hekta­
rów, w tym tylko 310 hekta­
rów użytków rolnych. Jednak 
dołączyły się do nas dwie mniej 
sze spółdzielnie z naszej gmi­
ny Wielichowo, w Sniatach i 
Wilkowie. Będzie teraz razem 
550 hektarów. Można więc po­
myśleć o specjalizacji. W Łub­
nicy będą owce i krowy. Stado 
bydła wynosi obecnie 153 sztu­
ki, planujemy w roku przy­
szłym budowę obory dla 250 
krów mlecznych. Utrzymamy 
nadal tucz owiec w Augusty­
nowie.

— A co będzie w ośrodkach 
przyłączonych do waszej spół­
dzielni?

— W Sniatach założymy fer 
mę lisów. Są tam doskonałe 
warunki terenowe dla takiej 
hodowli. Będziemy mieli 5000 
sztuk. Natomiast w Wilkowie 
powstanie forma kaczek dla 
50 000 sztuk. W roku bieżącym 
tuczymy 8 000 kaczek. Po oś-

Do łubnickiej spółdzielni 
zgłaszają się fachowcy nawet 
z daleka. Andrzej Kosicki, któ­
rego spotykam w warsztacie 
mechanizacyjnym, pracował ja 
ko ślusarz w Poznaniu. O wa­
runkach pracy i zarobkach do 
wiedział się drogą okrężną 
przez teścia, który wykonywał 
jakieś roboty dla spółdzielni. 
Podjął więc pracę w spółdziel­
czym warsztacie, a żona w księ 
gowości. Mają obiecane miesz­
kanie, na które nie mieli szans 
w Poznaniu.

Warto na razie dojeżdżać do 
pracy, jeśli się ma w perspek­
tywie takie mieszkanie, jak bu 
dowane obecnie w spółdziel­
czym bloku. W każdym z nich 
na dwóch poziomach rozloko­
wano 3 obszerne pokoje, kuch­
nię, dwie łazienki, wc, śpiżar- 
nię, hol. Razem 90 metrów kwa 
dratowych. Do tego piwnica z 
garażem. W osiedlu powstanie 
dom kultury, świetlica, stołów­
ka, klub z barem. Oglądam pro 
jekt, który uwzględnia również 
6 pokojów gościnnych.

— Myślimy o zorganizowa­
niu wczasów w siodle — wy­
jaśnia przewodniczący. — Te­
ren u nas znakomity, leśne 
dukty do przejażdżek. W la­
sach pełno grzybów...

I na tym też zamierzają za­
robić pełni inicjatyw spół­
dzielcy.

MARIA POLCYNOWA
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Żłobek dla dzieci
małżeństw z indeksem

SPRAPW nic+ylka MŁODYCH
Uyyyju J Dlaczego nie chcq drugiego dziecka

Nieraz na kolumnach poświę­
conych „Sprawom nie tylko mło­
dych” pisaliśmy o trudnej sytua­
cji studenckich małżeństw, okre­
ślanych coraz częściej jako mał­
żeństwa nie z indeksem lecz na 
indeksie.

„Jaskółkę" poprawy jest zor­
ganizowanie. w Krakowie pierw­
szego w kraju żłobka dla studenc 
kich pociech, w domu akademic­
kim „Piast”. Żłobek ma wszy­
stkie potrzebne dzieciom pomiesz 
czenia i urządzenia, sfinansowa­
ne częściowo z funduszy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i zało­
żone przez ekipy remontowo-bu­
dowlane tej uczelni. Przebywać 
v/ nim będą dzieci w wieku od 6 
miesięcy do dwóch lat, ustalono 
bowiem, że małżeństwa studenc­
kie zawierane są na ostatnich la 
łach nauki, którą rodzice kończą, 
zanim dzieci przekroczą dwa la­
ła. Dobre i to na początek, (ask)

Studenckie praktyki

Po wiedzę do zakłady 
produkcyjnego

Inauguracja kolejnego roku 
pracy uczelni oznacza nie tył 
ko koniec akademickich wy? 
wczasów, lecz także wakacyj­
nych praktyk studenckich. 
Jednym z zakładów produk­
cyjnych, które -od kilku lat 
organizują je systematycznie, 
jest poznański „Stomil”, 
gdzie w lipcu, sierpniu i 
wrześniu obowiązkowe prakty 
ki zawodowe odbyło czterdnie 
stu studentów Politechniki 
Łódzkiej, Politechniki Poznań 
sklej, Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza, i Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu.

Opiekunem uczelnianej mło 
dzieży jest w „Stomilu” dr 
Józef Danie Jeżyk. Pod jego 
opieką studenci zwiedzają za­
kład, a następnie przechodzą 
odpow iedin i e przeszkoleni e.
Każda grupa uczestniczy w 
zajęciach teoretycznych, za­
poznając się także z procesem 
technologicznym, surowcami i 
metodami badań. Program 
praktyki dostosowany jest do 

■ kierunków studiów: „politech- 
nicy” poznają więc tajniki 
produkcji, zaś chemicy oraz 
towaroznawcy pracują wr za­
kładowych laboratoriach. W 
ostatnim okresie pobytu w 
„Stomilu” odbywają się kon- 
sułtac je, u ła twia j ąc e ■ sp orz ą - 
dzenie odpowiedhich sprawioz

Również w czasie roku aika 
demickiego goszczą tu stu­
denci, tuta.j bowiem wykonu­
ją praktyczną część swoich 
prac dyplomowych. Wieilu z 
nich to stypendyści zakładu, a 
bKsiko polewa tej grupy prak­
tykantów po otrzymaniu dy­
plomów podejmuje pracę za- 
wodową. Tematyka opraco­
wań zawsze wrąże się z potrze 
bami „Stomilu”, zaś trzydzie­
ści napisanych do tej pory 
prac magisterskich stenowi 
istotną pomoc w realizowaniu 
programu wykorzystania re-
zerw produk c y jn y ch 
doskonaleniu procesu 
logicznego.

Praca w „Stomilu”

oraz w 
techno-

nie jest
łatwa, a jednak coraz więcej 
studenta w wiąże się właśnie 
z tym zakładem. Decyduje o 
tym zarówno panującą tu do­
bra atmosfera., sprawna orga 
nizacja praktyk oraz pcreęek 
tywa zatrudnienia. (zr)
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W poszukiwaniu rezerw

Adaptacja młodzieży
zatrudnienie 

di-óś • przede 
maksymalne 

zdolności, u-
Racjonalne 

oznacza 
wszystkim 

wykorzystanie 
miejętności, chęci i ambicji 
każdego pracownika — zwłasz 
cza młodego. Jedne zakłady 
lepiej, inne gorzej radzą sobie 
z gospodarowaniem ludzką 
pracą. Szczególnie wiele pro­
blemów nastręcza to zagad­
nienie w rodzącym się środo­
wisku wielkoprzemysłowym.

Przykładem — Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej. Gigant ten za­
trudnia około 30 000 ludzi, z 
czego prawie 60 procent nie 
ukończyło jeszcze 30 lat. W 
tej chwili można już mówić o 
pewnej stabilizacji, ale jeszcze 
całkiem niedawno bywało, że 
rocznie przyjmowano 17 000 
nowych ludzi, wydając nie­
wiele mniejszą liczbę... świa­
dectw pracy. Fluktuacja była 
więc ogromna, a teraz, choć 
nieporównanie mniejsza — 
także jest problemem stale 
spędzającym sen z powiek kie 
rownictwa zakładów i orga­
nizacji społeczno-politycznych.

Rzucony na początku lat 70- 
tych przez organizacje mło­
dzieżowe apel o przybywanie 
do Bielska ludzi'młodych — 
nie trafił w próżnię. Zjeżdża­
ło i zjeżdża nadal — jak na 
każdą wielką budiowę — ludzi 
mrowie: z mniejszymi i więk 
szymi kwalifikacjami lub bez 
nich: z rodzinami bądź na 
razie samotnie; przybywają 
ambitni i wieczni wędrowni­
cy; ludzie poważni, rozumni i 
'zaangażowani oraz niebieskie 
ptaki — zawsze przyciągane 
przez wielkie inwestycje. Za­
daniem małej grupy ludzi — 
kierownictwa, aktywu partyj 
nego i młodzieżowego oraz 
władz miasta — było zatrzy­
mać w fabryce najlepszych, 
hle nie „na dłużej”, lecz na 
staile. Udaje się to coraz częś­
ciej.

Dla przyszłych matek

W łódzkiej „Olimpii" otwarto przed kilkunastoma dniami tak 
zwany oddział pracy chronionej, gdzie pięćdziesiąt przyszłych 
matek w ciszy i spokoju szyje z resztek dzianin ubranka dia 
dzieci. Dostarczą ich w tym roku prawie 40 tysięcy sztuk. W 
ciągu dnia pracy kobiety wykonują pod okiem personelu me­
dycznego odpowiednio dobrany zestaw ćwiczeń gimnastycz­
nych. Przygotowuje się je do porodu także od strony teoretycz­
nej, co pozwala na przezwyciężenie strachu przed rodzeniem. 
Przyszłe matki uczą się też, jak należy pielęgnować niemowlę 
Podobne placówki działają z dużym powodzeniem w innych za­

kładach. (bm)
CAF — fot. Zbraniecki
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Co minutę przybywa ludz 
kości okoto 150 ludzi. 
Tak obliczyli demogra­

fowie, przy czym tempo roz­
rostu wyprzedza wszelkie ich 
obliczenia i prognotzy. Jeśli 
tempo to nie osłabnie — prze 
powiadają 
na Ziemi 
©antyczne 
wszystkie

powstanie jedno gi
miasto, łączące

istniejące agi cm era

Ogr oranym wysiłkiem do­
prowadzono d!o sytuacji, w 
której dobry pracownik FSM 
na własne mieszkanie czeka 
przeciętnie 3-krotnie krócej 
niż większość jego kolegów, 
zatrudnionych gdzie indziej w 
całym kraju. Ale i to — ku 
pewnemu zaskoczeniu — nie 
wpłynęło na odczuwalną sta­
bilizację kadr.

Bo te 3 lata oczekiwania na 
własne mieszkanie jest to dla 
ogromnej większości okres 
życia nie tylko w niewygo­
dach hoteli robotniczych, ale 
przede wszystkim życie w no 
wym, obcym, wielko przemy­
słowym środowisku pracy i w 
rodzącym się wielkim mieście; 
wśród nieznanych ludsi, zwy­
czajów, kultury. Z kieszenią 
niejednokrotnie pełną pienię­
dzy młodzi ludzie czuli się w 
Bielsku zagubieni i niepo­
trzebni, więc odchodzili z na­
dzieją, że gdzie indziej bę­
dzie inaczej.

Tak więc w sferach psychi­
cznych i emocjonalnych, a nie 
merkantylnych, tkwiły i tkwią 
nadal, tajemnice przywiązania 
człowieka do zakładu i w tych 
też sferach leżą wiielkie rezer- ■ działać,
wy w gospodarowaniu ludzką 
pracą i w podnoszeniu jej ja­
kości.

W takim zakładzie jak FSM 
podstawową przesłanką adap­
tacji jest integrowanie młodej, 
zebranej ze wszystkich zakąt­
ków kraju wielotysięcznej za 
togi. Problem spróbowano raz 
wiązać tworząc stanowisko 
mistrza d's adaptacji — czło­
wieka opiekującego się mło­
dymi pracownikami.

Naczelnym zadaniem owych 
mistrzów je.st kierowanie no­
wo przyjętych pracowników 
na stanowiska zgodne z ich 
kwalifikacjami i predyspozy­
cjami psychofizycznymi. Nie 
bez znaczenia jest także rola 
mistrza we . wprowadzaniu 
młodego człowieka w społecz 
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cje miejskie i liczące 30 mld 
mi e-szkańc ów.

Eksplozja demograficzna, 
powodująca ów wzrost ludz­
kości, na ogół nie dotyczy 
krajów rozwiniętych,' gdzie 
obserwuje się stały spadek 
narodizin, a ludność zwiększa 
się dzięki przedłużeniu życia.

Radziecki psycholog B. Boj 
ko, na łamach „Znania i Siły”, 

ne środowisko pracy. Atmosfe 
ra załatwienia wstępnych for 
małności, przekroczenie pro­
gu hali i powitanie z nowymi 
towarzyszami pracy — wszy­
stko to, co składa się na 
prawdziwy pierwszy kontakt 
z zakładem, składa się także 
na pierwsze — dobre lub złe 
— wrażenie, rzutujące na dal 
sze oceny i odczucia.

do sytuacj-Oczywiście
idealnej jest jeszcze daleko. 
Młodzi są niecierpliwi, a ma­
china administracyjna i orga­
nizacyjna fabryki bywa ocię­
żała; ich pomysły i propozy­
cje często nazbyt długo grze- 
ją silę w szufladach. Przesto­
je w produkcji wynikłe z 
przyczyn „obiektywnych” i 
zdarzające się przypadki złej 
organizacji — zniechęcają. 
Pokutująca jeszcze czasem 
tradycja przydzielania mło­
dym prac gorzej płatnych, 
cięższych i ogólnie — mniej 
atrakcyjnych — rodzi poczu­
cie krzywdy i zawodu, a stąd 
już tylko- jeden krok do zmia 
ny miejsca pracy. Nie zawsze 
i nie wszystkim przeszkodom
udaje się w FSM przeć iw- 

, ale zauważalna od
pewnego czasu stabilizacja za 
logi dowodzi, że sprawy te są 
stale przedmiotem troski dy­
rekcji, organizacji partyjnej 
i aktywu młodzieżowego.

Ten ostatni skupia siwą 
energię na działaniu w miej­
scu zamieszkania młodych 
pracowników. Rady mieszkań 
ców są stymulatorami wypo­
czynku i rozrywki w hotelach 
robotniczych. Młodzieżowa or- 
ganizacja 
i pomaga 
resowań, 
kluby. Są 
spędzania

fabryczna inspiruje 
tworzyć koła z.ainte 
zespoły, turnieje i 
to być może formy

Warszawie,
czasu banalne w 

Katowicach czy
Krakowue, ale przecież Biel­
sko nie jest jeszcze wielką 
metropolią i momentami do- 
staje ciężkiej zadyszki pod 
ciśnieniem potrzeb takiej 
gromady młodzieży. FSM mu­
si więc proponować swym 
pracownikom jak najwięcej 
kulturalnych możliwości spę­
dzania wolnego czasu nie 
tylko dlatego, by wypełnić 
lukę miejską, lecz także z tej 
przyczyny, że wspólne prace 
społeczne, zabawy, zawody, 
wycieczki i urlopy to najlep­
sze metody jednoczenia ludzi, 
a co za tym idzie przywiązy­
wania ich do zakładu.

mniejszych,Integracja
wydziałowych czy brygado­
wych grupach nie zastąpi jed 
nak poczucia więzi z całą za­
łogą i z całą fabryką. Przy­
dałby s-ię jakiś powszechny 
czynnik integrujący. Mielec­
ka WSK poke.mje, co może 
nim być. Właśnie — bielskie­
mu kolosowi brak własnego 
fabrycznego klubu sportowe­
go. Takiego, o którym i przy-
bysz z Olsztyńskiego, ze
Szczecińskiego i z Krośnień­
skiego będzie mógł powiedzieć 
„mój”, łożyć na niego skład­
ki, budować w czasie wolnym 
boisko czy halę. Bielską fa­
brykę z pewnością stać na za 
fundowanie sobie takiego luk 
aur-u.

Czy FS.M w swej działalno­
ści na rzecz adaptacji mło­
dych pracowników jest fabry 
ką wyjątkową? Nie — boryka 
się bowiem z podobnymi trud 
nościami co inne nowo two­
rzone wielkie zakłady pracy, 
stosuje podobne rozwiązania, 
przeżywa podobne rozczarowa 
nia i sukcesy. 

TOMASZ JEZIORAŃSKI

starał się wskazać przyczyny 
tego zjawiska. Niepokoi ono 
coraz bardziej naukowców. 
Oto np. w Anglii przyrost na 
turałny spadł nieomal do zera 
w ostatnich latach. W RFN 
liczba zgonów przewyższa licz 
bę urodzin. Holandia zamyka 
przedszkola z braku frekwen 
cji. Coraz mniej dzieci zapeł­
nia gwarem ulice włoskich 
miast. Francuska prasa nazy 
wa poziom urodzin w tym kra 
ju katastrofalnym. W USA 
średnia przyrostu w rodzi­
nach amerykańskich wypadła 
w ub. roku tak nisko, jak 
jelcze nie zdarzało się w hi 
stor i i tego kraju. Przeznacza 
się tam na inne cele budynki 
szkół podstawowych, zapcwia 
da zamknięcie wielu szkół 
średnich, uniwersytetem za­
braknie kandydatów...

W ZSRR — jak podaje ra­
dziecki psycholog — .przyrost 
ludności obniżył się dwukrot­
nie w ciągu 10-lecia (szczegół 
nie w przemysłowych ośrod­
kach). Przeprowadzono ankie 
tę wśród 3000 mieszkańców 
Leningradu. Zasadnicze pyta­
nie brzmiało: dlaczego zdecy­
dowali się nie powiększać ro­
dziny? 30 procent kobiet i 20 
procent mężczyzn tłumaczyło 
się stanem zdrowia i wiekiem, 
na który zrzucali winę już 
ludzie powyżej 25 lat. Zapew 
ne działało tu przeświadcze­
nie, że dzieci trzeba rodzić 
przed końcem pierwszego 
ćwierćwiecza życia. 53 procent 
mężczyzn i ponad 20 procent 
kobiet w wieku 24 lat sądziło, 
że posiadanie dziecka obniży 
ich szanse w nauce, przeszko 
dzi w zdobyciu specjalizacji, 
w karierze zawodowej-.

W wielu krajach dzieci 
przychodzą na świat w pierw­
szym okresie związku małżeń 
skiego rodziców. W USA oko 
ło 52 procent kobiet zamęż­
nych rodzi ostatnie dziecko 
przed ukończeniem 26 lat, w
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mu lepszemu. *

Robieni
Zapewne w każdym z nas, 

młodym i starym, tkwi ja­
kieś tmałe licho, które w 

pewnych sytuacjach kusi natar­
czywie: no, bracie, popatrz jaka 
okazja, co? Nie chcesz ubić 
takiego korzystnego interesu? 
Dopóki rozum góruje w takich 
przypadkach nad emocjami, a od 
robina trzeźwego krytycyzmu sku 
tecznie wyprzedza spontanicz­
ność reakcji — nie ma sprawy. 
Bywa jednak — dość często nie­
stety — zgoła na odwrót. I wów 
czas ujawnia się w całej swojej 
„krasie" tak bezgraniczna 
naiwność ludzka, że kieęly do gło 
su dojdą wreszcie szare komór­
ki, człowiek wstydzi się po pro­
stu spojrzeć w lustro i najchęt­
niej, miast dumać nad swoją „bys 
trością", biłby głową o ścianę...

Wiadomo powszechnie, że po 
kątny, czarnorynkowy handel ob 
cymi środkami płatniczymi jest 
zabroniony. Odpowiedzialność kar 
ną ponoszą zarówno sprzedają­
cy jak i kupujący. Cóż to jednak 
znaczy, skoro trafia się okazja: 
A „trafiła” się ostatnio pewnemu 
mężczyźnie, który nabył od na­
potkanego na ulicy nieznajome­
go 100 koron „szwedzkich”, za­
płaciwszy 2 550 złotych. Gnębio­
ny wszakże złymi przeczuciami 
sprawdził co wart jest ów zakup. 
I tak wyszło na jaw, że siał się 
„szczęśliwym" posiadaczem 100 
koron islandzkich, a nie szwedz­
kich. I jedne, i drugie pachną 
wprawdzie nieodległą Skardyna- 

tym wieku Amerykanki mają 
już po 3—4 dzieci.

Drugą prz-yczyną ograniczę 
nia urodzin, jaką podali ankie 
towani mieszkańcy Lenin­
gradu, były względy mieszka­
niowe (25 proc, mężczyzn i 13 
proc, kobiet). Przy pierwszym 
dziecku warunki mieszkanio­
we często się poprawiały. Ale 
po uzyskaniu nowego miesz­
kania ludzie łatwiej zdobywa 
ją się na nowe meble niż 'na 
drugie dziecko... Zjawisko to 
powtarza się we wszystkich 
większych miastach w ZSRR.
Wzrastają zresztą 
do warunków 
wych. 22 procent 
15 procent kobiet 

wymogi co 
mieszkań io- 
mężczyzn i 
wstrzymało

się od powiększenia rodziny z 
powodu warunków material­
nych — nie wyjaśniając jed­
nak, czy zdobyliby się na uro 
dzenie dalszych dzieci, gdyby 
te warunki się poprawiły. • 

Praca kobiet to inna
ważna przyczyna nikłego przy 
rostu naturalnego, zwłaszcza 
w Leningradzie, gdzie istnie­
je wiele „kobiecych” gałęzi 
produkcji i zawodów. Wśród 
27 procent ankietowanych ko 
biet, które odżegnały się od 
dalszych dzieci, były nauczy-' 
cielki, lekarki, przedstawiciel 
ki zawodów twórczych. 25 pro 
cent odpowiedziało jednak, że 
posiadanie dzieci nie wpływa 
ujemnie ha ich działalność i 
że liczba dzieci nie ogranicza 
ich kontaktów ze środowi- • 
skiem twórczym.

Pytanie • ankiety brzmiało: 
ile dzieci powinno być w ro­
dzinie, aby była ona w pełni 
wartościowa? 35 procent opo 
wiedziało się za dwojgiem, 13 
proc, za większą liczbą.

W sumie — wyniki tej an­
kiety stanowią d1 a nauki cen 
ne źródło danych przemawia 
jących za tym, że rozrodczość 
to problem nie tylko ekono­
miczny i socjalny; muszą za­
jąć się*nim również psybhoóo 
gowie. P. A.

wiq, różnica jednak o łyle istot­
na, że 100-koronowy banknot 
islandzki z 1961 roku jest wpraw 
dzie w obiegu, ale bankowy 
kurs wymienialny wynosi... 10,80 
zł za 100 koron! Tymczasem jed 
n q koronę szwedzką kupuje się 
za — przepraszam, jeżeli nie je­
stem na bieżąco — 25 do 30 zł. 
Tak więc „uczynny” nieznajomy 
zyskał na czysto ponad 2 500 zł. 
W crnkciarskiej gwarze stukoro- 
nówki islandzkie zwane są „ba­
rankami”, z racji uwiecznionego 
na nich krajobrazu z pasącymi się 
owcami. Prawdopodobnie jednak 
nie tylko dlatego...

Waluciarski światek lubi także 
„prze walonki".

— Potrzebuje pani 20 marek? 
Mam całe 100. Pani da pieniąż­
ki, a ja pójdę zmienić.

— Chcesz 10 „dolców"? Mo to 
dawaj forsę i czekaj w bromie na 
przeciwko, a ja pójdę do kumpla 
i przyniosę.

I ludzie kupują kola w worku. 
A jakże. Dają z zaufaniem go­
tówkę — nieraz znaczną — pierw 
szy raz w życiu widzianemu czło 
wiekowi i czekają, czekaja, cze­
kają...

Kilkanaście dni temu do Komi­
sariatu MO na Grunwaldzie zgło 
siła się niewiasta i lak zrelacjo­
nowała swoją „przygodę":

— Około południa szłam uli­
cą Świerczewskiego.. W pobliżu 
sslepu „Pewexu" zaczepił mnie



SPPAkW ws^fka MŁODYCH □ SPRAWY •utył" MŁODYCH
Ludzkie pasjeUczucia i niepokoje

FiJm „Królowa pszczół" kontynuuje poprzedni dorobek Januszu 
Nasfslera, bohaterami są jak zwykle dzieci, a'e fi'pi przezna­
czony jest nie tytko d'a nich. Opowiada o rodzących się uczu­

ciach, ambicji i niepokojach.
CAF — fot. Rozmysłowicz

Szukając prawdy, znalazł piękno
To do naszego laureata 

kasjerka z kina bumu 
Kultury Zagłębia Konin

skiego wyraźnie ożywiła,
kiedy o niego pytam.

Po chwili, prowadzi mnie na 
pierwisize piętro, do pokoju 
nr 4. Siedtzę naprzeciw młode

wiedzi.na pytanie: „dlaczego 
oni są inni niż my — żyjący 
szarą codziennością, co jest 
motorem ich działania?”. Gdy 
byłem 12-letnim chłopcem za 
fascynował mnie wybitny ame 
rykański wynalazca Thomas 
Alva Edison. Dziesiątki razy

go człowieka. Nieabyt modna, czytałem jego życiorys, praso
krótka fryzura trochę ken- 
trastuje z „drucianymi” cpra 
wami, które polecają bodaj 
najaktualniejsze żurnale. Chło 
pak mówi spokojnie i chociaż 
niezbyt głośno, akustyka ma­
leńkiego pomieszczenia, spra- 
wia, iż siewa brzmią donoś­
nie. Nie kryje narastającego 
z każdą wypowiadaną kwestią 
— zaangażowania-

— Do napisania pracy skło 
nilo mnie kilka przyczyn. 
Nejpcważnleymą, bo tkwiącą 
głęboko w mojej psychice, ic-t 
nasja poznawania, rozszyfro­
wywania, odkrywania lud-’, 
a zwłaszcza ludzi „wielkiego 
formatu”, pracujących twór­
czo, do których 'niewątplwle 
należał Melchior Wańkowie”. 
Zgłęb1 anie ich psychiki — to 

,mnie fascynuje. Szukam odpo

we notatki, artykuły o nim. 
Nie mogłem pojąć, jak sa­
mouk, który do szkoły regu­
larnie uczęszczał tylko przez 
dwanaście tygodni, mógł dojść 
do tak zdumiewających suk-

uroczenie postacią Wańkowi­
cza, polonista — magister 
Wojciech Zaleski podsunął mi 
liczne jego (i nieliczne o nim) 
książki; ja — niejako w re­
wanżu — wpadlem na pomysł 
napisania pracy dyplomowej 
z języka polskiego. Naturalnie 
o twórcy „Karafki La Fontad- 
ne’a”. Tak zrodziło się tych

na UAM)? Ja — nie. W tech-
nikum znalazłem się z wybo- 
rus bo interesowała mnie fi­
zyka. Wtedy nie myślalcm o 
polonistyce, zdecydowałem się 
na nią dopiero podczas pisania 
pracy. , „

— Niegdyś sądziłem, iż techniką 
będę zajmował się zawodowo, a 
humanistyka stanie się dla mnie

kilkadźtos-ląit teraz opra-

cesów (otrzymał 
tów’). Odpowiedź 
Edison twierdząc, 
to jeden procent

1097 pal en - 
dał mi sam

dai e wćęććMes i ą1

że „geniusz 
natchnienia 

: diziewięć
procent potu”. Później absor­
bować zaczęli mnie inni uczę 
nic Faraday, Newton, Max- 
well, Roentgen... Starałem się
poznawać dogłębnie
możliwie „cd kuchni”. Ponie- 
v.'?ż zbiegł się ów okres z pr>- 
rą wyboru sokoły średniej — 
znalazłem się w technikum 
mechaniczno - elektrycznym.

Choć pozornie trudno porówny 
wać Wańkowicza z Edisonem to

Animatorzy jazzu
yn e wrześniu 1974 roku po II Warszta- 
Lj/ tach Artystycznych w Mierzynie, w 

klubie UAM „Akumulatory” pojawiło 
się wielu młodych ludzi, których pasją była 
muzyka jazzowa. Od października 1975 roku 
działają przy, tym klubie dwa kwintety jaz­
zowe: Danka Jarmołowicza i Marka Scibło, 
z których pierwszy wiąże ze sobą studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej;
drugi studentów różnych poznańskich
uczelni i uczniów szkół muzycznych. Zespoły 
spotykają się w „Akumulatorach” i tam do­
skonalą techniczne umiejętności muzykują­
cych młodych ludzi. Moment ten można 
uznać za początek rozwoju muzyki jazzowej 
w Poznaniu.

Wtedy też zawiązuje się spośród młodych 
jazzmanów Wielkopolski Klub Jazzowy, któ­
ry chce przygotować zespoły reprezentujące 
środowisko poznańskie na imprezach ogólno­
polskich. Pod patronatem WKJ odbywa się 
w Poznaniu, w grudniu 1974 roku, I Mara­
ton Jazzowy, w którym po raz pierwszy 
wśród wielu sław jazzu występują młode, 
nikomu jeszcze nieznane poznańskie zespoły 
amatorskie.

W roku 1975 uczestniczą one w festiwalu
„Jazz nad Odrą”, przy czym jeden z nich — 
kwintet Danka Jarmołowicza — zdobywa na­
grodę główną za kompozycję. Jest potem 
jeszcze wiele różnych imprez, podczas któ­
rych młodzi poznańscy muzycy spisują się 
bardzo- dobrze. W tym czasie WKJ zmienia 
siedzibę i mecenasa. Zostaje nim Zarząd Wo-

jewódzki Soc jalistycznego 
tów Polskich w Poznaniu. 

Nie oznacza to jednak 
działania Wielkopolskiego

Związku Studen-

zawężenia profilu 
Klubu Jazzowego.

W dalszym ciągu obejmuje swym mecenatem
organizacyjnym i 
grupy jazzowe z 
sobie tego życzą.

artystycznym te wszystkie 
terenu Wielkopolski, które 
Do klubu trafiają m. in.:
.Ubodzy krewni”, ,Nightobornicka grupa „Ubodzy krewni”, „1 ..o... 

Jazz Orchestra”, „Spiritual and Gospels Sin-
gers”, big bandy „Poznań” i „Konin”.

Obecnie WKJ, prowadzony od początku 
przez Henryka Frąckowiaka, znacznie już 
okrzepł i dobrze zadomowił się w życiu arty­
stycznym Poznania. Ma dwie agendy: Klub 
Sympatyka i Piwnicę Jazzową „Cicibór”.

Pierwsza zrzeszająca miłośników muzyki 
jazzowej: studentów, uczniów, robotników, 
naukowców działa przy klubie „Bratniak”, 
organizując prelekcje i spotkania z krytyka­
mi i muzykami; odbywają się tu również 
prezentacje nowych nagrań muzyki jazzowej.

Piwnica Jazzowa „Cicibór”, mieszczącą się 
w klubie o tej samej nazwie, stała się głów­
nym forum spotkań i prezentacji osiągnięć 
muzycznych „rodzimych” i zaproszonych mu-

winnych — kartek maszynopi 
su.

I taka jest najkrótsza historia — 
to już ja dopowiadam — głównej 
nagrody (rocznego stypendium pis 
niężnego) konkursu „Matury li”,
zorganizowanego mi* i cnym
roku po raz drugi przez redak­
cję „Życia Warszawy”. Złożone z 
uczonych, pedagogów i dzienni­
karzy jury pod przewodnictwem 
profesora Jana Zygmunta Jaku­
bowskiego uznało pracę abiturien 
ta Technikum Mechaniczno-Elek­
trycznego w Koninie — Bogusła­
wa Matuszkiewicza pt. „Analiza 
stylu twórczości Melchiora Wań­
kowicza” za najlepszą spośród 
dziesiątek nadesłanych z całego 
kraju.

A jaki jest jej autor? Ano
właśnie wracając w ten

hobby. Teraa 
odwrotnie; 1 
zawodowymi

wiem, że będzie 
zainteresowaniami 

nie zerwałem —

niezwykła indywidualność, praco 
witóść, tworzenie czegoś nowego, 
przydatność innym ludziom, -a 
przede wszystkim — dociekliwość. 
Tak jak Edison by? urodzonym ba 
daczom natury, którego pożerała 
nienasycona ciekawość w pozna­
waniu zjawisk, tak Wańkowicz 
był urodzonym reporterem, peł^

wrześniowy wieczór z Konina 
próbowałem sobie na to od- 
powied^ieć.

Odmieniec, maniak, może po 
zer? Nie, po przeczytaniu pra

utrzymuję żywe kontakty z „Elek 
troautoklubem” skupiającym mi­
łośników „Melexa”. Zresztą po za 
kończeniu szkoły chciałem poprą 
cować w tym zawodzie, w Pątno 
wie. Okoliczności spowodowały, że 
znalazłem się w Domu Kultury 
ZK, i to w administracji. Ale nie 
żałuję bo w tym czasie połknąłem 
nowe bakcyle ... film i fotogra­
fię. (Od nauczyciela — W. Zale­
skiego — jest teraz wicedyrek'o- 
rem DKZK — dowiedziałem się, 
iż Bogusław wraz z kolegą inten­
sywnie przygotowuje się do na­
kręcenia obrazu o Słowińskim 
Parku Narodowym; zbiera także 
materiały do ikonografii o — 
polskich latarniach morskich).

— Wyznam jednak szczerze: 
ponad wszystkim pozostaje 
Wańkowicz. Pisarz i człowiek; 
zwłaszcza, o tym drug:m po- 
głębiłem moją wiedzę poprzez 
kontakty z ostatnią sekretar­
ką pana Melchiora — Aleksań

cy, tę ostatnią możliwość wy . drą Ztolkowską. która ciągle

nym dociekliwości 
ludzkich spraw.

Bezpośrednią 
przygolowaniia

tropieniu

przyczynę 
mojej pracy

stanowiło zaintereeowenie ży 
•ciem i twórczością Wańkowi­
cza. Zaćzęłio się wszystko od 
„Ziela na kraterze”. Cóż to za 
KSliąćika? Pełna humoru, peł­
na radości życia. A jakiż j?-

kluczyłem. Pasjonat, zawzięty 
poszukiwacz ludzkich wnętrz, 
o rozległych zainteresowa­
niach, ciekawy życia, ambit­
ny, prosto zdążający do wy­
tyczonych celów — to raczej 
pewne.

Sięgam znów do notatek:
— Dziwi się pan, że teNinlk 

elektryk wybrał sobie studia
polonistyczne (przed 
tygodniami Bogusław 
mał indeks słuchacza
S- f n pi

paroma 
otrzy- 
pierw-

wyławia mi coś nowego.
Pytali mnie nawet członko­

wie kcmkji egizammacSnej 
c”v zamierzam nadal zaimo- 
wać sie tvm pisarzem. Tak. 
na. s^udikch pragnę poświecić 
mu jemcze więcej czasu. Jesz 
me gkb:ej poszukiwań n-aw- 
dv o nim i wcia.ż cdna;dvwać 
w jego połaci i twórczości 
nowe barwy piękna.

A Bogusław ma dopiero 29 
lat...

zyik i 
postawi 
odbicie

posób narracji?... W
pisarza 

własnych
co nade wszystko 
wał o moją do niego

znalazłem 
poglądów, 
spowodo- 
sympatię.

W klasie V była kiedyś lek 
cja o Wańkowiczu; przygoto­
wałem ją wraz z kolegiami. To 
jednak bvlo dła mnie za mało 
— i lekcja i czterostronicowy

O popularności poczynań WKJ, istniejące- f 
go już trzeci sezon, niech świadczy fakt zor­
ganizowania ponad 20 dużych imprez i wielu 
koncertów w klubach studendcich, których 
wysłuchało ponad 30 000 osób.

TADEUSZ GOLENIA

w„baranka“
młody człowiek, proponując sprze 
dąż ó0 doia-rów. Zgodziłam się, 
ponieważ miałam zamiar kupić za 
graniczne leki. Ale przysłałam tyl 
ko na 20 dolarów. Wówczas rnęż 
czyzna zaproponował — jeszcze 
tego samego dnia — spotkanie 
w kawiarni „Regionalna” przy ul. 
Głogowskiej. Kiedy się zjawiłam, 
pokazał mi 50 dolarów, mówiąc, 
że skoczy tylko do kolegi i roz­
mieni ów banknot. Dałam mu 
więc 2000 zł. Wyszedł. Czekałam 
półtorej godzinm Na próżno.

Różnego autoramentu sprycia­
rze, posiadający — co tu ukry­
wać — pewną znajomość psychi 
ki ludzkiej, mają także inne, wy­
próbowane i niezawodne (niesie 
ty) metody naciągania. Jedną z 
nich są oszustwa „na kupon”. W 
sklepach nie brak obecnie tka­
nin w szerokim wyborze — a j^d 
dak bardzo łatwo i często dają 
się niektórzy skusić na praw­
dziwą okazję.

Nie tak dawno do jednego z 
mieszkań w Poznaniu zapukała w 
porze przedpołudniowej wzbudza 
jąca zaufanie młoda dama. Kie­
dy gospodyni otworzyła drzwi, 
wystąpiła od progu z „atrakcyj­
ną" ofertą:

— Ach, droga pani, jestem z 
polonijnej wycieczki. Znalazłam 
się w bardzo kłopotliwej sytua­
cji. Mam dwa kupony zagranicz­
nych materiałów, które przywio­
złam do rodziny, ale potrzebuję 
pieniędzy. Towar jest przedniej

marki. Może pani kupi? Sprzedam 
tanio, za 4 0G0.

Jak iu nie skorzystać? Pani do 
mu naruszyła więc swoje oszczęd 
ności, a niebawem, w najbliższym 
sklepie przekonała się, że iden 
tyczne dwa kupony mają łącz 
nq wartość 700 zł, są produkcji 
krajowej i można je nabyć bez 
najmniejszych klopolów.

Inny przykład. Wydawać by się 
mogło, że w XX wieku, w Polsce, 
jakiekolwiek by były nasze opi­
nie o służbie zdrowia (dodajmy: 
częstokroć przesadnie nisprzy- 
chyłne), najlepiej wyzbywać się 
swoich dolegliwości w ścisłej 
współpracy z lekarzem. Niektó­
rzy z nas wolą się jednak „le-. 
czyć” sami. Rezultaty bywają m. 
in. takie:

W mieszkaniu pewnej slarszej 
pani pojawił się nieznajomy męż 
czyzna. Był układny i grzeczny. 
Wdał się z nią w dłuższą rozmo 
wę, wyciągając niezbędne do dal 
szej gry szczegóły rodzinne. Do­
wiedziawszy się zaś czego potrze 
bował, „powołał" się na jej sio­
strzeńca mieszkającego w Kato­
wicach, iż ów przyrzła go do niej 
ze specjalnym, zagranicznym le­
kiem no serce. Niestety, specy­
fik jest drogi i kosztuje 6 DOG zł, 
ale za to w pełni skuteczny. Nie 
wiadomo jaką skuteczność miał 
na myśli nieznajomy, w każdym 
razie siarsza pani po wypłacaniu 
4 500 zł — tyle tylko wynosiły 
jej skromne oszczędności — o- 
trzymała elegancko prezentują­

Pierwsze dni studenckiego życia

referat. W 
pierwsce^n 
terów, mój 
rę jedzenia

Tradycyjnie już, aby mło­
dym ludziom ułatwić pierwsze 
kroki na uczelni, wprowadzić 
ich w życie studenckie, orga­
nizacja SZSP oraz władze dzie­
kańskie organizują Dni Studen

poznawaniu tpgo b ta Pierwszego Roku. Nowi stu-

też akademickie biblioteki, oś­
rodki kultury, wyjeżdżają do 
Kórnika i Rogalina. 9 i 10 bm. 
odbył się „Złaz Eeanów” po 
Ziemi Lubuskiej z metą w Ła­
gowie. Tam też odbyły się tzw.

z polskich repor- 
anet^t rósł w m:a 
Widząc moje ra-

fascynowanie czy wręcz za-

denci uczestniczą w spotka­
niach z pracownikami nauki, 
działaczami rad uczelnianych 
i wydziałowych. Odwiedzają

otrzęsiny’ pasowanie na
studenta. A 16 października, 
późnym wieczorem, tramwaj 
nocny, woził ich ulicami Po­
znania. (eno)

cą się paczkę. Jej zawartość [ 
wszakże była dość swojska: pół f 
litra po „Żytniej” wypełnione wo | 
dą '. Na reklamację było za póź­
no.

Przytoczone wyżej przykłady za 
czerpnąłem z milicyjnych akt. 
Jest ich tak wiele, że pisząc w 
„Głosie” tyiko o samych oszu­
stwach miałbym się... finansowo 
zupełnie nieźle. Ale to nie wszy­
stko. Iluż jest poszkodowanych, 
którzy z wiadomych sobie pobu­
dek, aito też zwyczajnie wsty­
dząc się swojej naiwności — nie 
zgłaszają się do organów ściga; 
nia.

Oto opowiadała mi jedna z ko 
leżanek jak w jej mieszkaniu zja 
wił się przed południem zupełnie 
nieznany jegomość, który przed­
stawiwszy się jako przyjaciel pa 
na domu poprosił jej mamę o wy 
łożenie pewnej sumki, albowiem: 
— „Jurek jest teraz bardzo zaję­
ty robotą, a ma na widoku dobry 
interes. Wychodziłem właśnie do ( 
miasta, więc poiecił mi, abym 
wziął od pani pieniądze i przy­
niósł mu do zakładu”.

Jak sądzicie: dostoł, czy nie? 
Jedno wiem — ojciec mojej ko­
leżanki był po powrocie do do­
mu mocno zaskoczony i... trochę 
zdenerwowany.

Nie sądzę, abyśmy dzielili się 
zdecydowanie na życiowo mą­
drych i naiwnych. Opisane sytua­
cje — a jest ich wiele, bardzo 1 
wiele — przytrafić się mogą kaź: 
demu. Rzecz w tym, że jeden 
łatwo da się zrobić... w „baran­
ka” — drugi nie. Warto o tym pa 
mię leć.

ZBYSZEK KRUSZONA

T umiej” Młodych Mistrzów 
Techniki trwa przez ca­
ły rok ale ciągle prze­

cież powslają nowe wynalaz­
ki, usprawnienia, pomysły ra­
cjonalizatorskie. W paździer­
niku — Miesiącu Młodego Wy 
nalazcy sprawy te stoją się 
bliższe i jakby powszechniej 
dostrzegane.

Wyliczono skrzętnie, że w 
ciągu 9 lat istnienia turnieju, 
dzięki wprowadzaniu do prak 
tyki produkcyjnej młodzieżo­
wych wniosków zaoszczędzo­
no ponad 15 miliardów zło­
tych, a 4 000 zgłoszonych w 
konkursach projektów uzyska 
ło ochronę patentową. Ale to 
nie wszystko, co sprawia, że 
z każdym rokiem turnieje zy­
skują na znaczeniu.

TMMT, impreza, która co­
raz bardziej aktywizuje mło­
dych robotników, techników, 
pracowników zaplecza nauko 
wo-technićznego, uczniów 
szkół zawodowych i studen­
tów, obok bardzo konkretnych 
rezultatów ekonomicznych ma 
również walor społeczno-wy­
chowawczy. Turniejowi temu 
towarzyszą w zakładach pra­
cy i szkołach różne działania, 
które upowszechniają wśród 
młodych pracowników przepi­
sy prawa wynalazczego i włą 
czają młodzież do procesu 
modernizacji naszej gospodar 
ki. Nade wszystko zaś kształ 
tują nawyk twórczego niepo­
koju.

W turnieju tym liczy się bo 
wiem wszystko: projekt, któ­
ry zrewolucjonizować potrafi 
przestarzałą technologię i na 
zbyt uciążliwe sposoby pro­
dukcji ale także pomysł, któ­
ry ułatwi pracę jednemu czło 
wiekowi.

W niektórych zakładach pra 
cy droga „od projektu do e- 
fektu’' bywa długa i zawiła.

Organizatorzy TMMT — orga 
nizacje młodzieżowe, Naczel­
na Organizacja Techniczna i 
związki zawodowe uskarżają 
się nieraz na zbyt małe zain­
teresowanie administracji go­
spodarczej niektórych przed­
siębiorstw rozwojem racjona­
lizacji i wynalazczości wśród 
młodzieży. Zdarza się bowiem, 
że pracownicy administracji 
zakładowej i działy księgowo- 
finansowe nie zawsze respek 
tują obowiązujące w tym za-

Myśl 
techniczna 

młodych
kresie przepisy, że niezbyt do 
brze układa się współpraca 
pomiędzy zakładowymi komi­
sjami techniki i racjonaliza­
cji a organizatorami TMMT.

Nic więc dziwnego, że nie­
kiedy pomysł wynalazku czy 
wniosek usprawniający pro­
dukcję to dopiero początek ko 
rzysłnych zmian lub zaledwie 
ich zapowiedź. Z analiz prze 
biegu ubiegłorocznego turnie 
ju wynika, że ijiewiele ponad 
połowę pomysłów znalazło za 
stosowanie, choć ta właśnie 
połowa wysiłku młodych przy 
niosła w całym kraju 1 mi­
liard 200 000 złotych oszczęd 
ności. Rezultaty te mogłyby 
być wyższe i korzystniejsze 
dla obydwu stron, bowiem 
przeciętna wartość projektu 
zatoczonego v/ TMMT to 
100 000 złotych.

Wiele z tych pomysłów — 
uwidoczniło się to szczegól­
nie podczas ostatnich edycji 
turnieju — powslaje w zespo 
łach, co na ogół znacznie pod 
nosi ich poziom techniczny. 
Coraz więcej pomysłów, w 
większości rodzących się na 
podstawie obserwacji we wła 
snym zakładzie, zgłasza mło­
dzież pracująca. W ubiegłym 
roku w TMMT udział wzięło 
23 000 robotników, 20 000 łech 
ników i 7 000 młodych inżynie 
rów. Ich udział w turnieju ma 
ten walor, że podejmują oni 
sprawy dla zakładów swoich 
najpilniejsze, że przedstawia­
ją projekty mocno osadzone 
w realiach fabrycznych, upa­
trując rozwój gospodarki 
przede wszystkim w lepszej 
pracy swojej i kolegów.

Niemałą rolę odgrywa rów 
nież TMMT w szkołach i u- 
czelniach, rozbudzając poli­
techniczne zainteresowania 
młodzieży, przyczynia się do 
osobistego rozwoju najbar­
dziej w tej dziedzinie uzdolnio 
nych. Zainteresowania te, po 
parte konkretnymi osiągnięcia 
mi przynoszą’ korzyści póź­
niej, w momencie, gdy młody 
człowiek trafia do zakładu 
pracy. Patrzy on n« pracę w 
nim inaczej niż rnni, nie zew 
sze zadowalając się tum co 
zastane, przynosząc jednoczę 
śnie sporo pomostów i co naj 
ważniejsze chęć działania w 
kierunku usprawnienia i uno­
wocześnienia produkcji. Cza­
sami jest to konkretny pro­
jekt, czosami iedunie sugnał, 
któru spożytkują bardziej doś 
wiadczeni. Ale już sam spo­
sób i stuł myślenia, wyniesio­
ny z doświadczeń zdobutuch 
w TMMT, staje się zaczynem 
zmian. A o to przecież chodzi.

* (ask)



Polska — Dania

Kontakty wzajemnie korzystne
Korespondencja z Kopenhagi

Polsko-duńska dialog poli­
tyczny trwa już od wie­
lu lat, a korzyści z nie­

go płynące dla obu stron, jak 
i dla państw rejonu bałtyckie 
go i Europy widoczne są coraz 
bardziiej. Aczkolwiek Dania i 
Polska różnią się ustrojami 
społeczno-gospodarczym i i na 
leżą do różnych układów woj 
skowych, w obu krajach wic­
ie jest tematów i spraw współ 
nych, wymagających kontynuo 
wania i pogłębiania dialogu, 
służącego sprawie odprężenia 
i współpracy między państwa­
mi naszego kontynentu.

Wtizyty państwowe wysokie 
go szczebla weszły do stałego 
kalendarza stosunków polsko- 
duńskich, a każde kolejne spot 
kanie w Warszawie czy Ko­
penhadze jest dużym wyda-

Konkurs im. H. Wieniawskiego

Wkrótce prezentacja 
muzycznych kompozycji

Zakończył się pierwszy etap 
IV Międzynarodowego Konkur 
su Kompozytorskiego im. H. 
Wieniawskiego organizowane­
go przez Poznańskie Towa­
rzystwo Muzyczne.

Sześciu znanych kompozyto­
rów i skrzypków z Węgier, 
Francji, RFN i Polski oceniło 
drogą korespondencyjną 127 
prac, które napłynęły od twór 
ców z 21 państw. Do drugiego 
etapu zakwalifikowano 25 li­
tworów (15 na skrzypce solo, 
10 — na skrzypce i fortepian). 
Zostały one przekazane do 
opracowania grupie polskich 
wykonawców, którzy już 
wkrótce zaprezentują je przed 
publicznością.

W okresie od 16 do 20 listo­
pada br. w sa'i koncertowej 
Zespołu . Szkół: Muzycznych 
przy ul. Solnej odbędzie się 
bowiem, z udziałem jurorów, 
finałowy etap imprezy. Pro­
gram przewiduje trzy przęsłu 
chania (17, 18 i 19), a także 
koncert inauguracyjny w wy 
konaniu Poznańskiego Chóru 
Chłopięcego pod dyr. Jerzego 
Kurczewskiego. 20 listopada 
odbędzie się koncert laurea­
tów. (wig)

Duża część zespoiu Orkiestry 
Filharmonii Poznańskiej 
przebywa od 16 X z Chó­

rem Chłopięcym i Męskim pod 
dyrekcję Słefana Stuligrosza we 
Włoszech, gdzie wspólnie roz­
sławiają kulturę muzyczną nasze 
go kraju. Fakt ten odbił się wy­
raźnie ną repertuarze koncerto­
wym w samym Poznaniu. Osła­
biony chwilowo skład orkiestry 
stwarza potrzebę zastąpienia sym 
fonicznych koncertów innymi for 
mami prezentowania muzyki. 
Dyrekcja Filharmonii postarała 
się więc wypełnić drugą połowę 
października imprezami, które win 
ny zachęcić do uczęszczania na 
nie — licznych ongiś miłośników 
recitali oraz wciąż jeszcze zbyt 
wąskiego grena smakoszy muzyki 
kameralnej.

W piątek, 22 bm. wystąpiły w 
auli UAM dwa poznańskie zespo 
ły kameralne: Orkiestra Kame­
ralna PTM r od dyrekcją Agnie­
szki Duczmal oraz Poznański Ze 
spół Perkusyjny. Jutro odbędzie 
się w auli UAM koncert będący 
zarazem częścią egzaminów dy­
plomowych studentów poznań­
skiej PWSM: dyrygenta Bohda­
na Jarmołowicza i planisty Ze­
nona Białasa. Znając dobrze zdol 
ności obu młodych wykonawców 
mogę tę imprezę z całym prze­
konaniem polecić uwadze me­
lomanów, zwłaszcza tych, którzy 
szczególnie gustują w muzyce 
klasycznej i romantycznej. Grać 
będzie również orkiestra Filhar­
monii Poznańskiej, wsparta chy­
ba przez muzyków bratnich insty 
tucji. Ostatnią imprezą miesiąca 
będzie występ nie znanego mi 
zespołu „Ccmerata Holmiae” — 
29 X w auli UAM.

Wróćmy jednak do piątkowego 
koncertu kameralnego. Przypom 
nijmy, że kilkunastoosobowa Or-

Z- STRONA

rżeniem politycznym. Tak 
było na początku tego roku, 
gdy w stolicy nad Bundami 
przebywał z oficjalną wizytą 
szef dyplomacji polskiej, Ste­
fan Olsizowskti, taik będzie i 
teraz, gdy do Warszawy przy­
był premier Danii, Anker Joer 
geneen.

W zwiążku z tym warto 
przypomnieć wielokrotnie 
przez dostojnego gościa pow­
tarzane słowa, że Dania nadal 
rozwijać będzie swoje stosun 
ki z krajami socjalistycznymi 
i że rząd duński kontynuować 
będzie swe wysiłki na rzecz 
ogólnoeuropejskiej współpracy 
w duchu dokumenitu końcowe 
go KBWE, podpisanego w Hel 
simkach.

Słowa te znalazły właściwy 
oddźwięk w świecie, a w na­
szym kraju .odnotowane zo­
stały z dużą satysfakcją., Tym 
bardziej, że poglądy rządów 
obu państw na wicie proble­
mów europejskich i świato­
wych oraz bilateralnych — 
jak wykazała dotychczasowa 
praktyka — są zbieżne lub 
zbliżone. Dotyczy to m. in. 
wprowadzania w życie posta­
nowień Aktu Końcowego 
KBWE, potrzeby dalszych kro 
ków w kierunku ograniczenia 

I zbrojeń, aktywnych przedsię­
wzięć zmierzających, do po­
wszechnego i całkowitego roz 
brojenia pod efektywną kon­
trolą międzynarodową oraz 

i wzajemnej redukcja sił w Eu­
ropie środkowej, bez uszczerb 
ku dla' bezpieczeństwa jakie-

I gókolwiek kraju, 
l Zarówno Dania, jak i Pol- 
J ska w wystąpieniach czoło- 
| wych polityków i mężów sta- 
’ nu potwierdzają pomyślny 
I klimat dla dalszego zdynami- 
| zowania wzajemnych, trady- 
t cyjnie dobrych stosunków bi- 
! lateralnych w różnych dziedzi 
, nach. I tak, na przestrzeni 

ostatnich lat- jesteśmy ‘świad­
kami znacznego wyarosbti pol­
sko-duńskich obóotów handlo 
wych, a polski węgiel czy poi 
skie traktory Ursus zrobiły w 
Daniii 'zawrotną karierę. Rok 
1975 był rekordowym w poł- 
sko-duńsklch obrotach towa-

I nowych. Po raz pierwszy w hi 
stor ii naszych stosunków 
dwustronnych przekroczyły 
one wartość miliarda zł dewi

kieska Kameralna założona w 
1968 roku przez Agnieszkę Ducz­
mal występowała już — wpraw­
dzie niezbyt często — na filhar- 
monicznej estradzie. Złożona 
głównie ze studentów poznań­
skiej PWSM działała na zasa­
dzie bezinteresownego zamiłowa 
nia do muzykowania. I jeśli or­
kiestra ta nie wyróżniała się w 
pierwszych latach swego istnie­
nia wysokim poziomem wyko­
nawczym, to przecież postawa 
owej garstki młodych muzyków 
musiała budzić szacunek. Więk­
sze jeszcze uznanie należy się 
kierowniczce artystycznej i dyry 
genłce Agnieszce Duczmal, któ­
ra nie zrażając się chwiejną sy-

MUZYKA 

Dojrzałość młodości
tuacją organizacyjną zespołu i 
związaną z tym zmiennością je­
go składu osobowego, z podzi­
wu godną wytrwałością kontynu­
owała rozpoczęte dzieło. Ooec- 
nie, kiedy patronat nad tą ambit 
ną orkiestrą objęło Poznańskie 
Towarzystwo Muzyczne, wydaje 
się, iż podstawowe kłopoty zes­
połu należą do przeszłości.

Główny walor zespołu leży o- 
becnie w urodzie jego brzmie­
nia nawiązującego do najlep­
szych ze znanych mi wzorów. 
Jest to brzmienie wręcz wysu­
blimowane — bez cienia, szorst­
kości, czyste i głębokie w bar­
wie, pełne a nigdy nie przekra­
czające wyczuwalnych granic ka 
meralności. Owa szlachetność 
brzmienia stanowi piękne świa­
dectwo wysokiej kultury muzycz 
nej zespołu i dyrygentki, która 
ponadto wykazała się dużą doj­
rzałością interpretacyjną. Z my-

zowych. Jeśli chodzi o nasz 
eksport do Daniii., to osiągnął 
on prawie 3,5 miliona ton róż­
nych towarów wartości 550 
min zł dów. Natomiast z Danii 
sprowadziliśmy towary za po 
nad 510 min zł dew. Spośród 
krajów socjalistycznych Pol­
ska jest od lat największym 
partnerem handlowym Danii.

Dogodne wzajemne położe­
nie geograficzne oraz komple 
mentarny charakter gospoda­
rek polskiej i duńskiej są 
czynnikami dynamizującymi 
współpracę ekonomiczną i 
noizwój wzajemnych stosun­
ków.

Aczkolwiek wtele jest powo 
dów do zadowolenia, to — 
jak wykazało ostatnie sympo 
zjuim gospodarcze, zorganizo­
wane z okaaji „Dni Polskich” 
w miejscowości Naestved na 
Zelandii — istnieją jeszcze 
duże potencjalne możliwości i 
potrzeby asortymentowego i 
ilościowego wzbogacenia wza 
jemnych kontaktów gospodar 
czych. Możliwości te tkwią 
przede wszystkim w rozbudo­
wie kooperacji przemysłowej.

Bardzo żywe są też polsko- 
duńskie kontakty kulturalne, 
a lepszemu poznaniu obu naro 
dów służy również tzw. wy­
miana środowiskowa. Polskie 
i duńskie organizacje młodzie 
żowe jako pierwsze w Europie 
zainicjowały w 1965 roku diwu 
stronne seminaria. 5 miast poi 
skich: Warszawa, Szczecin, 
Gdiynia, Koszalin i Świnoujś­
cie utrzymują przyjazne kon 
taikfy z Kopenhagą, Aarhus, 
Aałborgiem, Gladsaxe i Nasko 
vem. Współpracują organiza­
cje związkowe, kombatanckie 
i spółdzielcze, a także polscy 
atomiiści z naukowcami z In­
stytutu im. Naelsa Bohra, Uni 
wersytót Warszawski z Uni­
wersytetem Kopenhaskim, Wr^ 
oławski z Uniwersytetem w 
Aanhus.

Przykładów dobrze rozwija 
jących się wzajemnych stosun 
kćw politycznych, gospodar­
czych. naukowych i kultural­
nych w duchu Helsinek jest 
wiele i są one widomym zna­
kiem. że stosunki między obu 
sąsiadującymi ze sobą pnze” 
Bałtyk krajami układają sie 
dobrze.

RUDOLF HOFFMAN 

ślą o wyeksponowaniu tych naj­
istotniejszych cech zespołu do­
brany został program: Koncert 
wiolonczelowy B-dur Boccheri- 
niego, „Colas Breugnon” Tadeu­
sza Bairda oraz zbiór dawnych 
tańców i arii Respighiego. Solo­
wą partię Koncertu Boccherinie- 
go wykonał członek zespołu, stu 
dent PWSM Maciej Jezierski. Je 
go artystyczny temperament skła 
nia się wyraźnie w stronę lirycz­
nej ekspresji i w niej najszcze­
rzej wyraża się indywidualność 
młodego wiolonczelisty. Proceso­
wi dojrzewania tej interesującej 
osobowości winno towarzyszyć do 
skonalenie techniki i, co za tym 
idzie, wzrost dyscypliny agagicz- 

nej i intonacyjnej. Zauważalne 
dziś zalążki oryginalności talentu 
Jezierskiego mogą w przyszłoś­
ci pięknie zaowocować.

Druga część wieczoru była 
dla mnie niespodzianką. Otóż 
znany mi dobrze Poznański Ze­
spół Perkusyjny wystąpił w cał­
kowicie zmienionym składzie. 
Pozostał tylko ten sam kierow­
nik zespołu — Jerzy Zgodziński. 
Reszta to nowi, młodzi ludzie 
przeważnie studenci poznańskiej 
PWSM, w której zresztą Zgodziń 
ski uczy gry na perkusji i kie­
ruje Zakładem Perkusji. Przy­
szłość pokaże, czy jest to rady­
kalna wymiana członków zespo­
łu, czy też ma ona charakter tym 
czasowy. Jedno można wszakże 
z przyjemnością stwierdzić: w 
stylu wykonawczym aktualnego 
składu żadnych istotnych zmian 
nie zauważyłem. Jest to w koń 
cu ta sama szkoło, fen sam kie-

„Samodzseme państwo — i ranskei

Farsa niepodległości
Ponura dla niepodległej Afryki ceremonia odbyła się 26 

bm. w Umtata. Rasistowskie władze RPA ogłosiły tam „sa­
modzielnym państwem” — Trdnskei, jeden z 9 bantusta- 
nów wchodzących terytorialnie w skład Republiki Połud­
niowej Afryki.
Proklamacja „niepodiległoś- 

ci” Transkei została uznana 
przez postępową opinię puibli 
cz<ną na święcie jako kolejna 
farsa rasistów z Pretorii. Zna 
miennym jest, że w uroczysto 
ści wziął udiziai przedstawi­
ciel tylko jednego krajiu — 
RPA, mimo że marionetkowe

Po tdegrarme „Trybuny Ludu“

„Pierwsza“ będzie produkować 
jedwabie wyższej jakości

Co piąty metr tkanin jedwabnych, znajdujących się w 
sklepach, pochodzi z zakładów „Pierwsza” w Łodzi, a 84 
procent wyrobów z tej fabryki zalicza się do I gatunku. 
Mimo to, ZPJ „Pierwsza” wymieniane są w materiałach 
Centralnego Biura Jakości Wyrobów MHWiU wśród do­
stawców, do których skierowano największą liczbę reklama­
cji jakościowych. Uznając ten sygnał za niepokojący, „Try­
buna Ludu” opublikowała na swych łamach telegram z 
pytaniem, jak przeciwdziała się powstawaniu braków.
Załoga fabryki — jak poda 

je korespondent PAP — zarea 

runek artystycznego działania. 
Niie ma bowiem w Poznaniu per 
kusisty, który nie został wy­
kształcony przez Jerzego Zgodziń 
skiego lub przez któregoś z je­
go uczniów.

Oczywiście, występującej w 
piątek młodzieży brakuje jeszcze 
tej rutyny estradowej, owego bez 
błędnego instynktu kierującego 
każdym ruchem i poczuciem cza­
su muzyków, tego wszystkiego, 
co tak imponowało w grze „sta­
rych" członków zespołu. Są to 
wartości narastające z czasem, 
z doświadczeniem. U młodych 
perkusistów można było zaobser 
wować pewne zaniepokojenie, 
wewnętrzne napięcie, stremowa­
nie. Przy tym wszystkim potra­
fili orrl jednak zaprezentować 
ową charakterystyczną dla „szko 
ły" Zgodzińskiego zwinność te­
chniczną, precyzję i zgodność 
współdziałania.

Prawda, że Zgodziński ułożył 
program koncertu z pozycji nie 
co łatwiejszych wykonawczo, niż 
zazwyczaj. Stopień trudności nie 
musi jednak stanowić o wartoś­
ci utworów. Bardzo ciekawymi 
kompozycjami były przecież za­
równo „Ostinato" Grażyny Pstro 
końskiej-Nawratil jak i zgrabne 
Preludium i znakomita Fuga 
Charlesa Wuorinena. Zanudził 
mnie natomiast monotonny, choć 
piekielnie skomplikowany rytmi­
cznie utwór Erica Scotta „Elegy 
for Claude and Catrine" i lak sa 
mo bezwyrazowa Fuga i przeraź­
liwie tradycyjny i zupełnie nie 
perkusyjny Chorał Jamesa Hen­
ny. Pewną rekompensatą za do­
znane rozczarowanie była wszak­
że świadomość kształcących wa 
terów wspomnianych utworów 
oraz fakt, iż były to ich pierw­
sze wykonania w Europie. Na­
stępnymi wykonaniami niech się 
lepiej już ktoś inny zajmie.

•ANDRZEJ SATURNA

wladize w Umitata rozesłały za 
proszenia do 150 państw.

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldhein? opublikował 
oświadczenie, w którym przed 
stawił stanowisko ONZ w 
sprawie Transkei. Podkreślił 
on m. in., że rząd RPA musi 
zrozumieć, iż społeczność świa 
ta nigdy nie zaakceptuje usta

gowała na monit mobilizacją 
wszystkich* środków prowadzą 
cych do wyeliminowania uste 
rek i dalszej poprawy jakości 
Problemem tym zajęła się ad 
ministracja fabryki oraz Egze 
kutywa Komitetu Zakładowe 
go PZPR na specjalnym po­
siedzeniu. Niezależnie od za­
ostrzenia kontroli międzyope- 
racyjnej i końcowej postano­
wiono przystąpić do uspraw­
nień techniczno-technologicz­
nych, których celem jest udo 
skonalenie druku na tkani­
nach i dzianinach. Sprzyja te­
mu modernizacja zakładu. Je­
szcze bowiem w br. przybę­
dzie tu kilka dodatkowych, no 
woczesnych urządzeń wykoń- 
czalniczych. (PAP) 

O przywrócenie swobód demokratycznych

Wspólna platforma 
hiszpańskiej opozycji

Przedstawiciele hiszpańskiej opozycji demokratycznej o- 
siągnęli w Madrycie zasadnicze porozumienie w sprawie po­
stulatów, jakie zamierzają wysnuć w przyszłych rokowa­
niach z rządem Adolfo Suareza. Posf^nowjli oni zapropo­
nować rządowi rozmowy, w których opozycja byłaby repre­
zentowana kolektywnie.
Sześć organizacji opozycyj­

nych — Koordynacja Demokra 
tyczna, Zgromadzenie Kataloń 
skie, Stowarzyszenie Sił Poli­
tycznych i Związkowych Kra 
ju Walenckiego, Platforma De­
mokratyczna Galicji oraz koa­
licje reprezentujące Wyspy 
Kanaryjskie, Majorkę i Mi- 
norkę, a także część opozycji 
baskijskiej — ukonstytuowa­
ło się w „Platformę organiza­
cji demokratycznych”. Jej dzia 
łąlność będzie oparta na współ 
nym programie. „Platforma” 
wysuwa ' postulat utworzenia 
rządu mającego szerokie po­
parcie narodowe, który zaini­
cjowałby proces reform kon­
stytucyjnych, dokonał legaliza

nowienia Transkei luib ja­
kiegokolwiek innego bantusta 
nu jako oddzielnej politycz­
nej całości. Jedynym realnym 
rozwiązaniem jest odejście od 
polityki apartheidu i umożli­
wienie całej ludności Afryki 
Południowej pełnego korzysta 
nia z podstawowych praw 
człowieka.

R zek om ą n iepodlęgłość
Transkei potępiła także Orga 
.nizacja Jedności Afrykańskiej 
oraz Organizacja Ludności 
Afryki Południowo-Zachod- 
niej (Namibii) — SWAPO.

Prezydent Ugandy Idi Amin 
wezwał s poi ec zn oś ć m i ędiz y - 
narodową, aby obchodziła, da­
tę „niepodległości” Transkei 
jako dzień żałoby, ponieważ 
miliony ludzi w Afryce Po­
łudniowej zostało skazanych 
na niewolnictwo i dominację 
białych rasistów, stanowią­
cych mniejszość.

Wiadomo, że Transkei, któ­
rego ludność liczy ok. 2 min, 
pozostanie nadal nieodłączną 
częścią RPA, z tą tylko różni 
cą, że odtąd Pretoria będzie 
rządzić tym rezerwatem za 
pośr edn ic twem ma rion etek. 
Niepodległość Transkei zosta­
ła zorganizowana i zaplanowa 
na w Pretorii w wyniku reali 
zacji polityki apartheidu.

Transkei — terytorium o po 
wierzchni ponad .26 000 km 
kwadratowych — nie posiada 
ani przemysłu ani rozwinięte 
go rolnictwa'. Będzie więc cal 
k'owicie podlegać Pretorii za­
równo pod względem, politycz 
nym, jak i ekonomicznym. W 
„nowym” państwie będtzie mo­
gło znaleźć pracę tylko 25 
proc, jego mieszkańców w 
wieku prodiukc-yjnym. RPA 
nadal bodzie czerpać stamtąd 
tanią s‘łę roboczą d^a prze­
mysłu i rolnictwa. Transkei 
nie będtóe posiadać własnej 
waluty. Podstawową jednostką 
monetarn a nozosta i e. po- udńi o 
woafrykański rand. (PAP) 

cji wszystkich partii politycz­
nych i związków zawodowych 
oraz podjął inne kroki, nie­
odzowne dla przywrócenia 
swobód demokratycznych w 
Hiszpanii.

Porozumienie głównych hi­
szpańskich sił opozycyjnych 
stanowi najpoważniejszy do­
tychczas krok w kierunku ze 
spclenia najbardziej reprezen­
tatywnych sił demokratycz­
nych wokół tezy o koniecznoś­
ci „negocjowanego zerwania 
z systemem frankistowskim”, 
wysuwanej m. in. przez wiel­
kie partie opozycyjne: Komu­
nistyczną Partie Hiszpanii i 
Hiszpańską Socjalistyczna Par 
tię Robotniczą (PSOE). (PAP)GŁOS — 27 X 1976
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Prowadzą

Szczecin i Leszno
wą naukę pływania cey orga­
nizować narodowe.

DPOIAIIEDZI

pierwszy raz w życiu J. Pydin

Sylwetkę tego zapaleńca królowej sportu znają bez prze­
sady wszystkie lekkoatletyczne pokolenia Piły od roku 1946. 
Wtedy to Józef Pydin przyjechał na stałe do miasta nad 
Gwdą. Ponad 50-letnia już dziś przygoda z lekką atletyką 
rozpoczęła się w czerwcu 1925 r. w Wyrzysku. Tam na za-

Od pół wieku 
wierny lekkiej atletyce

wodach gminnych, startując 
wygrał 4-bój.
Smak zwycięstwa zawiódł 

go na treningowe szlaki. W 
lecie rzucał oszczepem, któ­
rym był kij leszczynowy, kulę 
zastępował zwykły polny ka- 

• mień, za dysk służyła obciosa 
na dachówka, zaś o tyczce ska 
kał za pomocą drąga, który 
normalnie podpierał stogi sia 
na. Jako 18-letni chłopak wstą 
pił, do Towarzystwa Gimna­
stycznego „Sokół” startując 
we wszystkich dziedzinach 
sportu, nie mając równych so­
bie. W latach 1938—39 w To­
runiu skończył kursy dla przo 
downikóy gier i lekkiej atle­
tyki. Kierował budową boiska 
sportowego w Osieku. Zakoń­
czenie tego zamierzenia przer 
wała wojna. Ona też zabrała 
bezpowrotnie dot ychcza s owe 
trofea p. Józefa (około 100 dy 
plomów i pucharów.

Przeżyta wojna, nie zmieniła 
jego stosunku, do ukochanej 
lekkiej atletyki, do. której po­
wrócił z radością. Mimo 36 lat 
nie opuszczał żadnej okazji do 
startu., choć mógł się zająć 
tylko szkoleniem, do czego u- 
poważniało świadectwo ukoń­
czonego w 1949 r. w Warsza­
wie kursu instruktorów la. 
Uzyskał też J. Pydin upraw 
nienia sędziego okręgowego. 
Po powojennych startach za­
chowało się wiele pamiątek 
jak choćby: wykonana z brą­
zu statua orła czy statua 
przedstawiająca dyskobola. W 
wieku 37 lat startował w liczą 
cym 3000 m biegu przełajo­
wym „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego” w Bydgoszczy. Ma 
jąc 45 (!) lat zaproszony został 
do udziału w wojewódzkich 
zawodach oldboyów. Oczywi­
ście-skorzystał z zaoroszenia, 
osiągnął w dysku 32.68 m i w 
kuli 10.81 m. Przc-z wiele lat 
był inicjatorem organizowa­
nych co roku zakład^fw^oh 
snarłakied w pilskich ZNTK,

Gwardii. Właśnie'praca z naj 
młodszymi, sprawia mu najwię 
cej satysfakcji i zadowolenia.

Józef Pudin.
Fot. — autor

Wśiród takich był J. Pydin. To 
on na własną odpowiedzial­
ność został na obozie la. mimo 
braku zgody lekarza. Nie za­
palił w życiu papierosa, nie 
-wypił nawet jednego kielisz­
ka alkoholu, a dziś cieszy się 
świetnym zdrowiem. Po każ­
dym skończonym treningu ma 
jeszcze siły i ochotą na „zali­
czenie'” truchtem kilku okrą­
żeń na bieżni.

Sumienny, pracowity, trosz 
czący się o klubowy majątek

czym o własny to nie-
mienna o<pin<ia kierownictwa 

pilskiej Gwardii o Józefie Ry 
dinie, który za swoje bezgra­
niczne oddanie się lekkiej gtle 
tyce i ponad 50-letnią w niej 
działalność otrzymał: „Honoro 
wy Dysk” z poznańskiego 
WKKFiT Poznań, „Srebrną 
Odznakę” pilskiej Polonii, „Ho

W Pile odbył się trzeci rzut roz­
grywek eliminacyjnych przed V 
Ogólnopolską Spartakiadą Młodzie 
ży. Po Gorzowie i Lesznie repre­
zentacyjne zespoły piłkarskie ju­
niorów młodszych z czterech woje 
wództw tym razem spotkały się w 
Pile. W pierwszym dniu Szczecin 
pokonał Piłę 3:0, a Poznań dość 
szczęśliwie wygrał z Gorzowem 2:1 
strzelając zwycięskiego gola w 
ostatniej minucie gry. Drugiego 
dnia gospodarze zaprzepaścili dużą 
szansę odniesienia pierwszego w 
tych rozgrywkach zwycięstwa. 
Dwukrotnie przy stanie 0:0 pilanie 
nie wykorzystali rzutów karnych 
i w efekcie przegrali z Gorzowem 
0:2. Drugi pojedynek stojący na 
dobrym poziomie szczególnie w I 
połowie między Szczecinem i Po­
znaniem zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1. Pozostałe dwa tur 
nieje odbędą się na wiosnę w Po-

Jak karać partaczy?
Taki był łyłuł felietonu, zamie ;.:ionsgo przed tygodniem w 

rubryce „Co o tym sądzicie". Z listów, które nadesłali nam czy­
telnicy drukujemy, po pewnych skróiach, niektóre z nich. Dzięku 
jemy za korespondencję.

Obciąłbym powiedział p.

norową 
PZLA”.

Srebrną Odznakę
Brązową odznakę „Za

znaniu i Szczecinie. Oto 
tabelka po trzech rzutach 
cji V OSM:

aktualne 
elimina-

Rzeczą pierwszą, ponie­
chać niewczesnego ha­

sła: więcej, lepiej, taniej. Toz 
to oczywisty nonsens, bo 
albo... albo.

Bezwzględne dążenie do ilo 
ści doprowadzą bowiem do 
partactwa, i niszczenia energii 
i surowców. (3887)

gdzie dociekał się 
Na sportową nte 
przejść.

Dzisiaj mimo 63

emerytury, 
zgodził się

lat
ja wręcz mlbdelleńczą 
i ruchliwość zajmując 
leniem młodzieży w

wykazu 
energię 
się szko 
pilskiej

Józef, aby pilska Gwardia do­
czekała się II ligi (oczywiście 
w La — dop. EM), aby było 
znacznie więcej imprez dla 
młodzieży, na nowocześnie wy 
posażonym stadionie.

Długo z zaciekawieniem 
słuchałem sportowej biografii 
Józefa Pydfna, który żywo ge 
stykulując opowiadał, jak to 
kiedyś po kryjomu w kuźni 
ojca kolegi wbijał tzw. papia- 
ki do własnych półbutów, aby 
w ten sposób stać się posiada 
czerń własnych „kolców”. Po­
nad 20-kilometr ową odległość 
do miejsca zawodów pokony- 
wał wraz z kolegami na poży 
czonych od Niemców rowe­
rach. A że zabrakło jędnego? 
To nic, biegacze na zmianę po 
konywali tę trasę na włas­
nych. nogach. D’a takich fa- 
nątyRów liczył się tylko start, 
toteż uciekanie z domu na 
treningi czy zawody było na 
porządku dziennym. Niewielu 
było takich, którzy na włas­
ną prośbę chodzili do pracy w 
nocy po to, aby móc w dzień 
przyjmować próby na odznaki 
SPO, BSPO, prowadzić maso-

WYNIKU TABELE. WYNIKI
Piłka nożna

KLASA WOJEWÓDZKA 
KALISKA

Włókniarz — Calisia 
Prosną — MZKS Kępno 
Stal Pleszew — / 3:1

służony Gwardzista”, a ostat­
nio GKKFiT przyznał zło 
tą odznakę „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej”.
EUGENIUSZ MIKUSZEWSKI

1. Szczecin
2. Leszno
3. Poznań
4. Gorzów
5. Piła

5

4

6

8:2
7:1 
5:3
4:6
0:12

15:2 
8:4 
7:5
6:10 
3:18

(USZ)

K. Ł. 
Poznań

Awans Andrzeja Turka

Włodzimierz Lubański
znów w piłkarskiej kadrze

Na swym poniedziałkowym oosiedzeniu zarzad 
kandydatury piłkarzy powołanych przez trenera

PZPN zatwierdzi
Jacka Gmocha na

niedzielny mecz z Cyprem. W gronie 18 wybrańców naszego selek­
cjonera znalazł się Włodzimierz Lubański występujący obecnie v. 
belgijskim klubie SC Lokeren. Bernard Blaut obserwował gre Lu- 
bańskiego w ostatnim meczu ligowym Lokeren i jego opinia o for­
mie polskiego piłkarza była pozytywna.

Start Wiertszów 
Sparta Winiary — Ostrovia II 
Pogoń Syców — LZS Swiba 
Astra Krotoszyn —

Pogoń Skalm. 
LZS Raszków —

LZS Tarchały W.

3:1
0:0
3:0

2:1

1. Kania Gostyń
2. Pogoń Góra
3. Rawia
4. Obra
5. Polonia TI L.
6. Pogoń Śmigiel
7. Pogoń Wschowa
8. LZS Publiszki
9. LZS Krobia

10. Piast Kobylin
11. LKS Golejewko
12. CKS Miejska G.

9
9

9
9

9

9

16:2
14:4
11:7
11:7
11:7
10:8
10:8
7:11
6:12
5:13
4:14
3:15

29:9
22:11
29:9
23:14
13:12 
16:11 
15:10

11:28
11:35
7:20
5:19

1. Włókniarz Kai.
2. Prosną
3. LZS Tarch. W.
4. Start Wieruszów
5. Calisia
6. Stal Pleszew
7. Ostrovia II
8. Astra Krotoszyn
9. Pogoń Syców

10. MZKS Kępno
11. Sparta Winiary
12. LZS Swiba
13. Pogoń Skalm.
14. Biały Orzeł Koźm.
15. LZS Raszków

jo
9

10
10
10

9 •

10

9

18:2 
16:2
15:5 
13:7
12:8
12:6
9:9 
8:10
7:11 
7:13 
7:11
6:12 
4:14
4:14 
2:16

32:4 
28:6 
23:15 
32:14
23:9 
17:12
7:11 

16:16 
17:15 
10:18
6:14 

11:16

12:35
9:46

KONIŃSKA
LZS Golina — Zagłębie 
Orkan Strzałkowo —

LZS Ślesin
LZS Sompolno —

Start Uniejów
Budowlani Słupca —

Górnik Kłodawa
I.ZS Kleczew —
Zjedn. Konin (dawn. Gosławice) 
Olimpia Kolo — Vitcovia
1. Zagłębie
2. Olimpia ,
3. Orkan
4. Vitccvia
5. Górnik
6. LZS Golina
7. LZS Ślesin
8. Zjednoczenie
9. Budowlani

10. LZS Kleczew
11. LZS Sompolno
12. Start

8
9
8

9

8
8
9
9

0:3

3:0

4:0

4:2
5:0

18:0 
15:3

10:8 
9:7 
9:9
8:10 
8:10
6:10 
6:10 
2:16
1:17

PILSKA
Fortuna Wieleń — Polonia Piła 
Włókniarz Okonek —

> Błękitni Wronki
Polonia Jastrowie —

Wełna Rogoźno 
Sparta Złotów — Lech Czajcze 
Lubuszanin Trzcianka —

Polonia Chodzież 
Lobżonka Wyrzysk — 

Tarnowia Tarnówka

0:2

2:2
0:1

5:2

2.
3.

5.

7.
8.
9.

Polonia Piła 
Wełna Rogoźno 
Lubuszanin Trze. 
Lech Czajcze 
Lobżonka Wyrz. 
Błękitni Wronki 
Włókniarz Okoń. 
Polonia Chodzież 
Sparta Zlotów

10. Tarnowia Tarn.
11. Fortuna Wieleń 
12. Polonia Jastr.

Siatkówka

10
10
10
10
10
10
10

9

10
10

18:2 
16:4 
12.8
11:9 
10:10 
16:10

8:12 
8:10 
7:11

24:1
25:10
20:13
12:21 
17:17 
13:14 
16:16
17:20
16:15

5:15
7:13

MĘŻCZY2NI

56:6 
26:9
21:11 . 
15:19 
13:15 
10:15 
15:18 
23:28 
20:21 
12:23 
11:28
9:43

Skra W-wa — MZKS Ostrołęka 
3:2 i 1:3

Start Gdynia — Posnania P-ń 
3:2 i 1:3

Calisia Kalisz — Lcchia Tomaszów
2:3 i 3:2

AZS II Olsztyn — AZS W-wa 
3:1 i 0:3

Gwardia W-wa — Legia W-wa 
0:3 i 1:3

LESZCZYŃSKA
LKS Golejewko — Rawia 
Pogoń Wschowa —

Obra Kościan
Pogoń Góra — 

Polonia II Leszno 
CKS Miejska Górka —

Pogoń Śmigiel 
Kania Gostyń — LZS Pudliszki 
Piast Kobylin — LZS Krobia

na
0:1

4:0

0:3
4:0
4:0

1. Legia
2. MZKS Ostrołęka
3. Posnania
4. Calisia
5. Lechia
6. AZS W-wa
7. Start
8. Skra
9. AZS II Olsztyn

10. Gwardia

2
2 
2
2
2
2
2
2
2
2

2

1
1

1

o

5:4
5:4
5:5

4:3

3:4
1:6

Wśród kandydatów na mecz z 
Cyprem zabrakło Grzegorza Lato, 
który jest niedysponowany (angi­
na), a ponadto — w porównaniu 
ze składem na mecz z Portugalia 
— także Zemoitela, Kozłowskiego 
i Kasztelana. Te ostatnie zmiany 
podyktowane zostały inna koncep­
cją gry przewidziana w pojedyn­
ku z Cyprem.

Oto osiemnastka piłkarzy na 
mecz z Cyprem. Bramkarze: Zy­
gmunt Kukla (Stal Mielec). An­
drzej Turek (Lech Poznań): obroń 
cy. Krzysztof Rześny (Stal Mie­
lec), Henryk Wawrowski (Pogoń 
Szczecin). Wojciech Rudy (Zagłę­
bię Sosnowiec) Władysław Zmu­
da (Śląsk Wrocław). Paweł Janas 
(Widzew Łódź) i Henryk Macule- 
wicz (Wisła Kraków); rozgrywają­
cy i napastnicy: Włodzimierz Lu­
bański (Lokeren). Kazimierz Dey­
na (Legia Warszawa). Henryk Ka- 
sperczak (Stal Mielec). Zbigniew 
Boniek (Widzew Łódź). Bogdan 
Masztaler (Odra Opole), Włodzi­
mierz Mazur (Zagłębie Sosnowic). 
Janusz Sybis (Śląsk Wrocław). An­
drzej Szarmach (Stal Mielec). Sta­
nisław Terlecki (ŁKS Łódź) i Mi­
chał Wróbel (Wisła Kraków).

Wymienieni zawodnicy zbiorą 
się w środę (do godz. 18) w loka­
lu PZPN, a następnie udadza sie 
do Rembertowa na trzydniowe 
zgrupowań’*. Takż^ w śrn^e spo­
dziewany jest w Warszawie Wło­
dzimierz Lubański. (PAP)

Kontuzje Banaszaka 
i Stępczaka

Pechowo skończyła się dla pił­
karzy L^cha wyprawa do Szcze­
cina. Tradycyjnie stracili tam dwa 
punkty, chociaż tym razem byli 
przecież wyjątkowo bliscy remi­
su, a na pewien czas także dwóch 
zawodników. Stępczak ma siluie 
stłuczony bark. Znając ambicję 
tego piłkarza 1 jego odporność li-

rjgadzam się ż bardzo słusz 
ną propozycją autora fe­

lietonu, żeby partaczy — obo­
jętnie z jakich to robią przy­
czyn — pozbawić moż­
liwości marnowania cudzej 
pracy — odebrać prawo korzy 
stania z dobrego surowca, 
materiału. Niezależnie od po­
wyższego, za wadliwe wykona 
nie z winy pracownika pro­
duktów lub usług, nie tylko 
nie wynagradzać, ale w całej 
pełni obarczyć takiego parta­
cza zwrotem kosztów, jakie 
wynikły g niedbałej jego pra 
''y. Ale za partactwo pracowni 
ków konsekwencje winien po­
nieść także .cały sztab zakła­
du, od dyrektorów począwszy 
noprzez majstrów do bryga­
dzistów. A i rada zakładowa 
winna wyjaśnić, dlaczego w 
■lanym zakładzie zaistniało par 
tactwo, kto był tego przyczy­
ną.

Komuś może to się wydać 
śmieszne, jeśli powiem, by od 
czasu do czasu zbadać zawar 
tość termosów, w których nra 
cownicy przynoszą płyn, słu-
żący za pożywienie czy

trolach i kontrolach inspekcyj 
nych,

To, co widziałem przez te 
lata i dzisiaj oglądamy z ko­
legami, wzbudza niechęć do 
dalszego „wałkowania" tema­
tu. Jeśli nie zabierzemy się 
konkretnie do dzieła, nadal bę 
dzietny przelewali wodę na 
zebraniach i winnych nie znaj 
dzietny.

Na wstępie pytanie: kto to 
jest tym „uczonym", który 
przekazał kontrolę wydziało­
wą w ręce kierownika wy­
działu produkcyjnego i uczy­
nił ją nieskuteczną? Co ro­
bią brygadziści i mistrzowie; 
których rangę i chyba pobory 
znacznie podniesiono? Prze­
cież to oni w pierwszej kolej­
ności mają dbać o jakość już 
w początkach powstawania 
wyrobu, a kontrola odpowie­
dzialna jest po nich.

W dniu 19. 10. br. w tele­
wizji o godz. 20 pokazywano 
buble kuchni i lodówek i dal 
szą ich produkcję. Tłumacze­
nie dyrektorów i kierowni­
ków wzbudzało wstyd, że żyję 
w kraju, w którym takie rze­
czy się zdarzają. Takich ludzi 
musimy usuwać ze stanowisk 
i kazać płacić za straty pow-

W
kiej

czymy, źe wystąpi 
niu z Legią (7. XI. 
niu).

Gorzej natomiast

on w snotka- 
br. w Potna-

wygląda spra-
wa ze świeżo pozyskanym z Za­
głębia Konin Banaszakiem, który 
debiutował w zespole kolejarzy. 
Podejrzenie złamania kości »tr£k’

tam zamiast zapachu kawy 
czy herbaty nie pachnie alko­
holem? Bowiem zawartość w 
termosie (alkohol) spożyta 
nrzez pracownika też może 
być jedną z przyczyn parta­
ctwa. (3931)

LEON PIŁACIŃSKI 
Grabów n. Prosną

stałe z ich winy, inaczej 
da zabierać głos w takich 
wach i denerwować się.

My w Polsce dobrych

szko 
spra

fa-
chowców mamy dosyć, tylko 
zastępujmy nimi tych, co nie 
chcą czy nie potrafią dobrze 
pracować. Jeśli się od słów

kowej na 
twierdziło, 
stłuczony 
przebywa

szczęście się nie po- 
Ma on jednak silnie 
goleń prawej nogi, 

w szpitalu i przynaj-
mniej przez 2 tygodnie nie bę­
dzie mógł trenować, (ad)

1 tam za sobą staż w zawo- 
dzie 26 lat, w trzech za­

kładach. na stanowiskach: to 
karza, ślusarza narzędziowego 
i brakarza podlegającego kie-' 
równikowi wydziału. Obecnie 
często występuję w superkon

weźmiemy do czynów, to 
będzie bubli i nie trzeba 
dzie wipnych karać, ale
prostu wynagradza^ 
brą robotę. (3869)

za

nie 
bę-
pa 

do-

Poznań

Czekając na Charłamowa...
inauguracyjnym meczu 
nowego sezonu radziec- 

ekstraklasy hokejowej
słynne CSKA zaledwie zremi 
sowało ze Spartakiem 4:4. I to 
zremisowało dość szczęśliwie,
zdobywaj ąc wyrównuj ącą

jeszcze uczestniczyć Charła­
mow.

— Lekarze dość długo nie 
chcieli wypowiadać się — po 
wiedział on — aż wreszcie o- 
rzekli (po wielokrotnych oglę

bramkę w ostatnich minutach 
tego niezwykle wyrównanego 
spotkania. W meczu tym nie 
występował jednak jeden z 
najlepszych (jeśli nie najlep­
szy) hokeistów radzieckich 
— Walery Charłamow.

Ponad cztery miesiące temu 
uległ on wypadkowi samocho 
dowemu i teraz kibice radzie­
ckiego hokeja z niepokojem 
oczekują, czy i kiedy słynny 
wirtuoz krążka powróci na 
lód. Tymczasem na wspomnia 
nym meczu Charłamow sie­
dział na trybunach i bardzo 
denerwował się, obserwując 
grę swoich kolegów. Oczywiś­
cie, reporterzy „dopadli” go i 
domagali się wypowiedzi.

— Noga jeszcze pobolewa 
— powiedział Walery Charła­
mow — ale wznowiłem już 
treningi. Wprawdzie jeszcze 
nie na lodzie — na razie in­
tensywnie uprawiam gimnasty 
kę i biegam po 5 — 6 kilome­
trów dziennie. Sądzę, że za 
2 —3 tygodnie będę już mógł 
wyjść na lód. Jaka szkoda, że 
nie dziś!

Starszy trener CSKA — 
Konstantin Łoktiew również 
nie ukrywał żalu, że w tym 
ważnym spotkaniu nie może

dżinach prześwietleniach
nogi), że kość zrasta się pra­
widłowo i wszystko wskazuje 
na pomyślne zakończenie ku­
racji. Po prostu kamień spadł 
mi z serca. Teraz liczę już 
tylko dni do momentu, kiedy 
wyborowa trójka Miehajłow

ków. A skoro zaskakuje na­
wet mnie, siedzącego w bok­
sie, to tym bardziej wyprowa 
dza w pole obrońców druży­
ny przeciwnej. Będąc nominał 
nie lewym skrzydłowym, 
Charłamow potrafi błyskawi­
cznie znaleźć się tam, gdzie
istnieje 
tuacja. 
tralną 
cji, w 
puje.

najkorzystniejsza sy- 
I dlatego staje się cen 
postacią każdej forma 
której aktualnie wystę

Piotr ow Charłamow w
pełnym składzie wyjdzie na 
lód.

Ma powrót Char łamowa cze 
' ™ ka jednak nie tylko je­

go macierzysty klub, ale rów 
nież reprezentacja ZSRR. Tre 
ner tej reprezentacji Borys 
Kułagin, który zna Walerego 
od dziecka, wiąże z jego oso­
bą duże nadzieje, oceniając 
jego wartość w drużynie na­
rodowej jako wyjątkową.

— Z niemal stuprocentową
dokładnością mówi Kuła-
gin — mogę przewidzieć jak 
zachowa się każdy z hokei­
stów w określonym fragmen­
cie gry. Tej newności nie mam 
tylko do jednego spośród nich 
— właśnie Walerego Charla- 
mowa. Sądzę, że on sam na­
wet nie wie, jak zagra za ula 
mek sekundy. Intuicyjnie wy 
czuwa, co należy uczynić w 
zależności od sytuacji, usta­
wienia partnerów i przeciwni

Trudno nie zgodzić się z Bo 
rysem Kułaginem. Przypom- 
nijmy zresztą, że gdy w 1972 
r. Anatolij Tarasów wycofał 
Charłamowa z ataku Michai­
łów — Pietrow — Charłamow 
i przesunął do innej formacji 
— gra jego starszych partne­
rów wyraźnie zaczęła kuleć 
Charłamow powrócił do po­
przedniego zestawienia i znów 
ten atak stał się najgroźniej­
szy nie tylko w klubie, ale i 
w reprezentacji ZSRR.

W obecnych rozgrywkach ra 
dzieckiej ekstraklasy hokejo­
wej drużyna CSKA pragnie 
odzyskać tytuł mistrza ZSRR 
W poprzednim sezonie tytuł 
ten zdobył właśnie mbskiew- 
ski Spartak, z którym —। jak

11/ każdym zakładzie pracy, 
we wszystkich sprawach 

gospodarności, nie decyduje 
ani nie ponosi winy sam pra­
cownik. Słyszę nieraz u mło­
dych: „za frajer robić nadgo­
dziny? W firmie mam ubezpie 
czalnię, a po pracy idę na fu­
szerkę, „szary" (tysiąc zło­
tych — przyp. red.) leci lekko". 
Czy tacy ludzie będą dokłada 
’i siły i dokładności w swo­
jej podstawowej robocie? Ale 
gdyby bardziej upowszechnio­
na była gospodarność, dyscy­
plina, można by było chociaż 
'o części wykorzystać ten ich
zapał do... 
Przecież

pełnej kieszeni.
widzę, że mamy

wśród młodzieży bardzo dużo 
mądrych i zdolnych ludzi. I 
tych powinniśmy wychować, 
żeby umieli stać na wysokości 
wojegó zadania. Ale dajmy im 
wszystkie potrzebne i dobre 
materiały. (3907)

STANISŁAWA PALACZ 
Poznań

wspomnieliśmy CSKA w

Listy krótkia i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko-

pierwszym meczu zremisowa­
ło. Ałe w drugiej 
spotkań, w~ meczu 
wym, wystąpi już 
Walery Charłamow,

rundzie 
rewanżo- 
zapewne 
co znacz

nie wzmocni zespół wojskowy. 
DYMITR RYZKOW

respondencji. Nasz adres
Wielkopolski”, skrytka
towa 1074.

T R O N A

60-953 Poznań

„Głos 
poez­
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Komunikaty
Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Naczelni­
ku Miasta w Luboniu ukarało ob. Romana 
Dehmla s. Hieronima ur. 28. 4. 1956 r. zam. 
Luboń, ul. Tomiaka 8 karą ograniczenia wol­
ności w formie potrącenia 25 proc, wynagro­
dzenia za pracę przez okres 2 miesięcy za za­
kłócenie porządku publicznego w dniu 28. 8. 
1976 r. w rest. „Metro” w Luboniu, oraz wy­
mierzyło karę dodatkową podanie orzeczenia 
w prasie „Głos Wlkp.” na koszt obwinionego.

2402-K2
Sąd Rejonowy w Poznaniu — prawomocnym 
wyrokiem z dnia 30 kwietnia 1976 r. w sprawie 
V 1 kp. 76/76, skazał Stanisława Mayera, s. Ste­
fana i Eleonory, zam. w Poznaniu, ul. Chudo­
by 16, Marka Rychlewskiego, s. Władysława 
i Marii, zam. również w Poznaniu, ul. Chudoby 
16 i Zbigniewa Sójkę, s. Władysława i Heleny 
zam. w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 26 — za 
przestępstwo z art. 207 kk, a mianowicie, że 
w nocy z 9 na 10 listopada 1975 r. — dokonali 
dwóch włamań:
— do ciastkarni przy ul. Dzierżyńskiego skąd 

zabrali różne przedmioty oraz gotówkę na ! 
łączną wartość około 3.500 zł.

— do sklepu HSI „Równość” przy tejże ulicy, 
skąd zabrali różne artykuły spożywcze oraz 
gotówkę w kwocie 8.362 zł. :

Wyżej wymienionym oskarżonym Sąd wymię- . 
rzył następujące kary: Stanisławowi Mayerowi 
i Markowi Rychlewskiemu po 4 lata pozbawie­
nia wolności, a Zbigniewowi Sójce 3 lata i 6 
miesięcy pozbawienia wolności. Wszystkim 
oskarżonym wymierzone zostały grzywny w 
kwocie po 12.000 zł oraz zasądzono ich solidar­
nie na zwrot zagarniętych pieniędzy jak i rów­
nowartości skradzionych artykułów. Oskarżeni 
równocześnie obciążeni zostali kosztami postę­
powania. 4530-K1

PAMIĘTAJ!
J L TYLKO

w „KOZIOŁKACH” 
d 0 wygrania 

Dół miliona złotych.
Nie zwlekaj z oddaniem kuponów w 
najbliższej kolekturze „Koziołków”.

1 zakład tylko 3,— zł.
„Koziołki” to gra pewna i szczęśliwa!

TO NASZA GRA!
4768-K1

Przetargi
Okręgowy Zarząd Zakładów Karnych w Po­
znaniu, ul. Szarych Szeregów 27 — ogłasza 
I PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż 

samochodu marki Star A 25 
cena wywoławcza 39.100 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. 11. 76, o 
godz. 9, przy ul. Podolańskiej 45, gdzie można 
Oglądać pojazd na dwa dni przed przetargiem.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest 
opłacenie wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, do kasy OZZK w Poznaniu, przy 
ul. Szarych Szeregów 27, oraz dostarczenie za­
świadczenia z Wydziału Komunikacji.

4694-K1

Przedsiębiorstwo Obrotu Częściami Zamienny­
mi ARDOM Oddział w Poznaniu, ul. Strzeszyń- 
ska 37 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż:

1. Samochód ciężarowy marki Zuk A-09, nr 
rej. PV 86-62, nr silnika N-019359, nr pod­
wozia 135937, rok prod. 1972 — cena wy­
woławcza 62.900 zł.

2. Samochód ciężarowy marki Zuk A-09, nr 
rej. PJ 92-79, nr silnika 317210, nr podwozia 
91291, rok prod. 1970 — cena wywoławcza 
57.800 zł
oraz II PRZETARG na :
Silnik do samochodu Star S-338, nr 16360, 
na olej napędowy — cena wywoławcza 
15.820 zł.

Przetarg odbędzie się w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia, na terenie Zakła­
du Regeneracji Agregatów w Poznaniu, przy 
ul. Wrzesińskiej 2.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej przystępujący do przetargu winni 
wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa przy ulicy 
Strzeszyńskiej 37, co najmniej w przeddzień 
przetargu.

Pojazdy można oglądać na 2 .dni przed prze­
targiem przy ul. Wrzesińskiej 2, w godzinach 
10—14.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

__________________ 4709-K1

Wojewódzkie Biuro Geodezji i Terenów Rol­
nych w Poznaniu, Rejonowy Oddział w Pozna­
niu, ul. Stalingradzka 30 — ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu marki „Muscel” typ

M-461, rok produkcji 1972, numer silnika 
98448, numer podwozia 50496 — cena wy­
woławcza — 22.500,— zł.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu od daty 
ogłoszenia o godz. 10.

W/wym. pojazd można oglądać codziennie, 
przy ul. Stalingradzkiej 30.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, Ceny 
wywoławczej w kasie tut. Zakładu, w dniu 
przetargu w godz. od 7—10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

4748-K1

STRONA
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SAM SPOŻYWCZY i
lii

ZACHOWAJ!

KSERO I ŚWIATŁOKOPIA
Spółdzielnia Rzem. Wytw. Różnej 

„WARTA” - Poznań,
ulica Zwierzyniecka 13 a

OTWARTY W KAŻDĄ NIEDZIELĘ
Informujemy uprzejmie, że Sam Spożywczy Społem 

znajdujący się na Osiedlu Powstań Narodowych (Rataje) 
jest otwarty w każdą niedzielę w godzinach 9—16
4787-K1 ZAPRASZAMY!

Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna w Pozna­
niu, ul. Czerwonej Armii 87 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót stolarskich w budynku 
Uczelni.

Zakres robót obejmuje wymianę stopni klat­
ki schodowej do III p., wykonanie meblościan- 
ki, przepierzenia i inne prace stolarskie.

Termin wykonania robót — do 20 grudnia 
1976 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Sekcji Administra­
cyjno - Gospodarczej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w termi­
nie 10 dni od ukazania się ogłoszenia w prasie.

PWSM zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta i Unieważnienia przetargu bez podania przy-

Kupię szafę dwudrzwio­
wą, kredens, biurko, 
krzesła, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2672g.

Sprzedam kalkulator elek 
troniczny 6-działaniowy' 
prod. RFN „Wałther”. 
Cena do uzgodnienia. 
Wiadomość od godz. 16 
tel. 320-976 . 5203g

Sprzedam ciągnik C-4011, 
pług, kopaczkę. Szczepa­
nek, Kunowo 73-110 Star­
gard Szczeciński. 1247p

Sprzedam ciągnik Ursus 
C-355 wraz z ładowaczem 
„Cyklop”. Stefan Jarema 
Wrocław, ul. Pawia 18.

2376-K2

czyny. 4760-K1

Praca Nauka

Sprzedam fortepian mar­
ki Wilhelm Hedke z an­
gielską mechaniką, krzyżo 
wy, krótki. Wrocław, tel. 
667-44, po godz. 16.

2326-K2

III

ni
EH
HI
III

HI
Sprzedam efektowny ko­
żuch damski. Opolska 106,
barak 12 m. 3. 2561g

Kosiarkę do trawy w o- 
grodach na prąd 220 V, 
wysoka jakość, nową, 
prod. zagraniczna — sprze 
dam. Informacje: telefon
749-34. 2570g

Sprzedam taksometr no­
wy. Poznań, Nowakow­
skiego 44 2640g

Sprzedam stół, 6 krzeseł, 
biblioteczkę, kanapę, 2 fo 
tele, stolik. Hetmańska 
61 m. 5, po godz. 16.

2667g

@ Samochody
Stara skrzyniowego, rop- 
niaka — pilnie sprzedam. 
Lelechów 6, k. Nowej So 
łi, Józef Kołodnicki.

2353-K2

ZAKŁAD
ulica

USŁUGOWY LUBOŃ
Ziemniaczana nr 5

Dojazd autobusem C i nr 101 od godz. 8—14

4105-Kl

Sprzedam Zuka po remon 
cie. Kurasz, Stęszew - Wi
tobel, ul.

Sprzedam 
remoncie, 
godz. 15.

Łódzka. 2419g

Syrenę 103 po 
Tel. 20-11-52, do 

2523g

Atrakcyjny obrotomierz 
do silnika dwusuwowego 
samochodów Trabant, Sy 
rena itd., zagraniczny — 
sprzedam. Informacje —
tel. 749-34. 2571g

Przednie zawieszenie do 
Moskwicza 403—407, kom­
plet fabrycznie nowy — 
odstąpię. Bronisław Pią­
tek, Komorzewo, 64-708 
Huta, woj. pilskie. 2606g

Volkswagena wariant Com 
bi. stan bardzo dobry — 
sprzedam. Tel. 610-03.

2642g

Sprzedam silniki z osprzę 
tern i skrzyniami biegów 
oraz zawieszenia do Fia­
ta 850 specjał i Forda 1300 
V 4. Gdańsk, tel. 31-04-25,
wieczorem.

Lokale
2646g

Przyjmę panów na pokój. 
Poznań - Dębiec, ul. Ci-
sowa 14 m. 4. 4831g

Sprzedam mieszkanie M-4 
— własnościowe. Zdzisław 
Wesołowski, 62-200 Gniez
no. 
m.

Magister udziela korepe­
tycji z matematyki. Tel. 
32-17-19, Baranowski, godz.
16—18. 4787g
Przyjmę dozorstwo Jeży-
ce Grunwald, lub
sprzątanie. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
2643g.

Koszule męskie, bluzki
damskie, spódnice przyj- 
mę do szycia w domu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 2671g.

Kupno @ Sprzedaż

Kupię ciągnik Dzik. Hen 
ryk Kulus 64-211 Obra.

2591g

Kupię tokarkę do drew­
na albo metalu długość
toczenia 600 mm, 
41-12-75, od godz. 19.

tel.

2398g

Kupię silnik jednofazowy 
0,8 — 1,2 kw do piły tar­
czowej. Olszewski Po­
znań, Karlińska 11.

2498g

Kupię nowy kożuch 
ski, rozmiar średni, 
czerpujące oferty , 
sa” Grunwaldzka 1! 
2530g.

dam 
Wy- 

,Pra- 
1 dla

Tanio sprzedam magneto 
fon kasetowy „Philips”, 
zegarek dla nurków — 
szwajcarski. TeL 67-23-35.

2189g

Kupię cebulki tulipanów 
do wczesnego pędzenia. 
Zielona Góra, Anny Ja­
giellonki 18, Żołyński.

2336-K?

Biuro

ORBIS

telefon 607-30, telex 0415322

Zawiadamiamy naszych klientów, że prowadzimy

wynajem samochodów osobowych
marki FIAT I25p

w systemie avis

Zamówienia prosimy składać w punkcie rent a car
lub w naszym Biurze

ni
III

Ili

III

III

Sil

III

III

III

III

Futro siłowe, używane — 
sprzedam. Tel. 516-84, po

ul. Budowlanych 18 
2048g

godz. 16. 2200g

Sprzedam amerykankę 
dwuosobową. Poznań, Het 
mańska 52 m. 26. 2220g

Trabanta Combi — zamie 
nię na Fiata 126 lub sprze 
dam. Tel. 20-07-50, po 
godz. 18. 2C60g

Sprzedam Gazelę na częś 
ci. Poznań, ul. Rolna 58 
m. 10, po godz. 16. 2248g

Sprzedam błam, brązowe 
łapki karakułowe. Tele­
fon 67-30-25, po godz. 16.

2268g

Sprzedam tapczan. Ogro­
dowa 19 m. 7a. Spitalniak. 

2553g

Sprzedam elegancką, za­
graniczną suknię ślubną. 
Tel. 66-07-91, po godz. 18. 

2676g

IObsługi Cudzoziemców g

Poznań, ul. Głogowska W, pok. 110

za dewizy
W okresie Święta Zmarłych wynajmujemy samocho­
dy z kierowcą za złotówki.

w hallu Hotelu Merkury 
w godz. 8 — 16.

UWAGA!

4775-K1

W dniach 29 i 30 października br. w godz. od 8—12 
w holu Teatru Nowego (ul. Dąbrowskiego 5) 

ODBĘDZIE SIĘ AUKCJA (skup)

1.

następujących rekwizytów do sztuki
„Letnicy” — Maksyma Gorkiego : 

instrumenty muzyczne — szarpane jak:
— gitara, mandolina, bałałajka (stare, bez war- 

. tości muzealnej)
— pianino — może być uszkodzone, ale o do­

brze zachowanej obudowie
2. stroje

— ubrania męskie, damskie (z garderoby pra­
dziadków, prababek).

W/w rekwizyty można przynieść celem okazania lub zgło-
sić telefonicznie (na nr 426-59) fakt posiadania 
oględziny odbędą się w mieszkaniu właściciela.

wtedy

4724-K1

Sprzedam samochód oso­
bowy marki Moskwicz 407. 
Luboń 3, ul. Czerwonej

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką — na 1 po 
kój, wspólne przynależ­
ności. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2054g

Armii 110 B. 2105g

Sprzedam Warszawę Pick- 
up. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2169g.

Pracująca, poszukuje po­
koju przy starszej samot 
nej osobie, najchętniej, 
dzielnica Wilda. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2065g.

Sprzedam Warszawę M-20 ‘ 
z przyczepą. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2253g.

Dacię nową lub mało uży 
waną kupię. Warszawa, 
Nike 34/36 m. 4, telefon 
23-82-28. 2273g

Kupię Trabanta, rok 1975 • 
—76 oraz szybę przednią ■ 
Opel Kapitan, . rocznik 
1960. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2316g.

Sprzedam tanio Syrenę 
102. Galla 5 m. 9, po godz.
16. 2320g

Płock! M-5 zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra. 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
2134g.

Zamienię mieszkanie M-4 
w Sławnie, miejscowości 
malowniczej, 18 km od
morza na mieszkanie
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2083g.

Zamienię 2 mieszkania — 
pokój z kuchnią (stare bu
downictwo) na miesz-
kanie 3-pokojowe. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2116g.

0 Nieruchomości
Działkę pod budowę do­
mu lub rozpoczętą budo­
wę, blisko Poznania, ku­
pię. Listy: Biuro Ogło­
szeń, Katowice — dla 
„12402”. 2347-K2

Sprzedam nowy dom wol 
nostojący, Wrocław - Soł 
tysowice. Po kupnie wol­
ny. Oferty 13591, Wroc­
ław, „Prasa”, Podwale 62. 

2377g
Kupię domek jednoro­
dzinny lub część willi. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 5050g.

Różne
Bezpyłowe cyklinowanie 
lakierowanie parkietów, 
podłóg, tel. 67-34-40, po 
godz. 17, Łagodzki.

f 5087g

Matrymonialne
Dla samotnych oferty
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-14 — 
Łódź, Piotrkowska 133.

2057-K2

Spółdzielnia Inwalidów Jedność 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego nr 97E 

— tel. 420-65

POSZUKUJE 
DUŻEGO GARAŻU Z KANAŁEM, 

lub pomieszczenia 
nadającego się do adaptacji na garaż, 

na terenie miasta Poznania.
4793-K1

2377ggodz. 16.

Łokietka 5. 2387g

uWybierasz się po zakup mebli?
dokąd?
do zmodernizowanego
SALONU MEBLOWEGO
WPHW Oddział Obrotu Artykułami
Wyposażenia Mieszkań

przy ul. Głogowskiej 26
iii CO OFERUJĄ?
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III 4719-K1
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Fiata 126p — zamienię na 
Trabanta. Szamotuły, W.

Syrenę 102 na chodzie — 
sprzedam pilnie. Adres: 
Kosińskiego 33 m. 7, po

Sprzedam dwie nowe opo 
ny Continental Radial 175 
SR 14 M + S z obręczami. 
Prusa 14 m. 8, tel. 440-59. 

2459g

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w 
Trzciance, ul. Kopernika 32, telefon 255 — 
zatrudni zaraz

technika budowlanego — z kilkuletnim sta­
żem pracy w swoim zawodzie.

Warunki płacy w/g przepisów obowiązują­
cych w Przedsiębiorstwie do omówienia na 
miejscu w Dziale Służb Pracowniczych.

2329-K2

II!

HI

• zestawy wypoczynkowe
• zestawy młodzieżowe
• meble importowane
• artykuły dekoracyjne



NAJMODNIEJSZE 
SPODNIE

DAMSKIE I MĘSKIE 
w szybkim terminie możesz uszyć 
w PUNKCIE USŁUGOWYM nr 14 
0000<>0><><><><><>0<><><>0<><>0<>0^

Poznańskiej Spółdzielni Pracy 
Odzieżowo - Futrzarskiej 
Os. Jagiellońskie 52/53

Dział spodniowy zapewnia facho­
we wykonanie usługi z materia­
łów własnych i powierzonych.

. __________ 4695-K1

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA 
HODOWLI DROBNEGO INWENTARZA 
Oddział w Poznaniu

ZAWIADAMIA, 
że z dniem 5 października 1976 roku 
zmieniła swą siedzibę.

Obecny adres:
61-616 POZNAŃ,
ul. SARMACKA 7 (naprzeciw 
Hotelu PGR Naramowice), 
telefon 20-09-11.

' 4592-K1

Praca © Nauka
Cukiernik oraz uczeń po­
trzebni, zaraz. Czerwonej 
Armii 26. 4296g
Krawiec do konfekcji po 
trzebny. Tel. 562-73 lub 
oferty „Prasa” Grunwal- 
dzka ,19 dla 1664g.
Pani do sprzątania mie­
szkania 2 razy w tygod­
niu potrzebna. Tel. 633-16 
gotiz. 20—22. 2072g
Zatrudnię 2 uczennice w 
za wodzie kuśnierskim Mu 
rowana Goślina, Młyńska 
6. 4724g
Opiekunkę do rocznego 
dziecka przyjmę zaraz na 
stałe. Warunki bardzo 
debrę. Osobny pokój. 
Wiadomość: Dzierżyńskie 
go 37 (sklep z konfekcją).

5244g
Elektryk przyjmie pracę 
po godzinie 15, względnie 
jakąkolwiek pracę cha­
łupniczą. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2709g.

Zaopiekuję się dzieckiem 
(od 2 lat). Poznań,. Jąrp- 
chbwskiego 10 m. 12.

2722g

Palacz przyjmie dozor- 
stwo z paleniem c.o. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2807g.

Przyjmę zlecone prace 
kreślarskie. P ika Swa­
rzędz, Paderewskiego 50. 

2740g

Emerytowana nauczyciel­
ka poszukuje zajęcia w 
kulturalnym domu, naj­
chętniej okolica Świer­
czewskiego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
268 Ig.

Kobiety 1 mężczyźni do 
zbiorów porów, potrzeb­
ni. Starołęcka 196a.

2775g

Do szycia krawatów z 
krojeniem potrzebne wy­
kwalifikowane. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2873g.

Pani do pomocy i towa­
rzystwa dla ociemniałej 
babci potrzebna. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 2914g.

Kierowca z III kat. za­
wodową przyjmie każdą 
pracę po godz. 14. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2926^ . f

Potrzebna samotna kobie 
ta do pracy w hodowli 
drobiu. Mieszkanie za­
pewnione. Dobre warun­
ki. Adres Poznań, ul. Gło 
gowska 175 m. 5.

2927g

Pracownika do cykllnowa 
nia parkietów przyjmę. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 2931g.

Uczniów przyjmę Lakier 
nia Samochodów. Poznań 
Ostrowska 143. 2983g

Przyjmę zaraz dochodzą­
cą opiekunkę do małego 
dziecka na bardzo dob­
rych warunkach Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2985g.

Malarzy przyjmie Spół­
dzielnia Mickiewicza 27, 
od godz. 9 do 10, Szymań 
ski. 3046g

Udzielam lekcji uzupeł­
niających w zakresie pię 
ciu klas podstawowych. 
Szeliga. Tel. 438-94 w 
godz. 14—16 i 1S—20.
__________ _ 3049g

Kupno @ Sprzedaż
Bony PeKaO kuplę. Tel. 
20-14-89. 3957g

Kupię używane płyty gra 
mofonpwe typu „Stan­
dard” 78 obr. z muzyką 
lekką. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2976g.
Kupię do ciągnika jedno­
osiowego Ursus C-303 
skrzynię biegów, może 
być uszkodzona lub do re 
montu. Kazimierz Macio- 
szek Złotniki, Zielona 9.

_______________ 2847g
Kupię przyczepę turysty­
czną „Fredom”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2871g.

Kupię kaloryfer gazowy. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 3023g.

Wózki dziecięce nowe 
modele, głębokie i space­
rowe poleca Wytwórnia 

; Wózków Dziecięcych. Z. 
Jankę Poznań, ul. Dą­
browskiego 88, tel. 406-23. 
_____________________ 2984g 
Sprzedam futro z łapek 
karakułowych czarne, ko 
żuch męski i mały złoty 
pierścionek. Teł. 32-04-07.

4892g

Telewizor sieciowo bate­
ryjny programowany „Ju 
nost 401” nowy z gwaran 
cją sprzedam. Poznań, 
Łanowa 9 m. 10. 4004g
Zegarek kieszonkowy 
„Longines” sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4849g.
Sprzedani złoty pierścio­
nek (pukiel) parę obrą­
czek ślubnych i radio 
„Stern-Elite”. Telefon 
20-11-34. 4980g

Sprzedam rocznik „Moto 
ru”, kompletne koła do 
„Zastawy”, Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2714g.

Sprzedam wózek głęboki, 
dziecięcy. Poznań, ul. 
Krasińskiego 11 m. 1. 

2716g

Sprzedam 2 równe aga­
wy, liść 35 cm — żółty 
brzeg. Kicin, ul. Poznań 
ska 7a. 2695g

Sprzedam maszynę do lo 
dów, nową oraz zamrażał 
kę — pasteryzator i bu­
fet do lodów. Wrocław 
ul. Jedności Narodowej 
173 m. 29, oficyna, Jarzę­
bowski. 2700g

Szafę, kanapo-tapczan, 
witrynę sprzedam. Pieką 
ry 8 17, po godz. 16.

2321g

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25 w dobrym stanie, 
rejestrowany. Kolaczko- 
wice 17, gmina Miejska 
Górka. 2323g

@ Samochody
Sprzedam Zuka, Murowa 
na Goślina, Młyńska 6.

4723g
Sprzedani Syrenę 105 1973 
r.„ wiadomość,.-tel. 613-52 
w godz. 17—19. 5210g

@ Lokale
Kupię lub wydzierżawię 
sklep — kiosk na kwia­
ty, warzywa. Tel. 634-72, 
po godz. 16. 5148g 

Mężczyzna pracujący wy 
najmie pokój z kuchnią 
i łazienką — najchętniej 
kawalerkę. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
4S04g.

Poszukuję pokoju nlekrę 
pującego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2120g

Młode małżeństwo poszu 
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2164g.

Kupię własnościowe mie­
szkanie 2—3-pokojowe lub 
mały damek na przedmie 
ściu Poznania. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2194g.

Młode małżeństwo — po­
szukuje pokoju. Telefon 
621-74. 2156g

Mieszkanie, centrum, dwu 
pokojowe, komfortowe — 
zamienię na trzy i pół- 
pokojowe, kwaterunkowe. 
Chętnie willowe. Telefon 
501-39. 2183g

Warszawa! Mieszkanie 
kwaterunkowe, 38 m2, te­
lefon, garaż, nowe budów 
nictwo — zamienię na 
większe w Poznaniu. War 
szawa, Nike 34/36 m. 4, te 
lefon 23-82-28. 2272g

Wynajmę pokój 3-osobo- 
wy. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2432g.

Sprzedam własnościowe 
M-3, Winogrady, członko 
wi Poznańskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2307g.

© Nieruchomości
Spiesznie kupię willę lub 
połowę domu bliźniacze­
go w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45S0g.
Sprzedani działkę budów 
laną w Plewiskach. Wia­
domość u sołtysa.

2348g

Działkę budowlaną w Po 
znaniu lub Nowej Wsi 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2369g.

Kupię parcelę — Wino^ra 
dy lub Naramowice, row 
nież z istniejącą zabudo­
wą. Oferty „Prasa”,. 
Grunwaldzka 19 dla 2399g.

W Poznaniu sprzedam 
dom z zabudowaniami, 
ogrodem, terenem pod 
ogrodnictwo lub hodow­
lę. Obiegły Poznań — 
Spławie, ul. Bobrownicka 
14. 2458g

Kupię działkę budowlaną 
w Szczepankowie lub 
Swarzędzu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2497g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, ogród zabudowa­
nia 50 km od Poznania. 
oferty-^;Pr^«r”-r^Grmrwar 
dzka 19, dla 2582g.

Sprzedani dom jednoro­
dzinny, 4-pokojowy z te­
lefonem. 9 km od grani­
cy Poznania, przy lesie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 2585g.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI 
URZĄDZEŃ MAGAZYNOWYCH „PROMAG” 
64-300 w Nowym Tomyślu, ul. Parkowa Z, 
woj. poznańskie

WYKONUJE USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w sakresie:

— konstrukcje metalowe szklarni i tuneli foliowych — 
wszelkich typów,

— ogrodzenia z siatek zwykłych i ozdobnych na słupkach 
segmenty parkanowe, bramy, furtki oraz balustrady, 

— kojce metalowe dla trzody chlewnej i bydła, 
— instalacje wod.-kan. i centralnego ogrzewania, 
— usługi stolarsko - szklarskie, 
— usługi poligraficzne.

Zlecenia przyjmuje oraz udziela szczegółowych informacji 
w godzinach od 7—15 :

♦ Zakład Usług Metalowych :
— Nowy Tomyśl, ul. Czerwonej Armii 14, — tel. 472
— Wolsztyn, ul. Kręta 1 — tel. 259
— Zbąszyń, plac XXV-lecia PRL 1 — tel. 73

♦ Zakład Usług Poligraficznych :
— Nowy Tomyśl, ul. Czerwonej Armii 4 — tel. 470
— Grodzisk Wlkp., ul. Bukowska 11 — tel. 130

ZAPEWNIAMY TERMINOWĄ I FACHOWĄ OBSŁUGĘ. 
NA WYKONANE USŁUGI UDZIELAMY GWARANCJI.

Kupię damek jednoro­
dzinny 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka + mały o- 
gród w Poznaniu lub pe 
ryferie. W rozliczeniu mo 
że być mieszkanie M-3, 
nowe budownictwo, włas 
nościowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2586g.

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego, c.o., woda, 
5 pokoi, budynek gospo­
darczy, garaż, ogród. 
Szamotuły, Aleja 1 Maja 
37. 2641g

Sprzedam parcelę pod za 
budowę przy ul. Leśnio- 
wolskiej. Zgłoszenia, tel. 
631-59. 2644g

Kupię ogród działkowy z 
murowaną altaną przy 
ul. Umułtowskiej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2645g.

Zguby • Różne
Dnia 23. 18. roku, po­
między godz. 20.30 a 21.30 
na trasie Fabianowo, ul. 
Palacza 38 m 2, zgubiono 
lunetę myśliwską. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem adres jak wyżej.

5315g

25 bm. na przystanku 
tramwajowym — skrzyżo 
wanie Grunwaldzkiej z 
Wojskową lub w tramwa 
ju. nr 3, zgubiono _ duży,.. 
brązowy zeszyt (statysty­
ka). Znalazcę proszę o 
zwrot: adres Zakątek 4 
m. 4. 5321g
Zlecę wykonanie kąoieli 
niklowej na połysk. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 4«óig.

Dnia 25 października z 
Fiata 125p przy cmenta­
rzu junikowskim skra­
dziono czarną teczkę, za­
wierającą rękopis pracy 
dyplomowej, kalkulator. 
Proszę o zwrot rękopisu. 
Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika 13 m. 40, tel. 
20-42-38.5281g
Zginęła suka rasy dog 
błękitny (uszy nie stoją­
ce) w dzielnicy Stare Mia 
sto. Znalazcę odpowied­
nio wynagrodzę. Adres: 
Poznań, Stalingradzka 31, 
tel. 557-78 lub 534-56.

4840g
Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38, Kopański.

2411g
Czyszczenie i trzepanie 
dywanów, mebli tapicero 
wanych na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69 rano, 
wieczorem, Łukomska.

2663g
Pracownię kapeluszy i 
czapek włóczkowych al. 
Marcinkowskiego 19 prze 
niesiono na ul. Krysiewi 
cza 9. Krystyna Jaśkow- 
ska. 3670g
Przyjmę zamówienia od 
osób prywatnych na 1977 
r. na pustaki ścienne żu­
żlowe SM 185. Niewielka 
ilość jeszcze w tym roku. 
Sprzedam transporter 10 
m., Wytwórnia Pustaków 
J. Bogacki, Jutrosin, tel. 
138 wieczorem. 4495g 
Zakład malarski przyj­
mie zlecenia. Tel. 603-61, 
Płokarz. 4531g

Kupię lub wydzierżawię 
miejsce na blaszany ga­
raż — Starołęka lub Osie 
dle Warszawskie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2555g.

m 
m 
iii

m 
i 
iTi 
m 
IH 
iii 
iii 
m

Zgrabna, miła, magister, 
27-letnia bez nałogów po 
ślubi kulturalnego wyso­
kiego kawalera. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2448g.

Panna magister czterdzie 
stoletnia poślubi odpo­
wiedniego wysokiego ka­
walera, wdowca. Ofcrły 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2452g.

Trzydziestoletni, przystoj 
ny, wykształcany, poślu­
bi reprezentacyjną, ory­
ginalną dziewczynę posia 
dającą mieszkanie, Ofer­
ty ze zdjęciem „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2455g.

Oficera Wojska Polskiego 
pozna wdowa po pułków 
niku, samotna, 43-letnia. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2540g.

Dla córki ładnej, zgrab­
nej, 26-letniej blondynki 
wykształcenie średnie, 
członka SM z trzyletnim 
synkiem, poznam odpo­
wiedniego pana kochają­
cego dzieci, zdecydowano 
go na małżeństwo. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2551g.

Dla syna po studiach po 
znam absolwentkę germa 
nistyki. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa"- Grun ­
waldzka 19 dla 2577g. . '

Dwie, samotne panie, wy 
kształcenie wyższe i śred 
nie, miłej aparycji z mie 
szkaniem poznają kultu­
ralnych, inteligentnych 
panów od lat 42. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2596g.

Dnia 25 października 1976 roku, odeszła od 
nas na zawsze po długich cierpieniach, opatrzo­
na Sakramentami św. nasza najdroższa i naj­
troskliwsza mama, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 70

Dnia 24 października zasnął w Bogu nama­
szczony Olejami mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść, szwagier, dziadek i pradziadek, śp.

Dnia 23 października 1976 roku, zmarł, prze­
żywszy lat 89

O Matrymonialne

ELEONORA RAUHUT
MICHAŁ SZMYTKA MIKOŁAJ KOSZAREK

z domu Siarska

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w śro­
dę, 27 bm. o godz. li, w kościele parafialnym

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

w Poznaniu Krzesinach, po czym nastąpi
wyprowadzenife zwłok na cmentarz. 

W głębokim smutku pogrążona

ul. Umińskiego 14/10.
żona z rodziną

2806-U3

zasłużony nestor rzemiosła instal. sanit. i ogrze­
wania, serdeczny kolega, ceniony i szanowa­

ny przez środowisko rzemieślnicze.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 paź­

dziernika 1976 roku, o godz. 12 na cmentarzu 
w Krzyżownikach.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia ,

Rozwódka 30-letnia, bru­
netka z dzieckiem 9-let- 
nim z braku znajomości 
pozna pana do lat 35 z 
samochodem lubiącego 
turystykę. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2375g.

Kawaler, rolnik, 29-letnl 
pozna panią z gospodar­
stwem rolnym. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2595g.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
5263g

tDnia 24 października 1976 roku, zakończył 
swój pracowity żywot, kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

tDnia 24 października 1976 roku, zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony

Sakramentami św. mój ukochany mąż, śp.

NIKODEM SZUMIŃSKI

TEOFIL KIERZEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

,433

składają
Zarząd, członkowie i pracownicy 

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu. 
2790-K3

Kawaler, przystojny, 
zrównoważony, dobrej 
prezencji z mieszkaniem, 
pozna ładną, efektowną, 
dobrze zbudowaną panią 
do lat 30. Odnowdem na 
listy ze zdjęciem (zwrot 
zapewniam). Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
2397g.

Panna, średnie wykształ 
cenie z mieszkaniem po­
zna pana do lat 36. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 261 Ig.

Dla brata kawalera, 27- 
letniego, inteligentnego 
wykształcenie rolnicze z 
większą gotówką poznam 
pannę w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2628g.

ppor. rez. WP powstaniec wielkopolski, odzna­
czony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym

ul. Chudoby 16 m. 4.
RODZINA

5243g

tDnia 26 października 1976 roku, odeszła od 
nas opatrzona Sakramentami św. po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza najdroższa 

mama, teściowa, babunia, siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 71, śp.

i Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Polski.

Odrodzenia
PETRONEŁA BOGAJEWICZ

Kawaler, 37-letni, rze­
mieślnik z mieszkaniem 
pozna pannę również z 
środowdska wiejskiego. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2451g.

Panna, 25-letnia, średnie­
go wzrostu, szatynka, wy 

I kształcenie średnie, po­
godnego usposobienia pra 
cująca pozna kulturalne­
go kawalera do lat 30, 
w celu matrymonialnym. 
Poważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2636g.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. 
na cmentarzu na Junikowie.

o godz. 12.30 tDnia 25 października 1976 roku, zmarł mój 
drogi mąż, nasz ojciec, dziadek i teść, śp.

z domu Waligóra

W smutku pogrążona ADAM STRÓŻNIAK

ul. Czerwonej Armii 37 m. 4a. 
Proszę o nieskładanie kondolencji. 38O3-U3

Pogrzeb 29 bm. godz. 13.05, na cmentarzu Ja­
nikowskim.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi 
w dniu 29 bm. o godz. 15. Moza św. or»t po­
grzeb na cmentarzu w Poznaniu — Głuszynie.

W głębokim smutku 1 żalu pogrążeni
synowie i rodzinami

Komunikat

tDnia 24 października 1976 roku, zmarł naj­
ukochańszy rnąż i ojciec, śp.

FRANCISZEK FEDDER
mistrz mechaniki pojazdowej

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

14,

żona z rodziną
ul. Dzierżyńskiego 26 m. 7. 2805-U3

Traugutta 40 m. 7.
Zona z rodziną

2807-K3

ul. Głuszyna 149. 5325g

UWAGA!
ODBIORCY GAZU W MIEŚCIE KALISZU !
W związku z dostawą gazu o wyższej kalo- 

ryczności do miasta Kalisza — prosimy wszy­
stkich korzystających z energii gazowej, o na­
tychmiastowe zgłaszanie uwag o nieprawidło­
wościach spalania gazu w eksploatowanych

tDnia 25 października 1976 roku, 
wieku 30 lat, nasz ukochany 
szwagier i wujek

JERZY SROKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o 

na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

Golęczewo.

zmarł w 
syn, brat,

godz. 11.30

RODZINA
5328g

+ Dnia 24 października 1976 roku, zmarł naj­
ukochańszy mąż, ojciee, brat, teść i dziadek, 

śp.

obecnie aparatach gazowych do Zakładu

ADAM BĄCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 13.95 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

Gazowniczego w Kaliszu, ul. Majkowska 9, 
tel. 30-25, wewn. 21, w godzinach od 7 do 15, 
lub tel. 30-27 po godz. 15.

Dyrekcja Zakładu Gazowniczego
Kalisz

4876-K1 .

tona « rodziną
2302-U3 Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 paź­

dziernika 1976 roku, zginął śmiercią tragiczną 
pracownik Stacji Obsługi w Jarocinie

tW dniu 25 października 1976 roku, odeszła 
od nas w Bogu po długich i ciężkich cier­

pieniach nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

ELZA KĘCIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11, 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
2804-U 3

tDnia 22 października 1976 roku, zmarł opa­
trzony Sakramentami św. przeżywszy lat 80

ANTONI MĄKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14, 

na cmentarzu na Miłostowie.

Syn z rodziną
5345g

tDnia 25 października 1976 roku, zmarła w 
wieku 91 lat moja najukochańsza mama, 

siostra i ciocia, śp.

JADWIGA OFIERZYŃSKA
z domu Obarsk*

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. • godz. 14.30 
na cmentarzy w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona
córka s radainą

Luboń, 3, ul. Czerwonej Armii M. S343g

FRANCISZEK KACZMAREK
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę 

i wzorowego pracownika.

Cześć

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

P.P. Polmozbyt w Poznaniu.
2813-K3sMnmBaanuM3K



?AZDZ!ERNIK Iwony,
27 Sabiny

Środa Słońce: 6.26—16.21

g TEATOT~1
POZNAŃ

OPERA — g. 17 „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 19 „WesołŁ 

wdówka”.
NOWY — g. 19 „Zabawa jak ni- 

«dy”.
LALKI i AKTORA — R. 17 Ja­

nosik”.
KALISZ: „Korzenie”.

1
CHODZIEŻ Noteć: „Nie ma spra 

wy”.
CZARNKÓW: „Szczęki”.
GNIEZNO Lech: „Brunet wieczo­

rową porą” Polonia: „Od siedmiu 
wzwyż”.

GOSTYŃ: „Szczęki”.
GÓRA: „Trzęsienie ziemi”.
GRODZISK: „Mój kochany mąż 

i ja”.
JAROCIN: „Ucieczka mr. Mc- 

Kinley’a”.
KALISZ Kosmos: „Zapach kobie­

ty”; Oaza: „Brunet wieczorową 
porą”; Stylowe: „Wybór celu”; 
Syrena: „Policjanci” i „Halo ta­
ki”.

KĘPNO: „Romans jakich wiele”.
KOLO: „Ta jedyna”; „Jarosław 

Dąbrowski”.
KONIN Centrum: „Abu Rajchan 

Biruni”; Górnik: „Brunet wieczo­
rową porą”.

KROTOSZYN :„Premia”.
KOŚCIAN: „Atonia”.
LESZNO: „Nocne widma”, „Ma­

ła svrena”.
NOWY TOMYŚL: „Zbuntowani”.
OBORNIKI: „Szczęki”.

• OSTROW Roma: „Po sezonie”; 
Słońce: „Trzęsienie ziemi”.

OSTRZESZÓW: „Przeznaczenie
ma imię Kamila”.

PIŁA Iskra: „Ojciec chrzestny 
II”; Koral: „Człowiek zwany lam­
partem”;
< RAWICZ: „Nie ma sprawy”.

SŁUPCA: „Tak szalona, że może 
zabić”.

SYCÓW: „Niewierna żona”.
SZAMOTUŁY: „Tak zaczyna się 

miłość”.
ŚREM Słonko: „Niespokojne mo­

rze”.
ŚRODA: „Szczęki”.
TRZCIANKA: „Powrót tajemni­

czego blondyna”.
TUREK: „Syn”.
WAŁCZ: „Trzęsienie ziemi”.
WĄGROWIEC: „Piaf”.
WIERUSZÓW- ..Czy pasujemy do 

Ciebie, kochanie?”.
WRZEŚNIA: „Ostatnie zadanie”.
WSCHOWA: „Z podniesionym 

ewtem”.
ZŁOTOW: „Lady Carollne Lamb”.

g Rama 1
PROGRAM I: 8.10 MeL naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaunski Konc. 
roŁywŁ; 9.05 Dla kl. 1 i 11 (wycn. 
muz.) — „Lagrajcie z nami”; 9.30 
Moskwa z meiocuą i piosenKą; 9.45 
Mazowieckie kapele ludowe; 10.03 
Deuykacje muz. dzieciom: 10.30 
„Niezapomniane stronice”. „Listy 
uo Delfiny”; 10.40 Arystokracja 
ery swingu; 11.12 mozaiKa poisKich 
melodii; 11.30 Kraków na muz. an 
lenie; 12.25 Kraków na muz. an­
tenie; 13 Gwiazdy muzyui jazz- 
rock; 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia; 13.35 Pieśni i tance ludowe 
Besiciau Żywieckiego; 14 Tance z 
oper P. Czajkowskiego: 14.25 Ryt­
my młodych; 15.10 Z poismej 10- 
notoki; 15.35 Operetka, jej twór­
cy i wykonawcy; 16.11 Propozycje 
do Listy Przebojów; 16.35 wiuzycz 
ne nowości z Hawany: 17 Radio- 
kurier; 17.20 Parada polskiej pio­
senki; 18 Muz. i Aktualn.: 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Studio jaz 
zowe PR; 20.05 Naukowcy — rol­
nikom; 20.20 Konc. z gwiazda F. 
Sinatra; 21.18 Koncert chopinow­
ski; 22.20 Na trąbce gra H. Ja­
mes; 22.30 Uczeni w anegdocie — 
j. Festalbzzi — pedagog szwajcar­
ski; 22.45 Minirecital T. Rossa; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Utwory I. Różyckiego.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3. 4. 5. 6. 
8, 9. 10. 12.05. 15. 16. 19. 20. 21. 22. 
23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
utwory K. M. Webera: 8.35 My 76; 
8.45 Muzyka spod strzechy — Wiel 
kopolska i Ziemia Lubuska; 8.55 
Iniormacje o programach PR i 
TV; 9 Kompozytorzy — wykonaw­
cami swoich utworów: 10 „Anty- 
kwariusze” magazyn literacki; 
10.51 Sonaty mistrzów baroku; 
11.35 Ballady jazzowe; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Mister 
Taylor” — opow.; 12.45 Arie ope­
rowe — śpiewa B. Kinasz — so­
pran; 13 Dla kl. I i II (jęz. pol­
ski); „Brzechwa dzieciom”: 13.20 
Minirecital słynnego flecisty J. 
Galway’a; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 W rytmie cha-cha: 14.10 Wie­
ce j, lepiej, nowocześniej: 14.25 
Sławne utwory dodekafo.nistów 
wiedeńskich: 15 Program dla
dziewcząt i chłopców; 15.40 Elgar: 
Konc. wiolonczelowy e-moll; 16.10 
Moda i piosenka; 16.30 Mel. z ope­
retek; 16.40 Magazyn infcrmac.: 
16.50 — Radioexpress; 17 Instru­
menty ludowe narodów Związku 
Radzieckiego; 17.20 Rep. literacki: 
„Jedno gniazdo”: 17.40 Radiowo- 
TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych: Historia „Świetność pałacu 
kalifa”; 17.55 Estrada młodych 
muzyków; 18.40 Świat i my — ma­
gazyn handlu zagranicznego: 19 
„Repertuar muzyczny człowieka 
kulturalnego; 19.30 Teatr PR — 
„Świadkowie i dokumenty” — 
„Zawsze będę noeta”: 20.30 Konc. 
z nagrań ork. symf. radia duńskie 
go; 21.50 Muzyka; 22 Magazyn stu 
dencki; 23 Nowo5ci PWM: 23.35 Co 
słychać w święcie; 23.40 „Róża, 
królowa kwiatów” — w muzyce 
dawnej.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30. 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni SnpraphodT 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Sześć dni Kondora” 
pow.; 9.10 Wczoraj i dziś zespół 
Four Seasons: 9.30 Nasz rok 76; 
9.45 S. Prokofiew — V Svmf. 
B-dur op. 1000: 19.35 Rock ze Skan 
dynawii: 11 Życie rodzinne — ma 
gazyn; 11.30 Klasyka jazzowa po 
polsku: 12.25 Za kierownica: 13 
Powt. z rozrywki: 13.50 ..Siad czło
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Leszczyńskie

Historyczne i kulturalne
źródła

Sześć towarzystw kultural 
nych i regionalnych dzia 
ła w województwie le­

szczyńskim. Towarzystwo Kul 
turałne Gostyńskie — najśtar 
sze w Wielkopolsce; Towarzy­
stwo Ziemi Kościańskiej — 
najbardziej zabiegające o po­
pularyzację swoich badań i o- 
siągnięć; Leszczyńskie Towa­
rzystwo Kulturalne — najli­
czniejsze, będące mecenasem 
poważnych badań naukowych 
i bogatej działalności artystycz 
nej; podobne w profilu działał 
ności towarzystwa istnieją w 
Rawiczu i Wschowie. Dzielnie 
im sekunduje nieco odmien­
ne w charakterze Leszczyń­
skie Towarzystwo Pedagogicz 
ne.

Zgromadziły te towarzystwa 
w swoich szeregach duży po­
tencjał światłych umysłów, a 
jednocześnie serc oddanych 
Ziemi Leszczyńskiej — ludzi, 
którzy bardzo wiele czynią dla 
utrwalania dorobku poszczegól 
nych miejscowości na prze­
strzeni dziejów, dla populary­
zowania tego dorobku, kulty­
wowania tradycji, obyczajów, 
wszystkiego, co zwie się fol­
klorem. Leszczyńskie Towarzy 
stwo Kulturalne patronuje ba 
daniom archeologicznym na te 
renie Leszczyńskiego, podob­
nie jest we Wschowie. Mi­
łośnicy Ziemi Kościańskiej po 
ważnie zaangażowali się w od 
tworzenie historii tragicznych 
lat okupacji w miasteczkach i 
wsiach swego regionu. Dzia­
łacze Leszczyńskiego Towarzy 
stwa Pedagogicznego przede 
wszystkim czerpią z arcyboga 
tego i ciekawego źródła, jakim 
w historii Leszna była nieg­
dyś działalność Braci Czes­
kich z ich duchowym przywód 
cą Janem Amosem Komeń­
skim.

Utrwalać tradycję ludową, 
umacniać patriotyzm, a przy 
tym jednoczyć mieszkańców 
niedawno przecież powstałego 
województwa leszczyńskiego — 
to nadrzędne zadania wszyst­
kich regionalistów, zrzeszo­
nych w owych sześciu towa­
rzystwach. O ile dwa pierw­
sze cele realizowane są od 
dawna, o tyle integrowanie, o- 
balanie dawnych powiato­
wych podziałów przychodzi z 
trudem, jak wszystko co no­
we. Ale ta misja tworzenia 
jednolitego społeczeństwa le- 
szczynian jest niezmiernie waż 
na, bo dotąd tlący się gdzie 
niegdzie partykularyzm (w 
myśleniu ekonomicznym prze­
de wszystkim) przeszkadza w 
realizowaniu zamierzeń gos­
podarczych, hamuje rozwój 
województwa i opóźnia społecz 
ne przeobrażenia. J ednoczyć 
najłatwiej chyba poprzez u- 
świadamianie mieszkańcom 
województwa ich wspólnoty 
kulturowej — jako że region 
południowo-zachodniej Wiel­
kopolski jest dość jednolity 
historycznie. Aby pomyślnie 
uporać się z tym zadaniem, re 
gionaliści leszczyńscy więcej 
niż dotąd uwagi muszą przy­
wiązywać do wzajemnej współ 
pracy między towarzystwami. 
Zwłaszcza cenna może się o- 
kazać współpraca w dziedzinie 
upowszechniania dorobku kul 

j tury artystycznej poszczegól- 
l nych miast i wsi Leszczyńskie 
| go. Niechajże koźlarze i tance-

wieka” pow.; 14 Dzieła instrumen­
talne Jerzego Fryderyka Haendla; 
15.10 Piosenki o piosenkach: 15.30 
Herbatka przy samowarze: 15.50 
Śpiewa B. Mec: 16 Rozszyfrowuje 
my piosenki; 16.30 Soliści orkiestry 
A. Trzaskowskiego: 16.45 Nasz rok 
76;17.05 Muz. pocxta UKF: 17.40 
Vademecum; 18 Muzykobranie: 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Aktualn. muz. z Paryża; 19 Pow. 
w v/yd. aźw. „Droga przez meke”: 
19.35 Opera M, Musorgski „Jar­
mark Soroczyński”; 19.50 „Sześć 
dni Kondora” — powieść; 20 Fono 
teka wieku; 20.40 Na gitarze kla­
sycznej gra L. Almeida; 20.50 „Ra- 
turo 76’” 21.50 Na gitarze elek­
trycznej gra Carlos Santana; 22.08 
Śpiewa B. Goodman; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Wiersze J. 
Bobrowskiego; 23.05 Czas relaksu; 
23.50 Śpiewa Johny Nash.

Wiadomości: 5, 6. 7, 8, 10.39, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 11 Dla szkół średnich „Ro­
dowód”; 11.30 Wielka sztuka Te­
resy Berganza (II); 11.55 Gra Stu­
dio M-2 pod dyr. B. Klimczuka; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Naukowcy — 
rolnikom; 13.15 Z radiowej fono- 
teki muz.; 13.50 Dla kl. I i II lic. 
(Wych. obywat.); „Szczerze o trud 
nych sprawach”; 14.25 „Smuga cie 
nia” pow.; 14.35 Tygodnik kultu­
ralny; 15.15 Portret słowem mało-

Kolejna oferta
pniewskiego „Powogazu“

społecznej więzi
rze ludowi z okolic Krobi jak 
najczęściej występują we 
Wschowie i Rawiczu, w Lesz­
nie i Śmiglu, a aktorzy ludowe 
go teatru poezji „Kalina” z 
Bukowca Górnego niech jeż­
dżą do Borka i Gostynia... In­
tegracja, to przede wszystkim 
wzajemne dobre poznanie się, 
uznanie osiągnięć sąsiadów, 
chęć pochwalenia się własny­
mi sukcesami, to poczucie

i usiłujących przekazać wiedzę 
o tej tradycji współczesnym 
oraz zachować ją dla potom­
nych. Są wśród nich ce­
nieni pracownicy kultury, ce­
nieni nie tylko za wiedzę i u- 
miejętności, lecz przede wszy­
stkim za ten wielki ładunek 
emocji, z jakim swą społecz­
ną misję wykonują.

TOMASZ TALARCZYK

Specjalnością Fabryki Aparatury i Urządzeń Komunal­
nych „Powogaz” w Pniewach (woj. poznańskie) są mato 
oczyszczalnie ścieków, głównie dla miasteczek i wsi oraz za­
kładów pracy. Zainteresowanie nimi jest coraz większe, a 
szerzej wyjść mu będzie można naprzeciw i chwilą podję­
cia normalnej produkcji przez nową inwestycję tej fabry-
ki, co nastąpić ma za około
Zamówień obecnie przyby­

wa, ale i produkcja urządzeń 
także rośnie. O ile przykłado­
wo w ub. roku opuściły „Po- 
wogaz” 4 takie oczyszczalnie, 
to tegoroczny plan przewiduje 
zwiększenie tej liczby do 20. 
W przyszłym zaś roku Pnie­
wy dostarczą krajowi 52 „Bio-

pół roku.
bloki”. Na następne lata 
widziano dalszy wzrost 
dukcji tych oczyszczalni.

Ostatnio poza planem

prze 
pro-

wy-

wspólnoty kulturowej i 
mićznej.

Chodzi też o to, aby 
rzystwa regionalne nie 
niczały się do wąskich

ekono

towa- 
ogra- 

badań
naukowych, absorbujących i 
pasjonujących nieliczną tylko 
grupę zapaleńców i poza krąg 
tych osób nie wychodzących. 
A trzeba powiedzieć, że w każ 
dym z sześciu leszczyńskich to 
warzystw są dociekliwi bada­
cze przeszłości swoich rodzin­
nych okolic. Potrafią oni, z 
pasją większą niż u niejedne­
go zawodowego historyka, a- 
nalizować dostępne im źródła, 
szukać nowych dowodów świad 
czących o zmiennych kolejach 
losu miast i wsi Ziemi Lesz­
czyńskiej. Największą satys­
fakcją dla tych historyków- 
amatorów jest to, że mogą oni 
podzielić się z innymi swoimi 
wnioskami i przekazać potom 
nym plon swej pracy. Dlatego 
nie usta ją w zabiegach o opu­
blikowanie swych badań czy 
to w periodykach naukowych, 
wydawanych przez ośrodki uni 
wersyteckie, czy też we wła­
snych wydawnictwach.

Zadaniem nie mniej waż­
nym od badań naukowych jest 
dla towarzystw kulturalnych 
krzewienie kultury codziennej 
i artystycznej. Dlatego też 
wszystkie działające w Lesz- 
czyńskiem towarzystwa regio 
nalne w większym lub mniej­
szym zakresie patronują arna 
torskim zespołom artystycz­
nym, wyzwalają i organizu­
ją inicjatywy kulturalne mie­
szkańców regionu, sygnalizują 
władzom nowe potrzeby spo­
łeczeństwa w dziedzinie kultu 
ry. Animatorzy życia kultural 
nego na terenie wsi i małych 
miast starają się przestrzegać 
zasady, aby nie ograniczać się 
li tylko do wprowadzania ele 
mentów kultury do tych śro­
dowisk. Ich celem jest rów­
nież pobudzanie mieszkańców 
do czynnego uczestnictwa w 
kulturze, do udziału w zespo­
łach śpiewaczych, muzycz­
nych, tanecznych, aktorskich, 
do amatorskiej twórczości pla 
stycznej i rękodzielniczej, do 
kultywowania tradycji zamie­
rającej tam wszędzie, gdzie 
nikt nie potrafi docenić piękna 
sztuki ludowej i folkloru. Ra­
towanie tej tradycji — utrzy-
manie jej przy życiu
coraz pilniejsze zadanie dzia­
łaczy towarzystw regional­
nych. Oni też muszą czuwać, 
aby nie niszczały świadectwa
pnzeszłości narodowej, 
menty, pamiątki, dawne 
dzia pracy, budowle.

Obszar ' społecznej

doku- 
narzę

pracy
działaczy towarzystw regional 
nych z każdym dniem rozsze­
rza, się a waga przedsięwzięć 
jest coraz większa i coraz wy 
żej ceniona w społeczeństwie. 
Działacze towarzystw regional 
nych w Leszczyńskiem, to nie 
tylko grupki zapaleńców kul­
tywujących tradycję ludową

wany; 15.45 Metr książek w każ­
dym domu; 16.05 Dzieła organowe 
J. S. Bacha; 16.40 „Słuchacze pi- 
szą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Parafrazy mu­
zyczne; 17.15 „Za Odrą i Nysą”; 
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
„Z życia poznańskich szkół mu­
zycznych”; 18.25 O zdrowię czło­
wieka — choroby z przeziębienia; 
18.40 Konfrontacje naukowe; 19 
Ekonomia na co dzień; 19.15 J. 
hiszpański; 19.30 Studio stereo >a 
prasza; 22.15 W stronę nowej tech 
niki — „Gdyńskie olbrzymy” — 
statki o największej wyporności; 
22.30 — W kręgu melodii filmo­
wych.

Wiadomości: 12, 16.

li TELEWIZJA 1
PROGRAM 1: 6 — TTR — Język 

polski — 1. 27 „Literatura i sztuka 
pozytywizmu w Polsce”; 6.30 — 
TTR — Chemia 1. 31 „Cukry pro­
ste i dwucukry” (kol.); 10 — „Ne­
gra” — rum. film fab.; 12 — Wy­
chowanie muzyczne dla kl. VII— 
VIII „Twórcy”; 12.45 — TTR Uprą 
wa roślin — 1. 5 „Powstawanie i 
kształtowanie się gleb”; 13.25 — 
TTR — Hodowla zwierząt — 1. 7 
„Wpływ żywienia na wzrost, roz­
wój oraz produkcyjność zwierząt”; 
15.50 — NURT — Matematyka —

Parowane ziemniaki
karmą na

konano tam (w rekordowym 
czasie dwóch miesięcy) dwie 
oczyszczalnie fila Związku Ra 
dzieckiego. Zamontowane one 
zostaną do końca tego roku w 
hotelach pracowniczych, w 
których mieszkają ekipy bu­
dowlanych z Polski, realizują 
ce rurociąg oranienburski. 
Za szybkie i rzetelne wywiąza 
nie się z tego zadania załoga 
otrzymała specjalne podzięko 
wanie odbiorcy.

Pniewski „Powogaz” znacz­
nie rozwinie również w naj­
bliższym czasie produkcję na 
wiertek wodociągowych, któ­
rych nikt inny w kraju nie 
wyrabia. Urządzenia te są bar
dzo poszukiwane, 
zmiemie ułatwiają 
wanie miasta czy 
ich pomocą można

gdyż nie- 
w-odociągo 
wioski. Z 
do istnieją

cej już sieci, poprzez wywier­
cenie bocznego otworu, podłą­
czyć nowo wybudowane obiek 
ty, jak kolejne budynki miesz 
kalne, placówki oświatowe 
handlowe itp. Jednocześnie za 
stosowanie nawiertki nie prze 
rywa normalnej pracy całego 
wodociągu.

To pożyteczne urządzenie 
wyrabiane jest w Pniewach
w dwunastu 
zależności od 
sowanych w 
wej w kraju, 
stematyczmie

rozmiarach, w 
grubości rur sto 
sieci wodociągo- 

Nabywców sy- 
przybywa i stop

Parowanie ziemniaków jako 
sposób konserwacji paszy na 
zimę przyjęło się w Wielko­
polsce, gdyż unika się strat 
związanych z przechowywa­
niem. Uparowane i zakiszone 
w silosach lub dołach siloso­
wych ziemniaki stanowią do­
skonałą karmę dla inwenta­
rza, zwłaszcza trzody chlew­
nej. Ten sposób przygotowy­
wania paszy na zimo stosuje 
corocznie wzorowy gospodarz 
ze wsi Trzek w gminie Kos­
trzyn Alfons Matuszewski. 
Wypożyczoną z SKR kolum­
ną parnikową uparuje tej je­
sieni 15 ton ziemniaków. Ma­
tuszewski w tym roku sprzedał 
już z 14,5-hektarowego gos­
podarstwa 30 bekonów i za­
mierza jeszcze odstawić 22 
sztuki. Uchował także na 
sprzedaż 9 sztuk młodego by­
dła rzeźnego. Dla 17 sztuk 
bydła, w tym 4 krów dojnych, 
przygotował kopce buraków 
pastewnych, które tej jesieni 
dały płoń w granicach 600 
kwintali z hektara. Zapas 
pasz uzupełniają kiszonki, m. 
in. z liści buraczanych, (emp)

niowo realizuje się ich zamó­
wienia.

Jednocześnie tamtejszy „Po 
wogaz” wyprodukować ma 
wkrótce oczyszczalnię ścieków 
i urządzenia wodociągowe dla 
swojego miasta, które ich na 
razie nie ma. Są to dwie naj­
ważniejsze inwestycje w prze 
widywanych na najbliższe la­
ta przedsięwzięciach komunał 
nych. (hop)

Fot. — H. Kamza

„Dodawanie i odejmowanie w sy­
stemie niedziesiątkowym”. Wy­
kład prof. dr. Z. Semadeni; 16.30 
—- Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek 
tyw”; 17 — Dla dzieci — „Wszyst­
ko o kole” — program poznawczy; 
17.30 — Losowanie Małego Lotka; 
17.45 — Godzina Marii Zientara- 
Malewskiej (kol.); 18.35 — W Sta­
rym Kinie — „Komicy niemego 
ekranu”; 19 — Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla młodzie­
ży (kd.); 19.3Ó — Wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 20.40 — „Oko dia­
bła” — szwedzki film fab.; 22.10 
— Dziennik; 22.25 — Studio Sport 
— Mecz piłki nożnej w ramach eli 
minacji do mistrzostw świata Da­
nia — Cypr (kol.).

PROGRAM 2: 15.55 — Język fran 
cuski — kurs II stopnia, lekcja 
33, cz, 2; 16.25 — Jak to w klasie; 
16.55 — „Doktor Mladen” — jugosł. 
film fab. (kol.); 18.40 — „Tele­
skop”; 19 — Dobranoc (kol.); 19.30 
— Wieczór z dziennikiem (kol.); 
20.40 — Praska Orkiestra Jazzowa 
gościem studia M — program TV 
CSRS (kol.); 21.10 — „Decyzje pięt 
nastolatków”; 21.45 — „24 godziny” 
(kol.); 22.05 — „Niespokojny” — 
v/ęg. film fab.; 23.25 — NURT — 
Filozofia — „Światopoglądowe 
aspekty współczesnej fizyki”. Wy­
kład doc. dr. Zdzisława Majew­
skiego; 23.35 — Język angielski — 
kurs podstawowy, lekcja 4.

W Kole

Nadążyć za potrzebami
mieszkańców

Wzrost liczby mieszkańców i roeswój przemysłu w ostat­
nich latach spowodował w Kole konieczność rozbudowy 
i modernizacji sklepów, placówek gastronomii i usług. 
Większość z nich mieści się w starych budynkach, w związ­
ku z czym jedyną możlwością zwiększenia ich powierzch­
ni jest łączenie dwóch placówek.

W tym roku, trwają, bądź rozpoczną się, remonty 8 skle­
pów, niektóre z nich zmienią przy okazji branże.

Przy ulicy Sienkiewicza, po połączeniu sklepu nabiało­
wego i piekarniczego, otrzyma Koło dużą placówkę prowa­
dzącą obie grupy towarów. Sklep winno-cukierniczy przy 
Toruńskiej powiększono o 70 metrów kwadratowych, do­
prowadzono wodę, centralne ogrzewanie. Kończy się remont 
pomieszczeń przy ul. Sienkiewicza- przeznaczonych na księ­
garnię.

Z zadowoleniem powitają mieszkańcy Koła wzrost po­
wierzchni i rodzajów usług w „Praktycznej Pani”. Dodat­
kowe 92 metry umożliwią prowadzenie usliuig: dziewiarskich, 
krawiectwa, repasacji pończoch, poradni krawieckiej, orga- 
nizowanie kursów i pokazów.

Trwa również remont sklepów przy placu wokół ratusza. 
Lokal sklepu elektrycznego łączy się z pomieszczeniami „upo 
mimików” i przeznacza na salon odzieżowy. Będzie wreszcie 
dłuży sklep sportowy po połączeniu istniejącego jiuż z pas­
manteryjnym i przyległym warsztatem prywatnym — który 
otrzyma inne pomieszczenie. Powiększeniu ulegnie sklep 
elektryczny przy ul. Toruńskiej — przyłączy się doń sąsied-
ni, dzdewiarski. Zaś sklep diiewdarslki iprzy ul. Mickiewicza 
rozszerzy się o lokale po starej księgarni.

Przeciąga się natomiast budowa nowego obiektu htandLo- 
we-gaistronornicznego przy ul, Broniewskiego, na nowym 
osiedlu. Miał być odidany w HI kwartale br. Stoi nieukoń- 
czony, brak na budowie wykonawców. Ma w nim być, tak 
potrzebny w tej części miasta, bar mleczny, kawiarnia, 
sklep mięsny i spożywczy.

Zastanawia brak w wymienionym rejestrze sklepów owo­
cowo-warzywnych. Nie ma ich w Kole w nadmiarze. A po­
wstający przy ul. Wojciechowskiego prywatny pawilon nie 
rohwiąże problemu.

Konieczna jest modernizacja jedynej w centrum kawiar­
ni „Oaza”. Więcej uwagi wńnni poświęcić handlowcy w Kole 
•wlitrynom sklepowym.

Bardzo- potrzebna w tym mieście rozbudowa i nwdemH- 
cja sklepów, punktów usługowych i gastronomficznych po­
parta musi być ich sprawniejszą działalnością. Tylko wtedty 
będą one mogły nadążyć za rosrnącymi połinzebatmi miesz­
kańców Koła, (woj)

„GŁOS WZELKOPOLSKI" — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pcrdus, ul. Kazimierzowska 4, fel. 36-89. 
KONiN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, te!. 247-63. 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 33, tel. 23-25. 
PIŁA: Zygmunt Narkiewicz, pl. Staszica 1, tel. 29-12.


